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PROLOG

–	Je steś	Angielką?	–	Zza	ogromne go	biur ka	Na omi	ob ser wowa -
ła,	 jak	 Se va stian	 Derz ha vin	 bez	 entuzja zmu	 prze ślizguje	 się
wzrokiem	po	jej	CV.	Uzna ła,	że	podjął	już	de cyzję,	by	jej	nie	da -
wać	tej	pra cy.	Te raz	to	była	tylko	gra	pozorów.	Nie	mogła	jednak
wie dzieć,	że	Se va stian	nigdy	nie	silił	się	na	pozory.	Konwe nanse
go	nie	dotyczyły.
–	Urodziłam	się	tutaj	i	mój	ojciec	miesz ka	w	Nowym	Jor ku	–	od-

par ła.	–	Więc	oficjalnie…
–	Nie	o	to	pytam	–	potrzą snął	głową.	–	Nie	je stem	biurokra tą.

Za intrygował	 mnie	 twój	 akcent.	 Od	 dawna	 tu	 je steś?	 –	 Na dal
prze glą dał	jej	życiorys.
–	Dwa na ście	dni.
–	Za trzyma łaś	się	w	hoste lu?
–	 Tylko	 dopóki	 nie	 znajdę	 dla	 sie bie	 miesz ka nia,	 chociaż	 to

trudniejsze,	niż	są dziłam.
Zer knął	na	nią.	Rumie niła	się	od	chwili,	kie dy	wywołał	ją	z	po-

cze kalni.	A	może	mia ła	tylko	taką	cerę?
–	Czy	nie	mówiłaś,	że	miesz ka	tu	twój	ojciec…?
–	Jego	żona	wła śnie	urodziła	dziecko	–	prze rwa ła	mu.
–	Więc	ci	się	nie	dziwię.
–	Prze pra szam?
Ze sztywniał.	Powie dzia ła	to	już	po	raz	trze ci.
–	Nie	dziwię	się,	że	nie	chcesz	miesz kać	z	pła czą cym	nie mow-

la kiem.
Nie	 odpowie dzia ła.	 Prze łknę ła	 tylko	 ślinę,	 co	 ka za ło	 mu	my-

śleć,	że	może	to	jej	ojciec	nie	chciał,	żeby	z	nimi	miesz ka ła.
Wła śnie	miał	jej	powie dzieć,	że	tra cą	tylko	czas.	Nie	kie rował

się	emocja mi.	Inte re sowa ły	go	kompute ry.	I	książ ki.	Ludzie	nie.
Nie	było	sensu	tego	cią gnąć,	nie	zosta nie	jego	asystentką.	A	je śli
za pyta,	powie	jej	dla cze go.	Na omi	Johnson	nie ustannie	prze pra -
sza ła,	a	to	Seva	irytowa ło.	„Prze pra szam”	było	ostatnim	angiel-



skim	słowem,	ja kie go	sam	się	na uczył	i	używał	go	na der	rzadko.
A	ona	wypowie dzia ła	je	dwukrotnie,	za nim	na wet	usia dła.
Prze prosiła,	kie dy	wszedł	do	re cepcji,	by	za prosić	ją	na	roz mo-

wę,	 bo,	wsta jąc,	 potrą ciła	 szklankę	 z	wodą.	 Potem,	 już	w	 jego
osza ła mia ją cym	 ga bine cie	 z	 widokiem	 na	 Pią tą	 Ale ję	 za gadnął,
jak	minął	jej	ra nek.	Najwyraź niej	nie	zrozumia ła	pyta nia	i	znowu
prze prosiła.
A	te raz	znowu	to	powie dzia ła.
–	Nie	są dzę,	żeby	to	się	uda ło	–	powie dział.
–	Proszę	pana…
–	 Sev	 –	 prze rwał	 jej.	 –	Nie	 je stem	 na uczycie lem	w	 szkole.	 –

Spojrzał	w	jej	poważ ne	piwne	oczy	i	widząc,	jak	gwałtownie	za -
mruga ła,	posta nowił	zła godzić	szorstki	ton.	Najwyraź niej	włożyła
wie le	wysiłku	w	to	dzisiejsze	spotka nie.	Hostel,	w	którym	miesz -
ka ła,	był	norą,	a	jednak	przyszła	w	ele ganckim	kostiumie.	Odro-
binę	 zbyt	 ob cisłym,	 pomyślał,	 za uwa ża jąc	 jej	 kształty.	 Ciemne
włosy	schludnie	upię ła	z	tyłu.
–	Słuchaj,	Na omi,	bez	wątpie nia	posia dasz	kwa lifika cje	i	jak	na

swoje	dwa dzie ścia	pięć	 lat	duże	doświadcze nie	 i	dobrze	dzisiaj
wypa dłaś,	ale…	 –	widział,	 jak	ner wowo	prze łyka ła	ślinę	 i	chciał
być	de likatny.	–	Lista	twoich	za miłowań	jest	imponują ca…	Lite ra -
tura,	jaz da	konna,	ba let,	te atr…	Rzecz	w	tym,	że	po	swojej	asy-
stentce	ocze kuję	za inte re sowa nia	wyłącz nie	moją	osobą.
–	Fe licity	 już	mi	 to	wyja śniła.	 –	Po	wstępnej	 roz mowie	z	 jego

obecną	asystentką	nie	mia ła	wątpliwości,	jak	wyma ga ją ca	była	to
funkcja.	Umie jętności	Se va stia na	Derz ha vina	w	dzie dzinie	cyber -
ne tycz ne go	bez pie czeństwa	przyniosły	mu	świa tową	re nomę.	Był
też	zna nym	playboyem,	a	asystentka	musia ła	żonglować	nie	tylko
jego	prywatnym	ter mina rzem,	ale	także	odrzutowcem	i	he likop-
te rem.	 Powie dzia no	 jej	 dokładnie,	 cze go	 ta	 pra ca	 wyma ga ła.
Derz ha vin	był	pozba wionym	uczuć	arogantem,	ka żą cym	dla	sie -
bie	 ha rować,	 ale	 za	 dobrą	 służ bę	 pła cił	 krocie.	 Gorycz	 biją ca
z	głosu	Fe licity	pozwa la ła	są dzić,	że	za	jej	na głym	odejściem	kry-
ła	się	przyczyna	bar dziej	osobista.
–	Je śli	na wet	–	Sev	już	odłożył	jej	życiorys	na	biur ko	i	wła śnie

miał	za kończyć	roz mowę.
–	Czy	to	pomoże,	je śli	powiem,	że	skła ma łam	w	CV?



–	Prawdopodob nie	nie.	–	Za miast	jednak	wstać,	roz parł	się	na
krze śle.	–	Mów	da lej.
–	 Cóż,	 na prawdę	 lubię	 ba let	 i	 te atr,	 ale	 na zywa nie	 ich	moim

hob by	jest	na cią ga ne,	a	na	koniu	nie	sie dzia łam	od	czter na ste go
roku	życia…
–	A	książ ki?
–	Czyta ła bym	w	łóż ku.
Sev	za wa hał	się	i	z	trudem	powstrzymał	przed	bar dzo	nie sto-

sowną	 ripostą.	 Najwyraź niej	 Miss	 Nie zręcz ności	 zorientowa ła
się,	 jaką	popełniła	gafę,	bo	jej	policz ki,	 już	powoli	bledną ce,	za -
czer wie niły	się	w	tej	sa mej	se kundzie,	kie dy	to	powie dzia ła.
–	Cóż,	nie	mogę	za rzą dzać	twoim	cza sem	w	sypialni	–	powie -

dział	 i	 znowu	 się	 za wa hał,	 ponie waż	 wła ściwie	 nie	 miałby	 nic
prze ciwko	temu…
Sytuacja	na gle	odwróciła	się	o	sto	osiemdzie siąt	stopni.
–	Ostrze gam,	że	je śli	dam	ci	tę	pra cę,	to	większość	twoich	go-

dzin	na	ja wie	bę dzie	poświę cona	mojej	osobie	i	or ga nizowa niu	mi
życia.	Nie	 znajdziesz	 cza su,	 żeby	 prze czytać	wła sny	 horoskop,
bo	najpierw	bę dziesz	czytać	mój.
–	I	tak	nie	wie rzę	w	horoskopy.
–	Za łożę	się,	że	jednak	je	czytasz.
–	A	to	istotne?	–	Była	twardsza,	niż	wyglą da ła	na	pierwszy	rzut

oka.
Spojrzał	na	nią	uważ niej,	dostrze ga jąc	jej	pełne	war gi	i	za okrą -

glone	policz ki	i	utonął	w	jej	głę bokich,	piwnych	oczach.	Pod	tym
spojrze niem	Na omi	zre widowa ła	koniecz ność	zdobycia	tej	posa -
dy.	Nie	tyle	nie pokoił	ją	dwuna sto-	czy	osiemna stogodzinny	dzień
pra cy,	co	osoba,	z	którą	mia ła	ten	czas	spę dzać.
–	Jak	widzę,	je steś	za rę czona	–	Sev	zer knął	na	jej	pier ścionek.
–	Znowu:	czy	to	istotne?
–	Wła ściwie	tak	–	odparł	cierpko.	–	Bo	musia ła byś	mieć	najbar -

dziej	wyrozumia łe go	na rze czone go	pod	słońcem,	żeby	się	godził
z	wymoga mi	cza sowymi,	ja kie	będę	ci	sta wiał.
–	Mój	na rze czony	nie	przyje chał	ze	mną	do	Nowym	Jor ku,	jed-

nak…	–	Na omi	za wa ha ła	się	przez	moment	i	zde cydowa ła,	że	je -
śli	na wet	 ja kimś	cudem	za ofe rowałby	 jej	 tę	posa dę,	 to	 i	 tak	 jej
nie	przyjmie.



Dwa na ście	minut	temu	jej	życie,	choć	skomplikowa ne,	było	ra -
czej	uporządkowa ne.	Wła śnie	wysła ła	ojcu	ese me sa,	proponując
wspólny	lunch,	kie dy	jej	roz mowa	o	pra cę	dobie gnie	końca.	Odło-
żyła	te le fon	i	się gnę ła	po	szklankę,	żeby	na pić	się	wody,	a	wte dy
Se va stian	Derz ha vin	wyszedł	z	ga bine tu	i	za wołał:	„Na omi!”.
Był	 taki	 piękny.	 Ciemnowłosy,	 bla dy	 i	 długonogi.	 Pomimo	nie -

ska zitelne go	 gar nituru	 wyglą dał,	 jak	 gdyby	 wła śnie	 wyszedł
z	klubu	albo	ka syna	o	pią tej	rano,	taki	był	potar ga ny	i	nie ogolony.
Miał	poluzowa ny	kra wat	i	ciemnosza re	oczy	o	nie co	cięż kich	po-
wie kach.	 Nie	 uśmiechnął	 się,	 tylko	 kiwnął	 w	 stronę	 ga bine tu.
Stra ciła	 głowę	 tak	 da le ce,	 że	 wsta jąc,	 prze wróciła	 szklankę.
A	 kie dy	 głę bokim	głosem	 z	 silnym	 rosyjskim	 akcentem	 za pytał,
jak	 się	 dzisiaj	mie wa,	 roz anie lona	 nie	 usłysza ła,	 co	 powie dział,
i	musiał	powtórzyć	pyta nie.
Z	każ dym	kolejnym	pyta niem	wyda wał	jej	się	bar dziej	seksow-

ny.	Z	każ dą	wyma wia ną	przez	nie go	spółgłoską	za sta na wia ła	się,
czy	krze sło,	na	którym	sie dzia ła,	nie	było	podłą czone	do	prą du.
Ja kimś	cudem	na wet	lista	jej	upodobań	za prowa dziła	ich	do	łóż ka
i	te raz	Na omi	chcia ła	już	tylko	wstać	i	wynieść	się	stąd.	„Je stem
za rę czona	 –	 chcia ła	mu	powie dzieć.	 –	 Jak	 śmiesz	 spra wiać,	 że -
bym	tak	się	czuła?”.	Nie,	nie	chcia ła	tej	posa dy.
–	Nie	mówisz	w	żadnym	ob cym	ję zyku?	–	upewniał	się.
–	Nie.	–	Potrzą snę ła	głową.	–	Nie	mówię.
–	Ani	trochę?
–	Non	-	powie dzia ła	 i	 roze śmia ła	się	z	wła sne go	dowcipu.	On

się	nie	roze śmiał	i	tylko	na	nią	pa trzył.
–	Wiesz	–	w	końcu	odrzekł	–	Anglicy	są	le niwi.
–	Słucham?
–	To	zna czy,	świat	angielskoję zycz ny.
–	Och.
–	Pole ga ją	na	innych	mówią cych	ich	ję zykiem.
–	Iloma	ję zyka mi	sam	mówisz?	–	spyta ła.
–	Pię cioma.
Dobrze,	nie	dosta nę	tej	roboty,	pomyśla ła.
–	Ale	za kła da jąc,	że	nie mal	każ dy	mówi	po	angielsku,	z	pewno-

ścią	może my	to	ja koś	obejść.
Ra tunku!



–	Za mie rzam	zostać	w	Nowym	Jor ku	za le dwie	rok…	–	podsunę -
ła	mu	ar gument,	ale	on	tylko	wzruszył	ra miona mi.
–	Wypa lisz	 się	na	długo	przedtem.	Nie	wyda je	mi	 się,	 że bym

kie dykolwiek	miał	asystentkę	dłużej	niż	sześć	mie się cy.	Myślę,	że
wytrwasz	ja kieś	trzy	mie sią ce.
–	Słuchaj	–	Na omi	błysnę ła	zę ba mi	w	uśmie chu.	–	Nie	będę	ci

dłużej	za bie rać	cza su.	Wprawdzie	twoja	asystentka	wyraź nie	po-
wie dzia ła,	 że	pra ca	 jest	bar dzo	ab sor bują ca,	 ale	nie	 zda wa łam
sobie	spra wy,	że	do	tego	stopnia.	Lubię	weekendy…	–	Posła ła	mu
kolejny	uśmiech,	znowu	nie odwza jemniony.	–	Wła ściwie	je stem	tu
po	to,	żeby	trochę	bliżej	poznać	ojca	i	dla te go…
–	Weekendy	bę dziesz	mia ła	wolne	–	usunął	 i	 tę	prze szkodę.	–

Chyba	że	bę dzie my	za	gra nicą.
–	No	i	–	była	już	zde spe rowa na	–	zupełnie	nie	mam	doświadcze -

nia	na	twoim	polu.
–	Na	moim	polu?	–	Doskona le	wie dział,	co	mia ła	na	myśli,	ale

ba wiło	go	jej	za kłopota nie.	–	Nie	je stem	far me rem.
–	To	zna czy,	nie wie le	wiem	o	bez pie czeństwie	cyber ne tycz nym.
–	Gdyby	tak	było,	sta nowiła byś	dla	mnie	konkurencję.
Wsta ła	i	wycią gnę ła	rękę.
–	Prze pra szam,	ja…
–	W	pa kie cie	 jest	miesz ka nie	z	widokiem	na	Central	Park.	To

zna czy,	kie dy	Fe licity	już	się	wyprowa dzi.	Jest	przyjemne…	–	roz -
wodził	się.	–	Przynajmniej	ja	lubię	tam	miesz kać.
–	Miesz ka libyśmy	w	tym	sa mym	budynku?	–	Coraz	gorzej.
–	 Jest	ogromny.	Nie	bój	 się,	nie	będę	pukać	do	 twoich	drzwi,

żeby	pożyczyć	szklankę	cukru.	To	wygoda,	kie dy	ma	się	spotka -
nia	wcze śnie	rano	albo	póź no	w	nocy.	Pozwa la	oszczę dzić	czas,
dzie sięć	minut	koniecz nych	na	ode bra nie	cię	spod	inne go	adre su,
no	i	mają	tam	lą dowisko	dla	he likopte rów.	–	Mimochodem	podał
też	kwotę,	jaką	otrzymywa ła by	jako	doda tek	re pre zenta cyjny.
–	Nie,	na prawdę…
Na omi	chcia ła	odzyskać	swoje	życie	i	wrócić	do	świa ta,	w	któ-

rym	nie	spotka ła	tego	męż czyzny.	Ale	te raz	to	Sev	chciał	jej.	Nę -
ciła	go	niczym	za ka za ny	owoc,	a	on	uwielbiał	słowo	„nie”.	Uwa -
żał	je	za	prze szkodę,	którą	na le ża ło	obejść	albo	pokonać.	Bar dzo
go	motywowa ło.



–	Dzię kuję,	że	poświę ciłeś	mi	czas.	–	Na omi	na dal	wycią ga ła	do
nie go	rękę.	Nie	podał	jej	swojej.
–	Prze pra szam	–	powie dzia ła	znowu,	ale	tym	ra zem	mu	to	nie

prze szka dza ło.	Sie dział	po	prostu	i	pa trzył,	jak	wychodziła.	Wziął
do	ręki	kolejne	CV	i	przejrzał	je.
Co	za	nuda,	westchnął,	na dal	myśląc	o	dziewczynie	o	smutnych

piwnych	 oczach.	 Jak	 u	 spa nie la.	 Za błą ka ne go,	 wystra szone go
szcze niacz ka,	pełne go	na dziei,	że	go	ktoś	pokocha.
Wyszedł	do	pocze kalni,	żeby	poprosić	Emma nuela.	Ale	nikogo

tam	nie	było.
–	Fe licity…	–	za wołał	do	asystentki,	ale	jej	krze sło	było	puste.

Zniknę ła	też	jej	toreb ka.	Na	ekra nie	monitora	widnia ła	poże gnal-
na	wia domość	dla	nie go:	DAŁAM	PLAMĘ!!!
–	Wca le	nie	–	Sev	uśmiechnął	się,	ale	ten	uśmiech	zbladł,	kie dy

winda	otworzyła	się	i	Emma nuel,	przypusz czalnie,	wypadł	z	niej
z	impe tem.	–	Bar dzo	prze pra szam	za	spóź nie nie,	proszę	pana…
Sev	skrzywił	się.	Roz poznał	go.	Tak,	kilka	lat	wcze śniej	prze -

prowa dzał	z	nim	roz mowę	o	pra cę,	a	te raz	tamten	wrócił,	po	ko-
lejną	odmowę.	W	dodatku	pięć	minut	spóź niony.
–	Nie	najlepsze	pierwsze	wra że nie.
–	Wiem,	ale…
–	Szkoda	na sze go	cza su.
–	Ale…!
Sev	nie	cze kał	na	jego	wyja śnie nia.	Wrócił	do	ga bine tu	i	wyczuł

de likatną	nutę	kwia towych	per fum	Na omi	Johnson.	Podjął	de cy-
zję	i	chwycił	za	te le fon.
Kie dy	za dzwonił,	Na omi	wła śnie	sprawdza ła	wia domości	w	ko-

mór ce.	Są dziła,	że	to	ojciec	odpowia da	na	jej	ese me sa,	żeby	spy-
tać,	jak	jej	poszło.	Wyda wał	się	pod	wra że niem,	kie dy	mu	powie -
dzia ła,	że	idzie	na	roz mowę	z	Se va stia nem	Derz ha vinem.
–	Cześć,	tato,	wła śnie	skończyłam…
Jej	głos	pe łen	był	entuzja zmu	i	na dziei.	Zupełnie	innym	tonem

roz ma wia ła	wcze śniej	z	Se vem.
–	To	nie	twój	ojciec.	Mówi	Sev.
–	Och!	–	Wyczuł	w	jej	głosie	roz cza rowa nie.	Dla	nie go	to	była

nowość,	bo	kobie ty	zwykle	wyła ziły	ze	skóry,	kie dy	do	nich	dzwo-
nił.	–	Twój	szef.



–	Prze pra szam?
–	Ha!	Bę dzie my	musie li	nad	tym	popra cować.	Gra tula cje,	Na -

omi,	dosta łaś	tę	pra cę.
Sta ła	w	hallu	 i	wie dzia ła,	że	powinna	za kończyć	 tę	roz mowę.

Po	prostu	roz łą czyć	się	i	wynieść	stamtąd	czym	prę dzej.
–	Myśla łam,	że	wyra ziłam	się	 ja sno…	 –	podję ła	próbę,	ale	 jej

prze rwał.
–	Co	powiesz	na	dodatkowy	bonus	w	posta ci	wypa dów	co	kwar -

tał	do	domu	w	Anglii?	Akurat	wybie ram	się	tam	prywatnie	w	li-
stopa dzie.	Możesz	mieć	dwa	 tygodnie	wolne go.	Na rze czony	na
pewno	się	ucie szy.	Dla cze go	nie	przyje chał	tu	z	tobą?
–	Słucham?
–	Do	Nowe go	Jor ku.	Dla cze go	przyje cha łaś	sama?
–	Mamy	do	sie bie	za ufa nie…	–	za brzmia ło	to	piskliwie,	bo	w	tej

chwili	Na omi	nie	ufa ła	sama	sobie.
–	Nie	mówię	 o	 za ufa niu.	 Je stem	 cie kaw,	 dla cze go	nie	 przyje -

chał.
To	pyta nie	za da ła	sobie	sama	kilka	razy.
–	Ma	bar dzo	odpowie dzialną	pra cę.
–	To	 tak,	 jak	 ja	–	odparł	Sev	 i	 zde cydował,	że	 jej	na rze czony,

w	 dodatku	 nie obecny,	 jest	 całkowicie	 nie istotny.	 Wyrzucił	 go
z	pliku	pod	na zwą	Na omi	Johnson.
–	Przyjdź	pra cować	u	mnie,	Na omi.	Umowa	stoi?	–	za pytał.
Wie dzia ła,	że	igra	z	ogniem	i	bę dzie	musia ła	trzymać	w	ryzach

swoje	uczucia.	Ale	w	tym	Na omi	była	świetna.	W	końcu	robiła	to
przez	 większość	 swoje go	 dwudzie stocz te roletnie go	 życia.	 Je śli
powie	ojcu,	że	zdobyła	tak	pre stiżową	posa dę,	to	może	w	końcu
ujrzy	błysk	aproba ty	w	jego	oczach.	To	mógł	być	waż ny	prze łom
w	ich	re la cjach.
–	Na omi	–	na le gał	Sev.	–	Umowa	stoi	czy	nie?
–	Stoi	–	wychrypia ła.	–	Kie dy	mam	za cząć?
Mia ła	 na dzie ję,	 że	 za	 mie siąc,	 może	 za	 dwa	 tygodnie.	 Nie

wcze śniej	 niż	 w	 ponie dzia łek.	 Musia ła	 ochłonąć,	 za nim	 znowu
sta nie	z	nim	twa rzą	w	twarz.	Ale	wte dy	usłysza ła	jego	głos.
–	Odwróć	się	i	wsia daj	z	powrotem	do	windy.	–	Niczym	prowa -

dzą cy	w	ja kimś	te le wizyjnym	quizie	na cisnął	guzik	w	stope rze	jej
życia.	–	Wła śnie	za czę łaś.



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Na omi	obudziła	się	w	cie płym,	wygodnym	łóż ku.	W	ocze kiwa -
niu	na	 świt	wpa trywa ła	 się	w	ciemność.	Ze szłe go	wie czora	 za -
dzwoniła	do	Andrew	i	powie dzia ła	mu,	że	to	koniec.	Tak	jak	ocze -
kiwa ła,	 nie	 przyjął	 tego	 dobrze.	 Ale	 równie	 źle	 przyjął	 wia do-
mość	o	jej	wyjeź dzie	do	Nowe go	Jor ku,	gdzie	chcia ła	spę dzić	tro-
chę	cza su	z	ojcem.	Wła ściwie	ze rwa li	ze	sobą	w	przeddzień	jej
wylotu.	Na za jutrz	jednak	zja wił	się	na	lotnisku	He athrow	z	pier -
ścionkiem	za rę czynowym,	mówiąc,	że	bę dzie	na	nią	cze kał.
Nie	wspomina ła	tego	czule.	Póź niej	uświa domiła	sobie,	że	po-

wie dzia ła	„tak”	pod	pre sją	i	wca le	nie	potrze bowa ła,	aby	wielko-
dusz nie	przyzna wał	jej	pra wo	do	rocz nej	nie obecności.	W	końcu
sta ło	się	i	powinna	odczuwać	ulgę,	tylko	że	wię cej	już	o	Andrew
nie	myśla ła.
Ze mdliło	 ją	 ze	 stra chu	 na	myśl	 o	 kolejnej	 trudnej	 roz mowie,

jaką	mia ła	 dzisiaj	 odbyć.	Z	Se vem.	Andrew	oczywiście	 za pytał,
czy	jest	ktoś	inny,	i	Na omi	wa ha ła	się	odrobinę	za	długo,	za nim
mu	odpowie dzia ła.	Nie,	nikogo	inne go	nie	było	i	to	była	prawda.
Ponie kąd.	Pra cowa ła	dla	Seva	już	od	trzech	mie się cy	i	owszem,
kilka	razy	próbował	z	nią	szczę ścia.	Kie dyś	utknę li	w	jego	odrzu-
towcu	na	całe	godziny	na	pa sie	star towym	w	Mali.	Odłożył	książ -
kę,	 którą	 za wsze	 czytał	 podczas	 star tu	 sa molotu,	 i	 spytał,	 czy
mia ła by	ochotę	się	położyć.	Z	nim	na	górze.	Albo	na	górze	mo-
gła by	być	ona.	Taki	był	wspa nia łomyślny.
Innym	ra zem	w	Helsinkach	przyszedł	do	jej	apar ta mentu	w	ho-

te lu,	 żeby	 poinfor mować	 ją	 o	 zmia nie	 swe go	 kodu	 bez pie czeń-
stwa.	 Oświadczył	 też,	 że	 na	 sta łe	 wyle czył	 się	 ze	 sła bości	 do
blondynek	 i	 za proponował	 jej	 łóż ko.	 Oczywiście	 odpowie dzia ła
mu,	że	jakkolwiek	jego	propozycja	jej	pochle bia,	to	jest	za rę czo-
na,	a	poza	tym	nigdy	nie	zwią za ła by	się	z	wła snym	sze fem.	Był
najmniej	romantycz nym	człowie kiem,	 ja kie go	zna ła,	 i	sza la ła	za
nim.	 Chociaż	 rzuciła	 Andrew,	 posta nowiła,	 pisząc	 swoje	 wypo-



wie dze nie,	na dal	trzymać	na	palcu	za rę czynowy	pier ścionek.	Bo,
choć	w	za sa dzie	nie	było	nikogo	inne go,	Na omi	robiła,	co	mogła,
by	nie	ulec	cza rowi	Seva.
Ode zwał	się	budzik	w	jej	komór ce.	Wyłą czyła	go,	odsunę ła	koł-

drę	i	powlokła	się	do	kuchni,	żeby	zrobić	kawę.	Miesz ka nie	było
piękne,	bar dzo	wysokie,	z	ma honiowymi	drzwia mi	i	pięknymi	ko-
minka mi.	 Sev	miesz kał	 w	 penthausie	 kilka	 pię ter	 wyżej	 i	 poza
pra cą	ich	ścież ki	rzadko	się	krzyżowa ły.	Problem	sta nowiła	jed-
nak	pra ca	i	to,	że	całe	dnie	spę dza li	ra zem.	Do	tego	jesz cze	do-
chodziły	wspólne	podróże	za gra nicz ne.	A	ra czej	to	Na omi	mia ła
problem	ze	swoimi	uczucia mi	do	nie go.
Wróciła	z	kawą	do	łóż ka,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie	mia ła	wła -

śnie	popełnić	największe go	błę du	w	życiu,	rzuca jąc	tę	pra cę,	kie -
dy,	jak	gdyby	w	odpowie dzi,	za dzwonił	te le fon.	Była	szósta	rano
w	ponie dzia łek,	ale	Sev	się	tym	nie	przejmował.	Na omi	była	do
jego	 dyspozycji	 przez	 dwa dzie ścia	 czte ry	 godziny	 sie dem	 dni
w	tygodniu	bez	cza su	na	odpoczynek	i	rzadko	mia ła	chwilę	na	za -
czerpnię cie	odde chu	i	uspokoje nie	gwałtowne go	bicia	ser ca.
–	Cześć,	Sev.
–	Która	godzina?	–	spytał.
Chcia ła	mu	odpowie dzieć,	że	nie	jest	jego	osobistym	ga da ją cym

ze ga rem,	ale	pła cił	jej	wystar cza ją co	dużo,	by	nim	była,	skoro	so-
bie	tego	życzył.
–	Szósta	–	odrze kła.	–	Rano	–	doda ła.	Na	wszelki	wypa dek.
–	Okej.	Czy	możesz	odwołać	moje	poranne	spotka nia?	W	za sa -

dzie	odwołaj	wszystkie	dzisiejsze	spotka nia.	Wra cam	do	pra cy	ju-
tro.
Och,	 nie!	 Zrozumia ła	 tamto	 dziwne	 pyta nie	 o	 godzinę.	 Nie

znajdował	się	na wet	w	tej	sa mej	stre fie	cza sowej.
–	Sev,	gdzie	je steś?
–	W	drodze	powrotnej.
–	Ale	skąd?	O	je de na stej	masz	spotka nie	z	szejkiem	Alle mem,

a	wie czorem	jemy	kola cję	z	nim	i	jego	żoną.	Ter min	potwier dzili-
śmy	dawno	temu,	ne gocjowa liśmy	go	ca łymi	tygodnia mi.
–	Wiem.
–	Więc	musisz	tu	być.
–	Ile	cza su	leci	się	z	Rzymu	do	Nowe go	Jor ku?



–	Trochę	ponad	osiem	godzin	–	westchnę ła.
–	Sama	więc	widzisz,	że	to	nie moż liwe.	–	Wyobra ziła	sobie,	jak

wzruszał	ra miona mi.
–	Sev	–	za ape lowa ła.	–	Allem	dzwonił	wczoraj	wie czorem,	mó-

wiąc,	jak	bar dzo	oboje	z	żoną	cie szą	się	na	to	spotka nie.	Oka zał
wie le	cier pliwości.
Owszem,	 szejk	 Allem	 był	 cier pliwy.	 Prosił	 wcze śniej	 Seva

o	przyjazd	do	Duba ju.	Chciał,	żeby	sprawdził	system	kompute ro-
wy	 w	 jego	 hote lu,	 ale	 Sev	 to	 odwołał.	 Te raz	 Allem	 przyle ciał
z	żoną,	żeby	go	odwie dzić.	Byli	bar dziej	przyja ciółmi	niż	wspólni-
ka mi	 w	 inte re sach,	 ale	 Sev	 przyja ciół	 nie	 potrze bował	 i	 wolał
trzymać	Alle ma	i	jego	żonę	na	dystans.	Nie	chcie li	o	tym	słyszeć.
–	Okej,	okej	–	burknął.	–	Jadę	na	lotnisko.	Kie dy	tam	dotrę,	po-

proszę	pilota,	żeby	wcisnął	pe dał	gazu	czy	co	oni	tam	robią.	Ale
nie	ma	szans,	że bym	zdą żył	przed	trze cią.
–	Co	mam	mu	powie dzieć?
–	 Wła śnie	 za	 to	 ci	 pła cę,	 że byś	 ta kie	 spra wy	 roz wią zywa ła.

Użyj	swoje go	wdzię ku.
–	Całkowicie	się	już	wyczer pał.
–	Wła śnie	za uwa żyłem.	Zrobiłaś	się	bar dzo…
–	De ner wują ca?	–	podpowie dzia ła.
–	Nie	wiem,	co	to	zna czy.
–	Humorza sta,	irytują ca.
-Tak,	sta łaś	się	ostatnio	bar dzo	de ner wują ca.
–	Bo	mój	szef	sta le	mi	znika.	Co	wła ściwie	robisz	w	Rzymie?	–

Prowa dziła	prze cież	 jego	ka lendarz,	 re zer wowa ła	mu	sa moloty,
or ga nizowa ła	pra cę	 i	 dobrze	wie dzia ła,	 że	nie	powinno	go	 tam
być.
–	Chcesz	wie dzieć	dokładnie?
Za mknę ła	oczy.	Wie dzia ła,	oczywiście	chodziło	o	kobie tę.	Wła -

śnie	 dla te go	była	 taka	de ner wują ca.	Bar dziej	 niż	 cze gokolwiek
nie na widziła	 scysji.	 Wła ściwie	 to	 chcia ła,	 żeby	 Sev	 zwolnił	 ją
przez	te le fon	i	żeby	nie	musia ła	skła dać	dzisiaj	re zygna cji.
–	To	zna czy,	dla cze go	 je steś	w	Rzymie?	Próbuję	wymyślić,	co

by	tu	powie dzieć	szejkowi	Alle mowi.
–	Cóż,	wte dy	wyda wa ło	mi	się	to	świetnym	pomysłem.
–	Wte dy	czyli	w	sobotę	wie czór?



–	Tak	dobrze	mnie	znasz.	Byłem	na	impre zie	i…
–	Zmie niłam	zda nie	–	warknę ła.	–	Nie	muszę	wie dzieć.	Coś	wy-

myślę.
–	 Ja kie	 to	 angielskie.	 Coś	 wymyślę.	 Czy	 możesz	 wysłać	 ode

mnie	kwia ty?
Za mknę ła	oczy.
–	Gdybyś	mogła	wysłać	dwa	tuziny	bia łych	róż…
Nie	musiał	 jej	 tego	mówić.	Za wsze	trzymał	się	swojej	 rutyny.

W	ponie dzia łek	za ła twia ła	kwia ty	dla	tego	kogoś,	z	kim	się	spoty-
kał	w	weekend,	a	koło	środy	prosił	 ją	o	za re zer wowa nie	hote lu
dla	 kolejne go	 kogoś.	 Na stępny	 ponie dzia łek	 ozna czał	 kolejne
kwia ty,	w	każ dym	ra zie	do	tego	cza su	tra cił	już	za inte re sowa nie.
–	Jak	się	na zywa?	–	spyta ła,	się ga jąc	po	długopis.	–	I	co	mam

na pisać	na	bile ciku?
–	Nie	przejmuj	się	kwia ta mi.	Poza	Alle mem,	czy	tra cę	jesz cze

ja kieś	spotka nie?
–	Tylko	comie sięcz ną	odpra wę	ze	mną.	–	Za mie rza ła	mu	na	niej

powie dzieć,	że	re zygnuje	z	pra cy.
Milczał.
–	Jest	listopad	–	powie dzia ła.
–	Wiem.
–	Tylko	się	upewniam.
–	Coś	jesz cze?
–	Nie,	wszystko	ja sne,	je śli	chodzi	o	Alle ma.
–	Zja wię	się	moż liwie	najszyb ciej.	Powiedz	Alle mowi…	Powiedz

mu	to,	co	musisz,	a	je śli	bę dzie	spra wiał	kłopoty,	przypomnij	mu,
że	to	on	chciał	się	ze	mną	widzieć.
Nie	 powie dział	 „do	 widze nia”,	 po	 prostu	 się	 roz łą czył.	 Nie,

tego	nie	bę dzie	jej	bra kować,	tej	re or ga niza cji	pra cy	na	ostatnią
se kundę.	Ani	spra wia nia	 ludziom	za wodu.	Przynajmniej	ona	 tak
to	czuła.	Jego	klientom	to	w	najmniejszym	stopniu	nie	prze szka -
dza ło.	To,	że	był	nie dostępny,	czyniło	go	jesz cze	bar dziej	pożą da -
nym.	Im	trudniej	był	osią galny,	tym	większe	miał	wzię cie.
–	Choler ny	Sev	 –	 zrzę dziła,	 za grze bując	 się	na	powrót	w	po-

dusz kach.	Nie	musia ła	się	 te raz	spie szyć,	więc	 le ża ła,	cze ka jąc
na	 wschód	 słońca,	 roz myśla jąc	 o	 tym,	 co	mia ła	 za miar	 zrobić.
Większość	 ludzi	 uzna ła by	 ją	 za	 wa riatkę,	 że	 rzuca	 tak	 fanta -



stycz ną	pra cę	i	zwią za ne	z	nią	profity.	Przez	ostatnie	trzy	mie sią -
ce	sama	to	sobie	powta rza ła.	Ale	ubra nia	od	projektantów	i	pro-
fe sjonalnie	zrobione	pa znokcie	ani	świetna	fryzura	nie	przyniosły
jej	 szczę ścia.	W	chwili,	 gdy	ujrza ła	Seva,	 za kocha ła	 się	w	nim.
Strasz nie.	Tak	jak	jej	licz ne	poprzednicz ki	wie dzia ła,	jak	da rem-
na	była	na dzie ja	na	cokolwiek	inne go	niż	prze lotna	przygoda.	Po-
winna	odejść,	za nim	mu	ule gnie.
Była	już	wystar cza ją co	udrę czona,	próbując	zbudować	re la cję

z	ojcem	i	za kończyć	spra wy	z	Andrew.	Nie	potrze bowa ła	przygo-
dy	z	Se vem,	prze lotnej	dla	nie go,	a	w	jej	ser cu	pozosta wia ją cej
trwa ły	ślad.	On	zresz tą	wca le	nie	był	obojętny.	Cią gle	ją	roz śmie -
szał.	Za chowywał	się	nie stosownie,	to	prawda,	ale	jej	wła sne	my-
śli	były	nie	mniej	nie stosowne.	Sam	dźwięk	jego	głosu	powodował
skurcz	w	jej	brzuchu.	A	co	do	bra ku	uczuć…	Czy	je	miał,	czy	nie,
w	niej	bez	wysiłku	budził	wszelkie	emocje.
Na sta wał	 ra nek	 i	 z	 per spektywy	 cie płe go	 łóż ka	wyda wał	 się

rześki	i	bez chmur ny.	Przez	okno	Central	Park	wyglą dał	jak	boga -
ta	pa le ta	ognistych	czer wie ni	i	rudości.	Za sta na wia ła	się,	jak	by
to	było	le żeć	zimą	w	łóż ku	w	sypialni	przy	roz pa lonym	kominku,
spoglą da jąc	na	na gie	ga łę zie	drzew,	cięż kie	od	śnie gu.
Nie	dowie	się	nigdy,	bo	zimą	 jej	 już	 tu	nie	bę dzie.	Dzisiaj	mu

powie.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Po	jego	stronie	pla ne ty	widok	był	równie	wspa nia ły.	Co	nie	zna -
czy,	że	Sev	go	podziwiał.	Okula ry	prze ciwsłonecz ne	 i	przyciem-
nione	szyby	czar ne go	hote lowe go	mer ce de sa	blokowa ły	promie -
nie	południowe go	 słońca,	 kie dy	dzwonił	 do	Na omi	w	drodze	na
lotnisko.	Je chał	wolno,	wie ziony	za tłoczonymi	ulica mi	Rzymu.	Do-
je chałby	prawdopodob nie	szyb ciej,	wska kując	na	motorower.	Był
zły	sam	na	sie bie,	że	za spał	i	tak	bar dzo	się	spóź niał	na	spotka -
nie	 z	 Alle mem.	 Zirytowa ny	 roz łą czył	 się,	 de cydując,	 że	 Na omi
bę dzie	musia ła	to	ja koś	za ła twić.	Nie	była	tym	za chwycona,	ale
nie	potrze bował	humorza stej	asystentki,	więc	rzucił	słuchawką.
Co	 za	 licho	go	podkusiło,	 żeby	wzywać	 za łogę	 swe go	 sa molotu
w	sobotni	wie czór	i	le cieć	tutaj,	kie dy	te raz	nie	pa mię tał	na wet
jej	imie nia?
To	nie	seks	doprowa dził	go	do	tego,	bo	w	łóż ku	wylą dowa li	na

długo	przedtem,	za nim	zna leź li	się	na	pokła dzie	 jego	odrzutow-
ca.	 Nie	 chodziło	 też	 o	 roz mowę,	 bo	 Sev	 nie	 mówił	 spe cjalnie
płynnie	po	włosku.	Był	zły	z	powodu	kolejnej	zmar nowa nej	nocy
i	na	pewno	nie	potrze bował,	żeby	Wie leb na	Siostra	Na omi	pry-
cha ła	na	nie go	z	dez aproba tą.
Ste war dessa	Shannon	przywita ła	go	i,	zna jąc	dobrze	 jego	na -

wyki,	za pyta ła,	na	jaką	kawę	ma	ochotę,	za nim	ją	za pa rzyła.	To
się	zmie nia ło.
–	 Czar ną	 prze dłuża ną	 –	 powie dział,	 ścią ga jąc	 ma rynar kę.	 –

Z	 jedną	 łyżecz ką	 cukru.	 –	 Za nim	 usiadł,	 zdą żył	 jednak	 zmie nić
zda nie.	–	Mocne	latte	i	dwie	łyżecz ki	cukru.
Może	mle ko	ukoi	skurcz	żołądka,	bo	z	powodu	Na omi	odczu-

wał	 wła śnie	 wyrzuty	 sumie nia.	 Lubił	 Alle ma	 i	 jego	 żonę.	 Wie -
dział,	że	zna leź li	się	w	Nowym	Jor ku	głównie	po	to,	żeby	go	zła -
pać,	bo	wcze śniej	dwukrotnie	odrzucił	ich	za prosze nie	do	Duba -
ju.
To	wła śnie	Allem	dał	kie dyś	Se vowi	pierwszą	szansę.	Ze	swoją



prze szłością	 mógł	 wylą dować	 na	 ulicy,	 ale	 tak	 się	 nie	 sta ło.
W	 szkole	 miał	 doskona łe	 oce ny,	 co	 spra wiło,	 że	 dostał	 stypen-
dium	 zna komitej	 uczelni,	 a	 potem	 wysła no	 go	 na	 za gra nicz ną
praktykę.	Wte dy	zajmował	się	 te le fona mi	komór kowymi	 i	 stwo-
rzył	projekt,	który	Allem	wprowa dził	na	rynek.	Cynicz ny	głos	we -
wnętrz ny	Seva	przypomniał	mu,	że	dzię ki	jego	projektowi	Allem
zbił	 for tunę.	 Jednak	 sfinansował	 Seva,	 co	 pozwoliło	mu	 podbić
świat	 cyber ne tyki.	 Te raz	 jego	 ge niusz	 pla sował	 go	 o	 krok	 lub
dwa	 przed	 złymi	 chłopca mi	 ha ke ra mi.	 Co	 zna czyło,	 że	 o	 jego
usługi	za bie ga li	wszyscy	–	od	apa ra tów	rzą dowych	po	or ga ny	ści-
ga nia,	linie	lotnicze,	rodziny	królewskie	i	show-biz nes.
Sukce su	nie	za wdzię czał	Alle mowi	i	nie	był	mu	nic	winien,	my-

ślał,	popija jąc	kawę,	kie dy	Ja son,	jego	pilot,	powie dział	mu,	że	ma
na dzie ję	zła pać	wiatr	 i	dotrzeć	na	miejsce	przed	trze cią.	Shan-
non	przyszła	ode brać	filiżankę	i	lada	chwila	mie li	wystar tować.
–	Czy	podać	lunch	tuż	po	star cie?	–	za proponowa ła.
–	Nie	będę	nic	jadł,	chcę	się	położyć.	Nie	budź	mnie,	chyba	że

sa molot	bę dzie	spa dał.	W	za sa dzie,	na wet	wte dy	mnie	nie	budź.
Otworzył	 książ kę,	 tę,	 którą	 za wsze	 czytał	 podczas	 star tu	 sa -

molotu,	ale	na wet	ona	nie	mogła	go	uspokoić.	Unikał	przyjaź ni,
bliskości	z	kimkolwiek,	mimo	to	Allem	upar cie	do	nie go	lgnął.
Kie dy	 już	 zna leź li	 się	w	powie trzu,	wszedł	 do	 sypialni.	Roze -

brał	się,	wziął	szyb ki	prysz nic	i	położył	się	do	łóż ka.	Sen	jednak
nie	nadchodził.	Na dal	pe łen	poczucia	winy,	za dzwonił	do	Na omi.
–	Nie	mogę	za snąć.
–	Gdzie	te raz	je steś?
–	O	godzinę	drogi	z	Rzymu.	Roz ma wia łaś	z	Alle mem?
–	Jesz cze	nie.	Wysła łam	mu	mejl,	uprze dza jąc,	że	się	spóź nisz.

Za dzwonię	 do	 nie go	 bliżej	 dzie wią tej,	 kie dy	 już	 ob myślę	 ja kieś
uspra wie dliwie nie.
Wyczuwał	w	jej	głosie	cierpki	ton.
–	Zajrzyj	 do	moje go	ga bine tu.	 –	Miał	 dla	 Ja mal	 i	Alle ma	pre -

zent.	–	Powinno	tam	być	błysz czą ce	pudło,	które	możesz	opa ko-
wać.	Wrę czysz	mu	to	na	osłodę,	za nim	doja dę.
–	Okej.
–	 Zna la złaś?	 –	 za sta na wiał	 się,	 czy	 nie	 zosta wił	 go	 w	 swoim

apar ta mencie.



–	Poszukam,	kie dy	będę	w	biurze.
–	Jesz cze	tam	nie	dotar łaś?
–	Nie	–	odpar ła.	–	Przyła pa łeś	mnie.
–	Na	czym?
–	Na	kłamstwie	–	Potem	szyb ko	doda ła:	–	Ale	już	wsta łam.
–	Kłamczucha.
–	Mia łam	w	tobie	dobre go	na uczycie la.	–	Oboje	byli	w	łóż kach

i	oboje	to	wie dzie li.
–	Za nim	wyjdziesz	do	pra cy,	wstąp	do	mnie	na	górę.	To	może

znajdować	się	tam	na	biur ku.	Jak	nie,	to	w	ga bine cie.	W	środku
jest	rzeź ba.
–	Dobrze.	Więc	ja kim	kłamstwem	mam	na kar mić	Alle ma?
Ale	myśli	Seva	błą dziły	 już	gdzie	indziej.	Wizja	Na omi	le żą cej

w	łóż ku,	 jak	są dził,	równie	na giej	 jak	on	sam,	podnie ciła	go.	Ta
dziewczyna	 doprowa dza ła	 go	 do	 sza łu.	 Nie	 mógł	 jej	 roz gryźć.
Była	niczym	prognoza	pogody	za powia da ją ca	duchotę	i	upał,	gdy
na	dworze	pa dał	deszcz	ze	śnie giem	powodują cy	gołoledź.
–	Mogę	o	coś	spytać?
–	Nie	–	odpowie dzia ła.	–	Co	mam	powie dzieć	Alle mowi?
Och,	ra cja.	Po	to	prze cież	dzwonił.
–	Powiedź	mu,	że	mia łem	na głą	spra wę	rodzinną.	To	bar dzo	ro-

dzinny	człowiek.	Powiedz,	że	za chorowa ła	moja	matka	i	wła śnie
wra cam	z	Rosji.
–	Sev,	a	twoja	matka	żyje?
–	Tak.
–	Jest	chora?
–	Mogła by	być.
Usłyszał,	jak	wcią gnę ła	powie trze.
–	Nie	podoba	ci	się	ten	pomysł?
–	Nie	mnie	to	oce niać…
–	Och,	ale,	kocha nie,	robisz	to.	Sta le	i	wciąż.	I	wiesz	co?	Nie

potrze buję	tego.	Ostrze gam	cię…
–	Oficjalnie?	–	upewniła	się,	bar dziej	niż	za dowolona	na	myśl,

że	ją	zwolni.
–	Nie oficjalnie.	 –	Lubił	 na wet	 się	 z	nią	kłócić.	Zwykle	 jednak

nie	mógł	sobie	na	kłótnie	pozwolić.	Oboje	le że li	w	pełnym	złości
na pię ciu,	ale	żadne	nie	za kończyło	roz mowy.



–	Mogę	o	coś	spytać?	–	W	jego	głosie	brzmia ła	ta	niska	nuta,
która	spra wia ła,	że	podkur cza ła	kola na.
–	Śmia ło	–	westchnę ła.
–	To	osobiste.
Domyśla ła	się	tego.
–	Je stem	po	prostu	cie kaw.
Ona	też	była	jego	cie ka wa.	Le żąc	nago	w	łóż ku,	próbowa ła	so-

bie	wyobra zić,	jak	ten	głos	brzmiałby,	gdyby	wła śnie	ze	sobą	spa -
li.	Strasz nie,	ale	to	strasz nie	kusiło	ją,	żeby	się	dowie dzieć.	Poło-
żyć	w	końcu	kres	tej	dwuznacz nej	atmosfe rze,	która	mię dzy	nimi
pa nowa ła.
–	Pytaj.
–	Cóż,	za kła dam,	że	skoro	je steś	za rę czona,	musisz	kochać	na -

rze czone go.
Nie	odpowie dzia ła.
–	I	lubić	go.
Na omi	nie	ode zwa ła	się.
–	Więc	jak…?
–	Co	jak,	Sev?
–	Je steś	w	Nowym	Jor ku	od	trzech	mie się cy	i	w	tym	cza sie	nie

przypominam	sobie,	żeby	przyje chał	się	z	tobą	zoba czyć.
–	Nie	przyje chał.
–	Więc	jak	sobie	ra dzicie?
Ra dzicie!	Ja kie	to	dla	nie go	typowe.	Kor ciło	go,	żeby	zdra pać

kolejny	punkt	na	swojej	liście	rze czy	do	odha cze nia.
–	Sev-	odrze kła	lodowa to	–	te raz	ja	ostrze gam	cie bie.	Oficjal-

nie.	–	I	roz łą czyła	się.
Choler na	Na omi.	Sev	rzucił	komór ką.	Na pa lił	się,	a	ona	prze -

rwa ła	połą cze nie.	A	wte dy	przypomniał	sobie,	dla cze go	pole ciał
do	Rzymu.	Tamta	była	brunetką.
Nie	dbał	o	Na omi	i	jej	humory.	Nie	potrze bował	świę tosz kowa -

tej	asystentki	i	jej	pełnych	wyż szości	mora łów.	Była	od	tego,	żeby
or ga nizować	mu	życie,	a	nie	roz liczać	go	z	nie go.	Kogo	ob chodzi-
ło,	co	sobie	myśla ła?	Nie	dbał	o	nikogo.	Tylko	że	to	nie	do	końca
była	prawda…
Nie	znosił	listopa da.	Odkąd	pa mię tał	i	na	za wsze.	W	Rosji	pod

koniec	listopa da	ob chodzono	Dzień	Matki.	W	szkole	dzie cia ki	do-



mowe,	jak	on	i	jego	kumple	na zywa li	uczniów	posia da ją cych	ro-
dziny,	robiły	wte dy	laur ki	dla	swoich	ma tek.	Dzie cia ki	z	detskie -
go	 doma,	 ta kie	 jak	 on,	 robiły	 je	 dla	 nikogo	 w	 szcze gólności.
W	 jego	 ławce	 było	 ich	 czte rech,	 trzyma li	 się	 ra zem	 od	 przed-
szkola.	Se va stian	za wsze	był	ma nia kiem	kompute rowym,	Nikołaj
inte re sował	się	statka mi,	a	bra cia	bliź nia cy,	Roman	i	Da nil,	chcie -
li	zostać	sławnymi	bokse ra mi.
Je śli	nie	masz	mamy,	zrób	 laur kę	dla	kogoś,	na	kim	ci	za le ży,

proponował	 na uczyciel	 co	 roku.	 Kartki	 dzie cia ków	 z	detskie go
doma	nigdy	nie	były	wysyła ne.	Przed	kilku	laty	Se va stian	odkrył,
że	miał	 jednak	matkę,	 ale	ona	 i	 tak	nie	doce niła by	 jego	 laur ki.
Wysyłał	 jej	 oczywiście	 kwia ty,	 ale	 co	 roku,	 za miast	 pole gać	 na
Na omi,	sam	próbował	wymyślać,	co	na pisać	na	bile ciku.	Za wsze
miał	z	 tym	trudności.	„Dzię ki,	że	 je steś”?	Nie	było	 jej.	„Z	miło-
ścią	w	ten	szcze gólny	dzień”?	Dla	niej	ten	dzień	nie	był	szcze gól-
ny.	I	nie	było	tam	miłości.
W	 listopa dzie	 jego	 siostrze nica	 mia ła	 urodziny.	 Osiemna ste!

Na gle	 to	 sobie	przypomniał.	Pomyślał,	 że	mógłby	po	drodze	do
biura	wpaść	do	Tiffa ny’ego.	Tym	ra zem	posta nowił	się	nie	wysi-
lać,	bo	cze go	by	nie	wysyłał,	za raz	szło	w	za staw	albo	było	wy-
sta wia ne	na	ja kieś	aukcji.
Tak,	z	wie lu	powodów	nie na widził	listopa da.	Za mknął	oczy,	ale

nie	mógł	za snąć.	Wpa trywał	się	w	ciemność	i	przypominał	sobie,
jak	gdyby	to	było	wczoraj,	a	nie	pół	życia	temu,	cichy	płacz	przy-
ja cie la	nocą.	Ci	chłopcy	nie	pła ka li	od	kołyski	i	Sev	nie	wie dział,
czy	przyja ciel	chciałby,	żeby	ktoś	usłyszał,	że	pła cze.
–	O	co	chodzi?	–	spytał	go	wte dy.	–	Nikołaj,	co	się	sta ło?
–	Nic.
–	Nie	wyda je	mi	się.
–	Daj	spokój.
Potem	tego	strasz nie,	strasz nie	ża łował,	ale	tak	wła śnie	zrobił.

Rano	Nikołaj	zniknął.	Tydzień	póź niej	wyłowiono	z	rze ki	jego	cia -
ło	i	ple cak,	a	w	nim	sta te czek,	zbudowa ny	przez	nie go	z	za pa łek.
Sev	le żał	i	roz myślał	o	swoim	przyja cie lu	i	jego	smutnym	koń-

cu.	A	także	o	innych,	za	którymi	po	dziś	dzień	tę sknił.	Dwuna ste -
go	listopa da,	w	rocz nicę	uciecz ki	Nikoła ja,	poje dzie	do	Londynu,
aby	 po	 raz	 kolejny	 spróbować	 się	 zmie rzyć	 ze	 swoją	 prze szło-



ścią.	Mógł	to	sobie	da rować,	ale	jak	każ dy	Rosja nin	był	prze sąd-
ny.	Gdyby	tam	nie	poje chał,	to	oczywiście	tego	wła śnie	roku	Da -
nil	by	się	zja wił.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Szejk	Allem	za chował	się	nie zwykle	ele gancko,	słysząc	o	zmia -
nie	pla nów.	Nie	wyda wał	się	ani	trochę	za skoczony,	kie dy	Na omi
za dzwoniła	do	nie go	o	dzie wią tej.	Powie dział,	że	zja wi	się	w	biu-
rze	o	czwar tej	i	spytał,	czy	nie	mia ła by	nic	prze ciwko	temu,	żeby
za brać	Ja mal	na	za kupy?
–	Oczywiście.
Na omi	włożyła	 luź ną	gra na tową	 sukienkę	 i	 ba le riny,	 a	 potem

wstą piła	do	penthause’u	Seva	sprawdzić,	czy	nie	ma	tam	pre zen-
tu	kupione go	dla	Alle ma.	Apar ta ment	zajmował	całe	pię tro.	By-
wa ła	tam	czę sto	–	a	to,	żeby	spa kować	mu	wa liz kę,	a	to	za ła twić
drob ne	spra wy,	oprowa dzić	po	miesz ka niu	projektanta,	kie dy	Sev
zmie nił	zda nie	w	spra wie	koloru	ścia ny	lub	oświe tle nia	czy	cokol-
wiek	to	było,	co	na gle	uznał,	że	powinno	być	zmie nione.
Pokojówka	wła śnie	wsta wia ła	do	wa zonu	świe że	kwia ty.	Na omi

przywita ła	się	z	nią	i	powę drowa ła	w	głąb	miesz ka nia.	W	żadnej
z	szuflad	nie	zna la zła	błysz czą ce go	drewnia ne go	pudła.	Zer knę ła
na	 biur ko.	 Stał	 tam	 tylko	 ja kiś	 mały,	 podnisz czony	 sta te czek.
Dziwne,	pomyśla ła,	podnosząc	go	i	przyglą da jąc	mu	się.	Był	sta ry
i	kiepsko	wykona ny,	jak	nic	inne go	w	tym	apar ta mencie.
Odłożyła	go	na	miejsce	i	ruszyła	w	stronę	sypialni,	posta na wia -

jąc	za brać	stamtąd	kilka	świe żych	koszul	do	biura.	Sypialnia	po-
doba ła	 jej	 się	 najbar dziej.	 Fa scynowa ło	 ją	 za równo	 gustowne
wnę trze,	 jak	 i	 osza ła mia ją cy	 widok	 z	 okna.	 Znudzony	 dawnym
wystrojem	Sev	dokonał	kilku	zmian	w	sta rym	budynku	i	odwrotna
strona	ma honiowych	drzwi	pokryta	była	he ba nem.	Inna	pokojów-
ka	wła śnie	zmie nia ła	pościel	na	jego	ogromnym,	czar nym,	drew-
nia nym	łożu.	Było	piękne.	Je dynym	barwnym	akcentem	w	ca łym
pokoju,	za	wyjątkiem	widoku	z	okna,	były	za słony	w	kolorze	ko-
ści	 słoniowej	 z	 pista cjowymi	 wzora mi.	 Ponie waż	 nowy	 mie siąc
dopie ro	się	za czął,	 to	wzię ła	do	ręki	 ta blet	 i	 zrobiła	 szyb ką	 in-
wenta ryza cję.	Sev	za trudniał	kobie tę	do	kupowa nia	ubrań,	z	któ-



rą	Na omi	współpra cowa ła,	 i	 inną,	 która	 za opa trywa ła	 go	w	 je -
dze nie	i	na poje.	Asystentka	zajmowa ła	się	spra wa mi	osobistymi.
Pode szła	do	jego	toa letki	i	ujrza ła	fla kon	wody	końskiej,	który

w	ze szłym	mie sią cu	za ma wia ła	dla	nie go	w	Pa ryżu.	Butelka	była
w	 połowie	 pełna,	 ale	 zrobiła	 notatkę	 w	 tej	 spra wie,	 a	 potem
sprawdziła	 za war tość	 stolika	 nocne go,	 robiąc	 kolejną	 notatkę
o	innych	bar dzo	osobistych	produktach,	które	wyma ga ły	uzupeł-
nie nia.	 Tego	 aspektu	 jej	 pra cy	 nie	 bę dzie	 jej	 bra kować	 w	 naj-
mniejszym	stopniu.	Była	tak	poirytowa na,	że	za pomnia ła	zajrzeć
do	ła zienki.	Za miast	tego	za bra ła	koszule	i	wyszła	do	biura.
W	ga bine cie	faktycz nie	sta ło	drewnia ne	lśnią ce	pudło	z	rzeź bą

w	środku.	Przypomnia ła	sobie,	że	kupił	ją	w	Mali.	To	była	figur ka
symbolizują ca	 płodność.	 Za sta na wia ła	 się,	 czy	 nie	 powinna	 za -
dzwonić	 do	 Seva	 i	 uprze dzić	 go,	 że	 być	może	 to	 nie	 najlepszy
pre zent	dla	 szejka.	Ale,	do	dia bła,	 to	w	końcu	on	popełniał	 ten
nie takt.	Nie	mia ła	 na stroju	 na	 kolejną	 poga wędkę	 z	 na gim	Se -
vem.
Opa kowa ła	pre zent	i	zde cydowa ła,	że	Sev	wrę czy	go	osobiście,

ponosząc	 zwią za ne	 z	 tym	 konse kwencje.	 Wsta wiła	 pudełko	 do
ga bine tu	i	poszła	na	spotka nie	z	Ja mal.	Spę dziły	kilka	godzin	na
za kupach	i	poga wędce.	Gdy	już	ja	poże gna ła,	ode bra ła	te le fon	od
kie rowcy	Seva,	że	sa molot	wła śnie	wylą dował,	ale	kie dy	wróciła
do	biura,	jego	na dal	tam	nie	było.
Chole ra.	Allem	miał	się	poja wić	lada	chwila.	Fa talnie	się	czuła,

kła miąc	za	Seva.	Do	dzisiaj	nie	wie dzia ła	na wet,	że	miał	matkę.
Wie dzia ła	o	nim	niby	wszystko,	a	jednocze śnie	nic.	Nigdy	nie	mó-
wił	o	swojej	 rodzinie.	Prosił	o	wysyła nie	kwia tów	wyłącz nie	dla
swoich	dziewczyn.	Sprawdziła	ma jowe	ra chunki	za	kwia ty	 i	nie
było	wśród	nich	śla du	po	bukie cie	na	Dzień	Matki.
Uprze dzono	ją	o	przybyciu	Alle ma,	wyszła	więc,	by	go	powitać.

Nosił	długą,	bia łą	sza tę	i	ke fiję,	był	tak	uprzejmy	i	miał	tak	nie na -
ganne	ma nie ry,	że	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	nie	pochodził	aby
z	królewskie go	rodu.
–	 Sa molot	 Seva	 wła śnie	 wylą dował	 –	 powie dzia ła,	 wysyła jąc

ese me sa	do	Seva,	że	na	nie go	cze ka ją.
I	cze ka li.	Allem	zda wał	się	zupełnie	tym	nie prze ję ty.
–	Od	 jak	dawna	pra cujesz	dla	Seva?	 –	 spytał,	 kie dy	na le wa ła



mu	her ba ty.
–	 Od	 trzech	mie się cy.	 –	 Po	wrę cze niu	wymówie nia	 bę dzie	 to

trzy	mie sią ce	i	dwa	tygodnie.	Osta tecz nie	zde cydowa ła,	że	zrobi
to	wła śnie	dzisiaj.
W	końcu	Sev	się	poja wił,	wymię ty,	jak	gdyby	le ciał	tu	kla są	eko-

nomicz ną,	a	nie	swoim	luksusowym	odrzutowcem.	Przywita ła	go
z	uśmie chem,	ale	oczy	mia ła	smutne,	bo	po	weekendzie	na mięt-
ności	jego	szyja	nosiła	śla dy	ugryzień.	Tor ba,	którą	miał	ze	sobą,
ozna cza ła,	że	po	drodze	z	lotniska	wpadł	jesz cze	do	Tiffa ny’ego.
Ani	przez	se kundę	nie	pomyśla ła,	że	kupował	tam	coś	dla	niej.
–	Przykro	mi	z	powodu	twojej	matki	–	powie dział	Allem.	–	Jak

się	te raz	czuje?
–	Nie wie le	bra kowa ło	–	odparł	Sev	i	uścisnął	mu	rękę.	Nie,	nie

prze prosił	za	siedmiogodzinne	spóź nie nie.	–	Za pra szam	do	ga bi-
ne tu	–	poprowa dził	Alle ma	i,	za myka jąc	drzwi,	podzię kował	Na -
omi	uśmie chem.
Bez	wątpie nia	myślał,	że	Allem	uwie rzył	w	chorobę	jego	matki.

Czy	nie	przyszło	mu	do	głowy,	że	tamten	był	zbyt	dobrze	wycho-
wa ny,	by	na pomknąć	o	śla dach	na	jego	szyi?	Na omi	mia ła	już	do-
syć	tej	pra cy.	Nie,	nie	była	wypa lona.	Chodziło	o	coś	wię cej.	Sev
kła mał	na	te mat	wła snej	matki.	Co	za	drań.	Fe licity	powie dzia ła
jej	 to	 już	 na	wstępnej	 roz mowie	 o	 pra cę.	On	 sam	 też	 tego	 nie
ukrywał.
–	Wolę	kompute ry	od	ludzi	–	ziewnął,	pole ca jąc	jej,	żeby	się	po-

zbyła	jego	płacz liwej	byłej,	wydzwa nia ją cej	do	nie go	do	pra cy.	–
Nie	chcę	łez	ani	dra ma tów.	–	Przez	te	wszystkie	mie sią ce,	na wet
zna jąc	tak	wie le	szcze gółów	z	 jego	życia,	wca le	nie	pozna ła	go
le piej.	Nie	wie dzia ła	na wet,	jaką	kawę	pija.	To,	podob nie	jak	sam
Sev,	zmie nia ło	się	pod	wpływem	ka prysu.
Widząc	 milczą cą	 dez aproba tę	 Na omi,	 Sev	 za mknął	 za	 sobą

drzwi	i	gdy	Allem	zajmował	miejsce,	otworzył	se kre te rę	i	ujrzał
opa kowa ne	przez	Na omi	pudło.
–	Zdobyłem	to	dla	Ja mal,	kie dy	byłem	w	Mali	–	wrę czył	pudło

Alle mowi	pa trząc,	jak	ten	je	roz pa kowuje.	–	Pa mię tam,	jak	mówi-
łeś,	że	lubi	figur ki	i…	–	za milkł,	bo	Allem	roze śmiał	się,	wyjmując
he ba nową	rzeź bę.	–	Co	w	tym	ta kie go	za bawne go?
–	 Se va stian,	 to	 najbar dziej	 nie stosowny	 pre zent,	 jaki	 moż na



dać	mojej	żonie.	To	figur ka	płodności.
–	Na prawdę?	Więc	nie	chcę	jej	tu	w	swoim	ga bine cie.
–	Ja mal	się	uśmie je,	kie dy	jej	powiem,	co	kupiłeś	z	myślą	o	niej.

Wła ściwie	trochę	się	spóź niłeś.	Z	największą	ra dością	infor muję
cię,	że	ocze kuje my	w	mar cu	dziecka.
Sev	powie dział	to,	co	wypa da ło.	A	przynajmniej	próbował.	Al-

lem	kie dyś	był	sza lony.	Pewnie	dla te go	tak	im	się	dobrze	ukła da -
ło.	Czę sto	ba lowa li	ra zem	w	klubach	ca łe go	świa ta.	Ale	od	kilku
lat	 zda rza ły	 im	 się	 tylko	 przydługie	 kola cje	 z	 Alle mem	 i	 Ja mal
oraz	dziewczyną,	 z	 którą	Sev	 akurat	 się	 spotykał.	 Te raz	Allem
opowia dał	o	porannych	mdłościach,	o	tym,	jak	bar dzo	Ja mal	schu-
dła	i	jaka	była	płacz liwa.	Sev	musiał	powstrzymywać	zie wa nie.
–	Ja mal	bar dzo	się	podoba ły	za kupy	z	Na omi	i	nie	może	się	do-

cze kać	kola cji.	Noami	też	przyjdzie?	–	upewnił	się	Allem.
–	Oczywiście	–	odparł	Sev.	Za	dobrze	znał	Ja mal,	żeby	przycho-

dzić	na	wspólną	kola cję	bez	damskie go	towa rzystwa.
–	Czy	ty	i	Na omi	chodzicie	ze	sobą?	–	Allem	zszedł	na	te ma ty

prywatne,	choć	Sev	wolałby	roz ma wiać	o	pra cy.	–	Widzia łem	na
jej	palcu	pier ścionek	za rę czynowy.
–	Nie	dosta ła	go	ode	mnie.	Skąd	ci	to	przyszło	głowy?
–	Nie czę sto	przyprowa dzasz	na	na sze	kola cje	swoje	asystent-

ki.
To	była	prawda.	Sev	zwykle	za bie rał	w	ostatniej	chwili	dziew-

czynę,	z	którą	aktualnie	się	prowa dzał,	obie cując,	że	jej	to	póź -
niej	w	nocy	wyna grodzi.	Ale	ostatnio	wygodniej	mu	było	za bie rać
ze	sobą	Na omi.	Mia ła	świetny	kontakt	z	jego	klienta mi.	Pomimo
wszystkich	jej	wad	i	przytyków	do	jego	stylu	życia,	 ja kie	robiła,
doskona le	 wie dzia ła,	 jak	 ugła skać	 ich	 piór ka	 na stroszone	 jego
de ka denckim	za chowa niem.
W	końcu	wrócili	do	spraw	za wodowych	i	Sev	przyznał,	że	musi

przyje chać	do	Duba ju.
–	Ale	 je stem	strasz nie	 za ję ty,	Allem.	Będę	potrze bował	na	 to

przynajmniej	czte rech	pełnych	dni,	a	ka lendarz	mam	za pełniony
aż	do	mar ca.
–	Wte dy	Ja mal	ma	ter min	porodu.	Sev,	wiem,	że	je steś	za ję ty,

ale	proszę	cię	o	to	od	dawna.
Sev	skinął	głową	i	otworzył	ter minarz.	W	tym	tygodniu	musiał



je chać	do	Wa szyngtonu	i	z	tego	nie	mógł	się	wykrę cić.	W	kolej-
nym	 je chał	 do	Londynu,	 co	pomimo	wcze śniejszych	 jego	wa hań
jednak	 nie	 podle ga ło	 ne gocja cjom.	 Ale	 Allem	 rze czywiście	 od
mie się cy	prosił	go,	by	przyje chał	do	Duba ju.	No	i	nie wyba czalnie
spóź nił	się	dzisiaj.
–	Poproszę	Na omi,	żeby	prze sunę ła	nie których	moich	klientów.

Może my	być	tam	w	sobotę.
–	Doskona le.

Na omi	podniosła	głowę,	kie dy	męż czyź ni	wychodzili	z	ga bine tu
Seva.	Allem	cały	był	w	uśmie chach.	Podszedł	i	podzię kował	jej	za
her ba tę	oraz	za	opie kę	nad	Ja mal.
–	Cie szymy	się	na	kola cję	–	powie dział.
–	Ja	też	–	uśmiechnę ła	się.
Za miast	 odprowa dzić	 go	 do	windy,	 co	 zwykle	 robił,	 że gna jąc

klientów,	 Sev	 najwyraź niej	 za mie rzał	 towa rzyszyć	 Alle mowi	 do
sa mochodu.	Czyż by	byli	przyja ciółmi?	Sta nowili	prze dziwny	tan-
dem.
–	Nie długo	wrócę.	–	Sev	za	ob le czonymi	sza tą	ple ca mi	Alle ma

wykonał	gest	ozna cza ją cy	w	jego	ję zyku	„na lej	mi	konia ku”.	We -
szła	więc	do	ga bine tu,	 żeby	na lać	mu	drinka,	ale	nie	mogła	się
powstrzymać	i	wyję ła	z	szufla dy	tor bę.	Pa trzyła	na	ślicz ne	fir mo-
we	pude łecz ko	od	Tiffa ny’ego	w	kolorze	mię ty	z	bia łą	atła sową
wstąż ką,	 za da jąc	 sobie	 tor turę	myślą	 o	 pier ścionku	 za rę czyno-
wym.	Czy	to	dla te go	pole ciał	do	Rzymu?	Bia łe	róże	były	już	wy-
star cza ją co	złe,	ale	nie	mogła	znieść	myśli,	że	zwią zał	się	z	kimś
na	poważ nie.	W	cza sie,	kie dy	tu	pra cowa ła,	nigdy	nie	kupował	bi-
żute rii.
–	Mysz kujesz?	–	Sev	poja wił	się	bez sze lestnie.	Była	za	bar dzo

tym	wszystkim	 zmę czona,	 żeby	 podskoczyć	 czy	 choćby	 się	 za -
czer wie nić.
–	Nie	byłam	pewna,	czy	nie	chcia łeś,	że bym	to	opa kowa ła.
–	Myślisz,	 że	 robisz	 to	 le piej	 niż	 u	 Tiffa ny’ego?	 –	Wycią gnął

rękę,	żeby	poda ła	mu	pude łecz ko.	Roz wią zał	wstąż kę,	po	czym
otworzył	pudełko	i	wpa trywał	się	przez	chwilę	w	jego	za war tość.
A	potem	oddał	je	Na omi,	żeby	powie dzia ła,	co	myśli.	Wola ła	mu
jednak	tego	nie	wyja wiać.	W	ciszy	spoglą da ła	na	kolczyki	–	dwa



sztyfty	w	kształcie	ser ca	inkrustowa ne	różowymi	brylanta mi.
–	Są	piękne	–	powie dzia ła	w	końcu,	ale	Sev	miał	wątpliwości.

Znowu	wziął	pudełko	i	przyjrzał	im	się.
–	 Trochę	 za	 bar dzo	 różowe,	 ale	 ona	 jest	 taka	młoda.	 Sprze -

dawca	powie dział	mi,	że	dziewczyny	te raz	wła śnie	za	ta kimi	sza -
le ją.	–	A	więc	Miss	Roma	nie	dosta ła	bia łych	róż.	–	Nie	wyda jesz
się	prze kona na	–	za uwa żył	jej	brak	entuzja zmu.
–	 Sev,	 są	 olśnie wa ją ce.	 Każ da	 kobie ta	 chcia ła by	 je	 dostać.	 –

Zwłasz cza	od	cie bie,	doda ła	w	myślach.
–	Okej,	sprawdź my	gra fik.	–	Sev	z	trza skiem	za mknął	pudełko,

pozosta wia jąc	Na omi	ob wią za nie	go	na	powrót	wstąż ką.	 –	Na -
stą piła	 zmia na.	 Le cimy	 w	 sobotę	 do	 Duba ju,	 a	 potem	 prosto
stamtąd	do	Londynu.	Muszę	tam	być	dwuna ste go.
–	Rano?
–	Nie,	chcę	tam	le cieć	je de na ste go,	żeby	uniknąć	opóź nień.
Uniosła	brwi,	bo	zwykle	Sev	się	spóź niał.
–	Wiem,	że	bę dziesz	musia ła	pozmie niać	kilka	rze czy,	ale	nie

mogę	nie	poje chać	do	Wa szyngtonu	i	na prawdę	nie	mogę	znowu
za wieść	Alle ma.
–	Rozumiem.	Podoba ła	mu	się	rzeź ba?
–	Ogromnie	–	odparł,	co	tylko	roz stroiło	ją	jesz cze	bar dziej.
–	Sev,	może my	poroz ma wiać?
–	Czy	to	nie	może	pocze kać?	Za	nie spełna	godzinę	mamy	spo-

tka nie	z	Alle mem.
–	Nie,	nie	może.	–	Je śli	nie	zrobi	tego	te raz,	potem	bę dzie	jesz -

cze	trudniej.	Musia ła	dzia łać	szyb ko.
–	Więc	bę dziesz	pa trzeć,	jak	się	prze bie ram	–	odparł	i	podniósł

drinka,	które go	mu	na la ła.	Pocią gnął	spory	łyk,	roz wią zując	jed-
nocze śnie	kra wat.
–	Nie	 pierwszy	 raz.	 –	Była	 zbyt	 zde ner wowa na,	 żeby	usiąść.

Sta ła,	opie ra jąc	się	o	jego	biur ko.
Zdjął	kra wat	i	się gnął	do	gar de roby	po	czystą	koszulę,	nie	za -

sta na wia jąc	się	na wet,	skąd	się	tam	wzię ła.	To	nie	był	jego	pro-
blem.	Zer knął	w	lustro.
–	Le piej	się	ogolę.
Zdjął	koszulę,	rzucił	ją	na	podłogę	i	depcząc	po	niej,	wrócił	po

drinka.	Szedł	w	stronę	Na omi,	nie	myśląc	na wet,	 jaki	efekt	wy-



wie rał	 na	 niej	widok	 jego	 półna gie go	 cia ła.	 To	 też	 nie	 był	 jego
problem.	 Bla da	 skóra	 podkre śla ła	 jego	 smukłe,	 jędr ne	 cia ło
i	owłosiony	 tors.	Spodnie	opa da ły	mu	 trochę	zbyt	nisko	na	bio-
dra.	Walczyła	ze	sobą,	żeby	się	nie	przyglą dać,	kie dy	się gnął	po
cięż ką	szklankę	i	jej	podał.
–	Na pij	się.	To	bę dzie	długi	wie czór	bez	alkoholu.
Cza sem	o	tej	porze	pili	drinka,	ale	te raz	Na omi	odmówiła.	Ko-

niak	wprawdzie	ukoiłby	jej	ner wy,	ale	wola ła	ra czej	trzymać	się
swoich	za ha mowa ni,	niż	je	stra cić	z	jego	powodu.
–	 Je śli	 chodzi	 ci	 o	 pora nek	 –	Sev	 na mydlił	 brodę	 –	 to	 nie	ma

spra wy.	Nie	musisz	prze pra szać.
Wykrzywiła	usta	w	pe łen	nie dowie rza nia	uśmiech.
–	 Ogra nicza my	 prze cież	 użycie	 słowa	 „prze pra szam”,	 pa mię -

tasz?
Cza sa mi	to	prze chodziło	ludz kie	poję cie!	Tak,	mogła	mu	powie -

dzieć,	że	rano	to	on	za chował	się	nie stosownie,	ale	była	zbyt	za -
ję ta	wpa trywa niem	się	w	 jego	kuszą cy	 tors.	Zmę czyła	 ją	 już	 ta
walka	z	wła snymi	uczucia mi,	które	ra niły	ją	głę boko	i	utrudnia ły
pra cę.	 Rano	 była	 dla	 nie go	 opryskliwa	 z	 powodu	 spóź nie nia,
a	asystentka	nie	mia ła	pra wa	tak	się	za chowywać.
–	Przyszłam	w	innej	spra wie,	Sev.	–	Na omi	odchrząknę ła,	ob -

ser wując,	jak	podnosi	brzytwę.-	Skła dam	wypowie dze nie.
Brzytwa	za wa ha ła	się	na	moment	nad	jego	brodą,	ale	za raz	po-

tem	za czął	się	golić.	Cią gnę ła	więc	swoją	wcze śniej	przygotowa -
ną	prze mowę.
–	Powie dzia łeś	na	początku,	że	zdziwisz	się,	je śli	zosta nę	dłużej

niż	trzy	mie sią ce.
–	Owszem.
–	Bar dzo	lubiłam	tę	pra cę,	na prawdę,	tylko	że…
Odwrócił	się	od	lustra.
–	Na omi,	nie	musisz	poda wać	mi	powodu,	dla	które go	odcho-

dzisz.
Cza sa mi	bywał	miły,	na	spra wy	nie zręcz ne	i	krę pują ce,	jak	na

przykład	skła da nie	wymówie nia,	re agował	bar dzo	dobrze.
–	Zosta niesz	jesz cze,	żeby	zna leźć	mi	kogoś	na	za stępstwo?	–

spytał,	wra ca jąc	do	gole nia.
–	Zrobię,	co	będę	mogła	w	tym	tygodniu,	ale	skoro	je dzie my	do



Duba ju,	to	może	się	prze cią gnąć,	chyba	że	mnie	tam	nie	potrze -
bujesz.
–	Nie,	nie,	bę dziesz	mi	potrzeb na.	Pojutrze	jadę	do	Wa szyngto-

nu…	–	za sta na wiał	się	przez	chwilę.	–	Wra cam	w	czwar tek.	Je śli
umówisz	 na	 roz mowę	 co	 najmniej	 dwóch	 kandyda tów	 do	 tego
cza su,	bę dzie	świetnie.
–	Ja sne.	–	To	nie	powinno	być	proble mem.	Na	jej	skrzynkę	cały

czas	przychodziły	poda nia	o	pra cę	dla	Se va stia na	Derz ha vina.
–	Z	Duba ju	poja dę	do	Londynu	i	tam	się	roz sta nie my.	Ale	wra -

casz	potem	do	Nowe go	Jor ku?
–	Och,	tak.	Chcę	spę dzić	Gwiazdkę	z	rodziną	tutaj.
–	Jak	wam	się	ukła da?	–	Odwrócił	się	od	lustra,	na dal	się	goląc.
–	Świetnie!	Wybie ram	się	do	nich	dziś	wie czorem.
–	Na	kola cję?
–	Zosta ję	z	dziećmi.	Oni	idą	do	te atru.
Sev	się	nie	ode zwał.	Nie	znosił,	kie dy	tak	ska ka ła	na	każ de	ski-

nie nie	ojca.	Mogli	być	w	środku	waż ne go	spotka nia,	a	kie dy	tylko
jej	ojciec	wysyłał	ese me sa	lub	dzwonił,	na wet	je śli	próbowa ła	nie
odpowia dać,	wyczuwał	w	niej	na pię cie.
–	Prze cież	sama	lubisz	te atr?
–	Nie zupełnie.
–	Tak	było	na pisa ne	w	twoim	CV.
–	Ale	powie dzia łam	ci,	że	skła ma łam	na	ten	te mat.
–	Bę dziesz	prosić	o	re fe rencje?
Przytaknę ła.
–	Zajmę	się	tym	jutro	z	sa me go	rana	–	obie cał.
Opłukał	 twarz,	 wytarł	 ją,	 spryskał	 wodą	 kolońską,	 wypił	 łyk

drinka	i	za łożył	świe żą	koszulę.	I	tyle.
Złożyła	wymówie nie.	Sta ło	się.	A	on	na wet	nie	mrugnął.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

–	Bę dziesz	się	prze bie rać?	–	spytał	Se va stian.
Na omi	 przytaknę ła.	 Brak	 ja kiejkolwiek	 re akcji	 z	 jego	 strony

tylko	ją	upewnił,	że	ma	ra cję,	odchodząc.	Nie	prze jął	się	tym,	a	ją
to	dotkliwie	za bola ło.	Kie rując	się	do	wyjścia	coś	sobie	przypo-
mnia ła.
–	Nie	mam	ze	sobą	sukienki.	Mia łam	ją	ode brać	dzisiaj	z	pralni

w	prze rwie	na	lunch,	ale	poszłam	na	za kupy	z	Ja mal	i	za pomnia -
łam.
–	Nie	ma	proble mu	–	uporał	się	z	tym	równie	ła two,	jak	z	jej	re -

zygna cją.	 –	 Masz	 coś	 odpowiednie go	 w	 domu?	 Może my	 tam
wpaść	po	drodze	do	re staura cji.
Oczywiście,	że	mia ła	coś	w	domu,	zwa żywszy	na	hojny	doda tek

na	ubra nia,	jaki	dosta wa ła.	Uda li	się	więc	do	jej	miesz ka nia.	Wo-
la ła by,	żeby	się	nie	golił	przedtem	i	nie	pachniał	tak	bosko,	kie dy
je cha li	windą	na	dzie sią te	pię tro,	gdzie	miesz ka ła.
–	Więc	–	Se va stian	spytał	po	drodze	–	gdzie	dzisiaj	jemy?
Na omi	poda ła	mu	na zwę	modnej	re staura cji,	gdzie	ser wowa no

kuchnię	środkowowschodnią.
–	To	mało	oryginalne	–	Sev	się	skrzywił.	–	Nie	mają	dość	ta kie -

go	je dze nia?
–	Wątpię,	żeby	ktoś	mógł	mieć	dość	wła snej	tra dycyjnej	kuchni

–	odpar ła,	otwie ra jąc	drzwi	do	miesz ka nia.	–	Wcze śniej	za re zer -
wowa łam	 stolik	 we	 francuskiej	 re staura cji,	 ale	 Ja mal	 czuje	 się
trosz kę…	–	posta nowiła	nie	mówić	mu,	co	tamta	wyzna ła	 jej	na
wspólnych	za kupach.	W	najlepszym	ra zie	bywał	mało	wraż liwy,
a	cza sem	zupełnie	pozba wiony	dobrych	ma nier.	–	Wola ła	menu,
które	zna.
–	Słusz nie.
–	Na lej	sobie	coś	do	picia	–	powie dzia ła.	–	Ja	tylko	się	prze bio-

rę.
Na lałby	sobie	drinka,	gdyby	Na omi	mia ła	coś	przyzwoite go	do



wyboru.	W	lodówce	nie	było	na wet	butelki	wina.	Wrócił	więc	do
sa lonu	 i	 na	 stoliku	 koło	 te le fonu	 dostrzegł	 zdję cie	 męż czyzny,
przypusz czalnie	jej	na rze czone go.	Musia ła	pa trzeć	na	nie go,	roz -
ma wia jąc	 z	 nim	 przez	 te le fon.	 Przypomniał	 sobie	 ich	 poranną
sprzecz kę	 i	 swoje	 pyta nie,	 dość	nie stosowne,	 ale	 szcze re.	Sam
nigdy	nie	mógłby	być	z	kimś	na	tyle	blisko,	żeby	się	za rę czyć,	ale
ten	cymbał	na	zdję ciu	był.
W	paź dzier niku	Na omi	mia ła	urodziny.	Sev	 tego	nie	wie dział,

ale	wyczuł,	że	coś	było	nie	tak,	i	kie dy	przyparł	ją	do	muru,	po-
wie dzia ła,	że	żadne	z	jej	rodziców	nie	za dzwoniło	z	życze nia mi.
–	Na	 pewno	 coś	miłe go	 się	 wyda rzy	 –	 powie dział	 wte dy.	 Był

tego	pe wien.	Z	pewnością	jej	na rze czony	wsią dzie	do	sa molotu,
żeby	pomknąć	do	niej	na	jedną	noc.	Sama	mówiła,	że	Andrew	ma
waż ną	 pra cę,	 więc	 pewnie	 wystar cza ją co	 dobrze	 płatną,	 żeby
wpaść	na	urodziny	przyszłej	żony.	Widocz nie	jednak	nie.
Sev	za brał	ją	wte dy	do	te atru,	cze go	nie	znosił,	a	potem	na	ko-

la cję,	 która	 spra wiła	mu	przyjemność.	Wrócili	 potem	o	północy
do	tego	sa me go	budynku,	tylko	na	inne	pię tra.	Co	było	nie co	de -
prymują ce.
On	i	Na omi…	To	wyma ga ło	zde finiowa nia.	Wła śnie	miał	poka -

zać	wize runkowi	Andrew	unie siony	środkowy	palce,	ale	za miast
tego	podra pał	się	w	ucho,	bo	poja wiła	się	Na omi.	W	bar dzo	ele -
ganckiej,	 ciemnosza rej	 ob cisłej	 sukience.	 Mia ła	 mały	 problem
z	za pię ciem	suwa ka	z	tyłu.
–	Mamy	czas,	że bym	poszła	się	ucze sać?	–	spyta ła,	wsuwa jąc

stopy	w	pantofle.
–	 Nie.	 –	 Wzrok	 miał	 skie rowa ny	 w	 miejsce,	 gdzie	 walczyła

z	zamkiem.	–	Podejdź	tu.
Nie chętnie,	lecz	by	nie	robić	za mie sza nia,	pode szła	i	uniosła	do

góry	włosy.	Sev	dotknął	zamka,	ale	za miast	pocią gnąć	go	do	góry,
opuścił	na	sam	dół.
–	Sev!	–	westchnę ła.	Na prawdę	nie	mie li	cza su	na	jego	gier ki.
Ale	Sev	nie	spie szył	się	już	te raz,	wpa trzony	w	de likatną,	różo-

wą	szyję	Na omi.	Jej	ręka	podtrzymują ca	do	góry	włosy	odrobinę
drża ła,	 a	 w	 powie trzu	wyczuwa ło	 się	 na pię cie.	 Na omi	 Johnson
była	równie	podnie cona	jak	on.	Ple cy	mia ła	na gie	z	wyjątkiem	pa -
ska	od	biustonosza	i	czuł	silną	pokusę,	żeby	go	roz piąć.	Ge ne ral-



nie	nie	inte re sował	się	ple ca mi,	chociaż	te	były	piękne,	wolał	ra -
czej	ob rócić	ją	twa rzą	ku	sobie,	ale	za miast	tego	prze sunął	de li-
katnie	palcem	wzdłuż	jej	krę gosłupa.	Za mknę ła	oczy.
–	Hej,	Na omi	–	powie dział	głosem	niż szym	niż	zwykle.	–	Skoro

złożyłaś	re zygna cję,	na stępne	dwa	tygodnie	może my	spę dzić	roz -
kosz nie	w	łóż ku.
–	Umknę ło	mi	to,	kie dy	czyta łam	swoją	umowę	o	pra cę.	Co	do-

kładnie	doprowa dziło	cię	do	ta kie go	wniosku?
–	Cóż,	powie dzia łaś	mi	w	Helsinkach,	że	nigdy	nie	prze śpisz	się

ze	swoim	sze fem.
–	W	za sa dzie	–	popra wiła	go	–	ta	roz mowa	mia ła	miejsce	na	pa -

sie	 star towym	 w	 Mali	 i	 powie dzia łam	 wte dy,	 że	 nie	 chcę	 się
z	tobą	wią zać.
–	Bo	je steś	za rę czona?
Nie	 dopusz czał	 na wet	 myśli,	 że	 ktoś	 mógł	 po	 prostu	 go	 nie

chcieć.	Przypusz czalnie	miał	ra cję,	bo	musia ła	walczyć	ze	sobą,
żeby	się	do	nie go	nie	odwrócić.	Na	szczę ście	na dal	nosiła	na	pal-
cu	 pier ścionek.	 Co	 nie	 zna czy,	 że	 on	 się	 nim	 przejmował.	 Nie
miał	najmniejszych	skrupułów.	Dłonią	prze sunął	w	dół	jej	ple ców,
znowu	igra jąc	z	zamkiem,	ale	znudził	się	szyb ko	uda wa niem,	że
za mie rza	go	za sunąć.	Od	dawna	miał	chęć	na	Na omi,	a	kie dy	po-
wie dzia ła,	że	odchodzi,	za pra gnął	jej	jesz cze	bar dziej.	Przywykł
do	re zygna cji	swoich	asystentek	i	aż	do	te raz	nigdy	go	to	nie	nie -
pokoiło.
–	W	Helsinkach	powie dzia łem	ci,	że	wyle czyłem	się	z	blondy-

nek…	 –	Prze sunął	pa lec	w	górę	do	 jej	 szyi	 i	 ba wił	 się	poje dyn-
czym	ciemnym	puklem.	Dmuchnął	jej	w	kark,	a	może	to	był	tylko
jego	oddech?
–	Myśla łam,	że	musimy	być	w	re staura cji	–	powie dzia ła.	–	Mó-

wiłeś,	że	nie	mamy	na wet	cza su,	że bym	się	ucze sa ła.
–	Nie	myślę	te raz	o	twoich	włosach.
Ona	 zresz tą	 też	 o	nich	nie	myśla ła.	Była	 zmę czona	walką	 ze

sobą.	Może	kie dy	bę dzie	już	po	wszystkim	za mówi	bia łe	róże	dla
sie bie	sa mej?
Podszedł	do	niej	od	tyłu,	nie	spie szył	się.	Nie	chciał	jej	wystra -

szyć,	ale	wyczuł,	że	ze sztywnia ła.
–	Stra ciłaś	na	wa dze	–	za uwa żył,	muska jąc	jej	ta lię	i	posuwa jąc



się	odrobinę	wyżej.
–	Wiem	–	odrze kła,	za sta na wia jąc	się,	jak	samo	cie pło	jego	ręki

na	skórze	mogło	ją	aż	tak	podnie cić.
–	Myśla łam,	że	przytyję…	–	Od	ilości	de lika te sów,	jaką	ostatnio

pochła nia ła	na	dokładkę	do	kosz townych	lunchów	i	kola cji	w	jego
towa rzystwie,	 powinna	 wyle wać	 się	 z	 ubrań.	 Ale	 za miast	 tego
wisia ły	na	niej.
Cienka	zmarszcz ka	poja wiła	się	mię dzy	jego	brwia mi.	Dla cze -

go	są dziła,	że	powinna	przytyć?	Przypomniał	sobie	dzisiejszą	roz -
mowę	z	Alle mem.	Tak,	Na omi	ostatnio	zrobiła	się	zde cydowa nie
humorza sta.	 Och!	Wiecz nie	 prze sądny	 Se va stian	 pomyślał	 o	 fi-
gur ce	 płodności,	 którą	 trzymał	 w	 ga bine cie	 od	 mie się cy.	 Była
w	cią ży?	To	dla te go	odchodziła?
Zer knął	na	fotogra fię	Andrew	na	stoliku	ka wowym,	a	potem	na

suwak	w	 sukience	Na omi.	 Asystentka	w	 cią ży	 nie	 była	mu	 po-
trzeb na	i	nie	chciał	też	cię żar nej	kochanki!
–	 Pospiesz	 się	 –	 powie dział	 szorstkim	 głosem.	 –	 Już	 je ste śmy

spóź nie ni.

To	mia ła	 być	 bar dzo	miła	 kola cja,	 ale	 Sev	 sie dział	 na dą sa ny
i	milczą cy	i	to	Na omi	musia ła	podtrzymywać	konwer sa cję.
–	 Wte dy	 to	 były	 te le fony	 komór kowe	 –	 Allem	 zwrócił	 się	 do

Seva,	który	wła śnie	wołał	kelne ra,	prosząc	o	przynie sie nie	wody.
Na omi	była	prze kona na,	że	w	jego	wodzie	znajdowa ła	się	setka
wódki.	Był	w	okropnym	na stroju,	a	ona	nie	wie dzia ła,	co	się	sta -
ło.	 Nie wie le	 bra kowa ło,	 a	 podda ła by	 się	 pożą da niu	 rosną ce mu
w	niej	od	trzech	mie się cy,	a	wte dy	on	na gle	zmie nił	zda nie.	Nigdy
go	nie	zrozumie.	Na	szczę ście,	nie długo	prze sta nie	próbować.
–	Pa mię tasz,	Sev?	–	cią gnął	Allem.
–	Pa mię tam,	że	chodziło	o	mój	projekt.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	Który	pozostałby	na	pa pie rze,	gdyby	nie	moje	pie nią dze	–	za -

uwa żył	Allem.
–	To	prawda	–	przyznał	Sev.
–	Więc	jak	to	się	z	tobą	za czę ło?	–	spyta ła	Na omi,	ma jąc	ocho-

tę	kopnąć	go	pod	stołem	za	ten	jego	dystans	i	brak	grzecz ności.
–	Dosta łeś	stypendium,	prawda?	–	wtrą ciła	Ja mal,	a	Sev	przy-

taknął.	Nicze go	 tak	 nie	 nie na widził	 jak	 roz mów	o	 swojej	 prze -



szłości.	Na	tym	pole gał	problem	z	ludź mi.	Za wsze	chcie li	roz ma -
wiać.
–	Tam	gdzie	miesz ka łem,	w	biurze	stał	sta ry	komputer	–	wyja -

śnił	nie chętnie.	–	Gdy	mia łem	trzyna ście	lat,	mie li	go	wyrzucić…
–	W	biurze?	–	zdziwiła	się	Na omi.	–	To	gdzie	miesz ka łeś?
–	 To	 zna czy	 w	 biurze	 w	 szkole	 –	 odparł	 i	 rzucił	 Alle mowi

ostrze gawcze	spojrze nie.	Przyja ciel	wie dział	o	nim	to	i	owo,	ale
Sev	 nie	 chciał	wra cać	 do	 prze szłości.	 Była	 zbyt	mrocz na,	 zbyt
pogma twa na	i	zosta wił	ją	da le ko,	da le ko	za	sobą.
–	Roze bra łem	go	na	czę ści…	–	Nie	wspomniał	o	długich	godzi-

nach,	 ja kie	poświę cił,	żeby	złożyć	go	z	powrotem,	prze szukując
tar gowiska	 i	 wysypiska	 w	 poszukiwa niu	 bra kują cych	 czę ści.
A	kie dy	go	w	końcu	uruchomił,	za brał	się	za	na stępny.	 I	za	na -
stępny.	–	Stypendium,	owszem,	przyda ło	się,	ale	tak	na prawdę…
–	To	były	nie kończą ce	się	godziny,	kie dy	ślę czał	nad	urzą dze nia mi
i	 książ ka mi.	 Z	 początku	 ja kimikolwiek	 –	 ba śnia mi,	 romansa mi,
książ ka mi	biogra ficz nymi	i	krymina ła mi.	Czytał	wszystko,	czę sto
po	wie lokroć.	Pewne go	dnia	 tra fił	na	książ kę	o	progra mowa niu
kompute rowym	i	ona	sta ła	się	jego	biblią.	Fa scyna cja	książ ka mi
prze trwa ła	w	nim	po	dziś	dzień.	Ale	tego	nie	powie dział,	chociaż
każ dy	przy	tym	stole	usłyszałby	o	tym	z	za chwytem.
–	Pa mię tasz	tamtą	księż nicz kę,	która	ci	się	podoba ła…	–	Allem

uśmiechnął	 się.	 –	Czy	wiesz	 –	 zwrócił	 się	do	Na omi	 –	 że	Se va -
stian	wła mał	 się	 kie dyś	 na	 stronę	 kompute rową	pa ła cu,	 powie -
dział	im,	ja kie	mają	nie docią gnię cia,	i	że	może	to	na pra wić?
–	Robiłem	tak	w	cza sach,	kie dy	nie	mie wa łem	zbyt	wie lu	klien-

tów	–	przyznał	Sev.
–	I	uda ło	ci	się	z	księż nicz ką?	–	spyta ła	Na omi,	a	Sev	posłał	jej

uśmie szek.	Pa trzyła	 na	nie go,	 a	 on	na	nią.	Oboje	 byli	 zra nie ni,
ale	nie	przyzna liby	się	do	tego.
–	Kie dy	przyje dzie cie	do	Duba ju…	–	Allem	pa trzył	to	na	Seva,

to	na	nią,	wyczuwa jąc	pa nują ce	mię dzy	nimi	na pię cie.	Za uwa żył,
jak	Sev	wodził	wzrokiem	za	Na omi,	kie dy	poszła	do	toa le ty,	i	sły-
szał	wszystkie	te	wza jemne	docinki…	Po	raz	pierwszy	za ob ser -
wował	to	u	Seva.	Za wsze,	 ile kroć	była	obecna	Ja mal,	Sev	przy-
prowa dzał	ja kąś	dziewczynę.	Obaj	nigdy	potem	nie	pa mię ta li	ich
imion.	Ale	Na omi	polubił	 i	 choć	 raz	 chciał	widzieć,	 że	Sev	 jest



szczę śliwy.
–	Tym	ra zem	chce my	was	oboje	za brać	na	rejs	po	morzu…
–	Nie	przyjeż dżam	na	urlop	–	odparł	Sev.	–	Może cie	za brać	Na -

omi.
–	Bo	ja	nie	mam	cały	dzień	nic	do	roboty	–	rzuciła.
–	Weź	sobie	wolne	–	odparł.	–	Opal	się	trochę.
Pomyślał	o	jej	gładkich	ple cach	o	kre mowej	skórze	i	spojrzał	na

jej	bla de	policz ki.	Przypomniał	sobie,	ja kie	były	rumia ne	w	dniu,
w	którym	się	pozna li…	Chciał,	 żeby	Allem	 i	 Ja mal	 sobie	poszli.
Chciał	wrócić	do	momentu,	w	którym	on	i	Na omi	prze rwa li.	Czy
kobie ty	w	cią ży	w	ogóle	mają	ochotę	na	seks?	Nie	miał	poję cia.
–	Chcie libyśmy	wybrać	się	na	ja kąś	sztukę,	kie dy	tu	je ste śmy	–

powie dzia ła	Ja mal.
–	 Cóż,	 świetnie	 tra filiście.	 –	 Sev	 na dal	 pa trzył	 na	 Na omi.	 –

Uwielbiasz	te atr.	Może	jutro	moglibyśmy	wszyscy…
–	Mam	już	pla ny	–	powie dzia ła	Na omi	szyb ko.
–	Ja kie?
–	Mówiłam	ci,	że	zosta ję	z	dziećmi	ojca.
Sev	nic	nie	odrzekł.	Roz sądniej	było	milczeć.	Prze wróciła	swo-

je	życie	do	góry	noga mi,	żeby	prze prowa dzić	się	tutaj	i	spę dzać
czas	 z	 ojcem,	 a	 poza	 kilkoma	 ra za mi,	 kie dy	 zosta wa ła	 z	 jego
dziećmi,	żeby	sam	mógł	wyjść	dokądś	z	żoną,	nigdy	go	nie	widy-
wa ła.	Poprosił	o	ra chunek.
Odwieź li	najpierw	Alle ma	i	Ja mal	do	ich	hote lu,	a	potem	wra ca -

li	w	 ciszy	 do	 domu.	Kie dy	wchodzili	 po	 schodach	do	 foyer,	 Sev
miał	już	tego	dosyć.
–	Czy	możesz	za dzwonić	do	ojca	i	powie dzieć	mu,	że	nie	przyj-

dziesz	jutro	wie czorem?
–	Dla cze go	mia ła bym	to	zrobić?
–	A	dla cze go	nie?	Za pła cę	za	pie lę gniar kę	czy	kogo	tam	trze ba,

żeby	za ję ła	się	dziećmi.
–	Pie lę gniar kę?	–	Na omi	za mruga ła.	–	Sev,	na	 ja kiej	 ty	żyjesz

pla ne cie?
–	Na	ta kiej	bez	nie mowla ków	i	dzie ci.	Niech	bę dzie	nia nia.
–	Ale	ja	chcę	im	pomóc.
–	Pomóc?	Chyba	dać	się	wykorzystać.
–	To	moje	siostry.



–	Siostry	przyrodnie	–	odparł,	kie dy	zna leź li	się	w	windzie,	gę -
sto	wypełnionej	 pa nują cym	mię dzy	nimi	 na pię ciem.	 –	A	 uczucia
kocha ne go	sta rusz ka	nie	są	równo	podzie lone.
–	Posuwasz	się	za	da le ko	–	wybuchła	Na omi.	–	Nie	próbuj	mi

mówić,	jak	mam	postę pować	z	moją	rodziną,	kie dy	sam	kła miesz
o	chorobie	wła snej	matki.
Na	dzie sią tym	pię trze	chcia ła	wysiąść,	ale	ją	za trzymał.
–	Na omi,	na prawdę	muszę	z	kimś	tam	pójść.
–	Więc	znajdź	sobie	kogoś,	Sev	–	odpar ła	Naom.	–	Już	pra wie

północ.	 Za dzwoniłeś	 do	 mnie	 o	 szóstej	 rano.	 Pra cuję	 więc	 od
osiemna stu	godzin.	Najbliż szy	weekend	mam	za ję ty.	Z	pewnością
mogę	spę dzić	je den	wie czór	rodziną.
Zwolnij	mnie	te raz,	bła ga ła	go	w	duszy.	Skończ my	już	z	tym.
–	Jutro	możesz	mieć	wolny	wie czór.
Stał	przez	chwilę	w	windzie,	kie dy	już	wysia dła.	Świetnie.	Ko-

goś	znajdzie.	Nie	musiał	da le ko	szukać.	Wycią gnął	komór kę	i	za -
nim	winda	doje cha ła	do	jego	pię tra,	już	do	niej	dzwonił.
–	Hej,	Fe licity,	pa mię tasz	Alle ma	i	Ja mal?
Jego	poprzednia	asystentka	dobrze	ich	zna ła	i,	do	dia bła,	była

bar dzo	 piękna,	 była	 blondynką	 i,	 dodatkowy	 bonus,	 nie	 była
w	cią ży	z	innym	fa ce tem!



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Więc,	jak	tam	spra wy	z	Derz ha vinem?	–	spytał	jej	ojciec,	An-
der son.
Mia ła	za	sobą	cięż ki	dzień	w	biurze.	Sev	był	za myślony	i	mil-

czą cy,	więc	Na omi	czuła	ulgę,	że	na stępne go	ranka	wyje dzie	do
Wa szyngtonu	 i	nie	bę dzie	musia ła	go	oglą dać	aż	do	piątku.	Nie
była	w	na stroju	na	poga wędki	na	 jego	te mat,	ale	Sev	był	głów-
nym	te ma tem	jej	roz mów	z	ojcem.
Sie dzia ła,	 pa trząc,	 jak	Ander son	 tuli	 i	 ca łuje	ma lutką	Ame lię,

jej	czte romie sięcz ną	siostrzycz kę.	Siostrę	przyrodnią,	jak	powie -
działby	Sev.	Och,	nie	chcia ła by	nigdy	zostać	ta kim	cynikiem	jak
Sev,	ale	nie	była	 też	 ta kim	popycha dłem,	 jak	myślał.	Wie dzia ła,
po	co	przyje cha ła	do	Nowe go	 Jor ku.	Chcia ła	dać	szansę	swojej
re la cji	 z	 ojcem.	 Z	 bólem	 przyglą da ła	 się,	 jak	 Judy	 odbie ra	 nie -
mowlę	z	jego	ra mion,	po	to	tylko,	żeby	wpa dła	w	nie	na tychmiast
trzyletnia	Ma dison,	wspina ją ca	mu	się	na	kola na	po	ca łusa	na	do-
bra noc.
Na omi	była	na wet	młodsza	niż	Ame lia,	 kie dy	 jej	matka	wyje -

cha ła	do	Anglii,	za bie ra jąc	ją	ze	sobą.	Od	tamte go	cza su	widzia ła
ojca	tylko	raz.	Kie dy	mia ła	osiemna ście	lat,	przyje cha ła	do	nie go
na	mie siąc,	ale	wte dy	akurat	roz pa da ło	się	 jego	drugie	małżeń-
stwo.	Wywalczony	z	 trudem	czas	 spę dziła	w	hoste lu	 i	na	zwie -
dza niu,	a	z	ojcem	widzia ła	się	tylko	raz	na	okolicz nościowym	lun-
chu.	Obecne	małżeństwo	ojca	wyda wa ło	się	jednak	uda ne.
–	Derz ha vin	–	cisnął	i	Na omi	lekko	potrzą snę ła	głową.
–	Trudny	jak	za wsze	–	odpar ła.
–	Wrę czyłaś	mu	moją	wizytówkę?	–	upewnił	się	Ander son.
–	 On	 ma	 wła snych	 prawników,	 tato	 –	 odpar ła.	 –	 Zresz tą	 nie

będę	już	tam	długo	pra cować,	wczoraj	złożyłam	wymówie nie.
–	Co	ta kie go?	Dla cze go	to	zrobiłaś?
–	 Godziny	 pra cy	 są	 nie	 do	 wytrzyma nia.	 Cza sem	 za czynam

o	szóstej	rano	 i	kończę	o	północy.	Za	gra nicą	bywa	 jesz cze	go-



rzej.	W	sobotę	le cimy	do	Duba ju,	a	potem	do	Londynu.	Tam	koń-
czę	pra cę.	W	tym	tygodniu	szukam	za stępstwa.
–	Wypusz czasz	z	rąk	wspa nia łą	oka zję.
–	Nie	je stem	tu	dla	ka rie ry,	tato.
–	Wra casz	więc	do	Londynu?	–	spytał,	a	Na omi	próbowa ła	igno-

rować	nie spokojne	spojrze nia,	ja kie	wymie niał	z	Judy.
–	 Nie.	 Powie dzia łam	 ci	 prze cież,	 że	 przyje cha łam	 tu	 na	 rok.

Szukam	nowej	pra cy.	To	może	trochę	potrwać,	ale	sporo	za osz -
czę dziłam	przez	te	trzy	mie sią ce.	Mogę	sobie	pozwolić	na	kilka
tygodni	prze rwy.
–	Ale	co	z	miesz ka niem?	–	spyta ła	Judy.
–	Szukam	cze goś,	chociaż	to	trudniejsze,	niż	myśla łam.
Nic	nie	odpowie dzie li,	a	ra czej	na gle	się	zorientowa li,	jak	było

póź no	i	musie li	 już	iść,	mówiąc	jej,	żeby	się	czę stowa ła	prze ką -
ska mi	i	że	wrócą	najszyb ciej,	jak	będą	mogli.
–	Na	co	idzie cie?	–	spyta ła.
Ander son	prze wrócił	ocza mi	i	podał	jej	tytuł	musica lu,	na	który

się	wybie ra li.
–	Judy	to	uwielbia.
Ja	też,	pomyśla ła	Na omi.	A	mogła	tam	być	dziś	wie czór	z	Se -

vem,	Ja mal	i	Alle mem.	Poczuła	się	jak	wyna ję ta	pomoc	domowa.
A	 ra czej	 dar mowa	 pomoc.	 Jak	 kłopotliwy	 członek	 rodziny,	 na
brzmie nie	imie nia	które go	każ dy	się	krzywi.
Ale	wte dy	pomyśla ła	o	swoich	trzech	siostrzycz kach,	ślicz nych

blondynecz kach,	które	za wsze	się	cie szyły	na	jej	widok.	Zwłasz -
cza	najstar sza	Kenne dy.	Była	taka	kocha na	i	szczę śliwa,	gdy	Na -
omi	spę dza ła	z	nimi	czas.
–	Lubię,	kie dy	do	nas	przychodzisz	–	powie dzia ła	jej,	kła dąc	się

do	łóż ka.
Na wet	to	bola ło.	Na omi	chcia ła by	spę dzać	z	nimi	czas,	pozna -

wać	 je.	 Nie	 chcia ła	 czytać	 kar tecz ki	 z	 prośbą,	 żeby	 nie	 za po-
mnia ła	włą czyć	 zmywar ki.	Może	 jesz cze	 ocze kiwa no,	 że	 powy-
cie ram	bla ty,	pomyśla ła.	Albo	poskła dam	pra nie.	Usia dła	na	sofie
i	wyglą da ła	przez	okno	na	sitowie	 i	wodę.	Na	Long	Island	było
tak	 pięknie,	 a	 oni	mie li	 ogromny,	 wygodny	 dom.	 Rozumia ła,	 że
mogli	nie	chcieć	jej	tutaj	wte dy,	kie dy	przyszła	na	świat	Ame lia,
ale	te raz…



Tak,	było	za	da le ko,	żeby	dojeż dżać	stamtąd	na	sta łe,	ale	gdy-
by	tylko	powie dzie li,	że	nie	musi	się	spie szyć	z	szuka niem	miesz -
ka nia	i	może	zostać	kilka	tygodni	tutaj,	to	w	zupełności	by	jej	wy-
star cza ło.	Pomyśla ła	o	Se vie	 i	 ich	ostatniej	kłótni	poprzednie go
wie czora.	 Nie	 była	 na	 nie go	 zła	 za	 to,	 co	 powie dział,	 lecz	 na
ojca.
Dora sta ła	w	poczuciu,	że	była	największą	pomyłką	swojej	mat-

ki.	Mia ła	nie mal	pewność,	że	matka	za szła	w	cią żę	z	nią,	by	ra to-
wać	swoje	małżeństwo,	 i	 ob winia ła	potem	Na omi,	 że	 to	 się	nie
powiodło.	Dzie ciństwo	koja rzyło	 jej	się	z	wielkim	ocze kiwa niem
na	listonosza	i	te le fon,	który	nigdy	nie	za dzwonił.	Ojciec	pła cił	na
nią	 alimenty,	 wypełnia jąc	 prawne	 zobowią za nia	 wobec	 cór ki,
i	nic	wię cej.	Jako	na stolatka	podniosła	raz	słuchawkę	i	wygar nę ła
mu	przez	te le fon	wszystkie	jego	winy.	Wysłuchał	jej,	a	potem	po-
dał	przyczyny,	dla	których	nie	kontaktował	się	z	nią	przez	te	lata.
Powie dział,	 że	 nie	 chciał	 powodować	 tarć	mię dzy	 nią	 a	matką,
a	jego	ówcze sna	żona	nie	chcia ła	słyszeć	o	jego	cór ce	w	Anglii.
Tamto	małżeństwo	 roz pa dło	 się	 dawno	 temu	 i	 te raz	 ojciec	 był
z	Judy.
Wymówki	się	wyczer pywa ły,	ale	Na omi	nie	chcia ła	pole gać	na

pełnej	 goryczy	 opinii	matki	 o	 jej	 ojcu.	 Przyje cha ła	 tu,	 żeby	 się
prze konać,	czy	chciał,	by	była	czę ścią	jego	życia.	Włą czyła	ta blet
i	prze czyta ła	swój	horoskop.	Śmia ła	się	do	sie bie,	myśląc	o	kłam-
stwach,	ja kimi	ura czyła	Seva	w	cza sie	roz mowy	o	pra cę…	Astro-
log	 ostrze gał	 o	 wyjątkowym	 spię trze niu	 na pięć	 dla	 wszystkich
zna ków	zodia ku,	spowodowa nym	ja kimś	zja wiskiem	kosmicz nym,
i	 ra dził,	 by	 le piej	 pozostać	 dziś	 wie czór	 w	 domu.	 Prze wróciła
ocza mi	 i	 sprawdziła	 datę,	 bo	 to	 ostrze że nie	 musia ło	 dotyczyć
wczorajsze go	dnia.	Jakże	się	myliła!
Ojciec	i	Judy	wrócili	o	północy	i	chociaż	nie	wyrzuca li	Na omi	za

drzwi,	 było	 ja sne,	 że	wole liby,	 by	 za raz	 sobie	 poszła.	 Judy	nie -
ustannie	zie wa ła,	mówiąc,	 jaka	 jest	wykończona.	Na omi	nie	za -
proponowa no	 ani	 brandy,	 które	 Ander son	 wła śnie	 na le wał,	 ani
żeby	zosta ła	na	noc.
–	Spróbuję	wpaść	przed	wylotem	do	Duba ju	–	powie dzia ła	Na -

omi,	wkła da jąc	płaszcz.
–	Och,	bę dziesz	prze cież	za ję ta	–	odpar ła	Judy.	–	Nie	przejmuj



się	nami,	odwie dzisz	nas	po	powrocie.
–	Ale	w	pią tek	są	twoje	pięćdzie sią te	urodziny,	tato.	–	Spojrza ła

na	nie go,	a	potem	na	Judy,	i	dostrze gła,	jak	ich	wymuszone	uśmie -
chy	za stygły.
–	Skąd	wie dzia łaś?	–	spytał	ojciec.
–	Prze cież	za wsze	pa mię tam	o	twoich	urodzinach	–	odpar ła	ła -

mią cym	się	głosem,	bo	on	ani	razu	nie	pa mię tał	o	jej	urodzinach.
–	Urzą dza cie	coś	spe cjalne go?
–	Nic!	–	burknął	Ander son.
Judy	odprowa dziła	ją	do	drzwi	i	wzię ła	ją	na	słówko.
–	On	na prawdę	nie	chce	robić	spra wy	ze	swoich	urodzin	–	po-

wie dzia ła	 cicho.	 –	To	pewnie	kryzys	wie ku	średnie go,	 skoro	 je -
stem	o	tyle	od	nie go	młodsza.	Chce,	żeby	minę ły	nie zauwa żone,
Na omi,	więc	nie	rób	za mie sza nia	i	za pomnij	o	tym.	Do	zoba cze -
nia	po	twoim	powrocie.
Sa mochód	był	lodowa ty	i	bar dzo	długo	nie	chciał	za pa lić,	a	po-

tem	utknę ła	w	kor ku	na	moście.	Włą czyła	 ra dio,	 żeby	nie	 czuć
się	sa motna,	i	próbowa ła	wtórować	na	głos	piosence	na	ante nie,
ale	kogo	próbowa ła	oszukać?	Wypła kiwa ła	oczy.	Wszystko	cze go
chcia ła,	to	była	rodzina	i	kocha ją cy	rodzice.	Pewnie	dla te go	tak
długo	trwa ło,	za nim	ze rwa ła	z	Andrew.	Cią gle	mia ła	na dzie ję,	że
ich	zwią zek	prze rodzi	się	w	coś	poważ ne go	i	stworzą	wła sną	ro-
dzinę.	 Ale	 się	 nie	 uda ło.	 Pła ka ła	 więc	 i	 pła ka ła	 całą	 drogę	 do
domu.	A	kie dy	pomyśla ła,	że	tego	wie czoru	gorzej	już	nie	może
być,	wpa da jąc	do	budynku	ujrza ła	przy	windach	jego.	Seva.	Stał
tam,	czule	obejmując	Fe licity,	jej	poprzednicz kę.	Oboje	wyglą da li
fanta stycz nie.	Sev	miał	na	sobie	gar nitur	i	sza ry	płaszcz,	a	kre -
acja	 Fe licity	 cała	 była	 olśnie wa ją cych.	W	 dżinsach	 i	 butach	 na
pła skim	ob ca sie	Na omi	poczuła	 się	nie wia rygodnie	nie atrakcyj-
na.	Wła śnie	śmia li	 się	z	cze goś,	kie dy	uśmiech	zgasł	na	 twa rzy
Seva	na	widok	Na omi.	Wypuścił	Fe licity	ze	swoich	ob jęć.
–	Cześć	–	powie dział	tytułem	powita nia,	ale	wte dy	dostrzegł	jej

za czer wie nione	oczy.	–	Dobrze	się	czujesz?
–	Jak	nigdy.	–	To	była	najkosz mar niejsza	jaz da	windą	jej	życia.

Fe licity	próbowa ła	ob jąć	Seva	i	ocie ra ła	się	o	nie go	jak	doma ga -
ją cy	się	je dze nia	kot.	Kie dy	w	końcu	drzwi	windy	się	otworzyły,
Na omi	wprost	 przez	nie	wyle cia ła.	Wpa dła	do	miesz ka nia	 zbyt



wście kła,	żeby	się	roz pła kać.
Fe licity!	Wie dzia ła,	że	sypiał	z	nią	w	prze szłości,	i	te raz	się gnął

po	nią	w	za stępstwie,	nie	szuka jąc	na wet	kogoś	nowe go.	Le niwy
drań.	Na omi	była	roz draż niona.	Roze bra ła	się	i	włożyła	szla frok,
a	żeby	nie	myśleć	o	tym,	co	robili	kilka	pię ter	wyżej,	się gnę ła	pod
zlew	i	wycią gnę ła	stamtąd	butelkę	czer wone go	wina.	Nowy	Jork
był	chyba	najbar dziej	sa motnym	miejscem	na	świe cie.
A	wte dy	roz le gło	się	puka nie	do	drzwi	i	usłysza ła	głos	Seva:
–	Na omi,	to	ja.
Tylko	tego	jej	bra kowa ło.	Je śli	za pomniał	swoich	kluczy,	mógł

się	udać	do	por tie ra.
–	 Jest	środek	nocy.	–	Z	 impe tem	otworzyła	drzwi	 i	dostrze gła

ślad	ude rze nia	na	jego	policz ku.
–	Co	się	sta ło?
–	 Fe licity	 się	 nie	 spodoba ło,	 gdy	 jej	 powie dzia łem,	 że	 kie dy

męż czyzna	mówi	„nie”,	to	na prawdę	tak	myśli.
Do	licha,	pomyśla ła,	na dal	potra fi	mnie	roz śmie szyć.
–	Poszła	do	domu.
–	Co	tu	robisz,	Sev?
–	Za bra kło	mi	cukru.
–	Nie.	Na prawdę.
–	Pła ka łaś.
–	 Muszę	 mieć	 na	 to	 pozwole nie?	 –	 spyta ła,	 ale	 za miast	 za -

mknąć	drzwi,	dała	krok	do	tyłu	i	wpuściła	go	do	środka.
–	Jak	tam	kocha ny	sta ruszek?
–	Nie	potrze buję	kolejne go	wykła du,	Sev.
–	Może	jednak	tak.
Spojrzał	na	jej	spuchnię te	powie ki	i	czer wony	nos.	A	potem	na

kie liszek	wina	w	jej	ręku.
–	Czy	to	roz sądne?	–	I	to	mówił	fa cet,	który	prze mycał	wódkę

w	wodzie	mine ralnej	podczas	bez alkoholowej	kola cji.
–	Myślę,	że	mam	pra wo	do	kie lisz ka	wina	po	dniu,	jaki	mam	za

sobą.	Możesz	mi	wie rzyć,	Sev,	na le ży	mi	się.	–	Chcia ła	pocią gnąć
łyk,	ale	ode brał	jej	kie liszek.
–	Mam	na	myśli,	czy	powinnaś	pić,	je śli	je steś	w	cią ży?
W	pierwszej	chwili	była	zbyt	za skoczona,	żeby	odpowie dzieć.
–	Słuchaj	–	cią gnął	–	przyzna ję,	że	potrze bowa łem	cza su,	żeby



to	 ogar nąć,	 i	 wiem,	 że	 przedtem	 nigdy	 nie	 mia łem	 asystentki
w	cią ży,	ale	na	pewno	może my	coś	wymyślić.	Na	dole	jest,	zda je
się,	agencja	niań	i	może	moglibyśmy	ogra niczyć	twoje	podróże.
–	Sev	–	odzyska ła	głos.	–	Dla cze go	myślisz,	że	je stem	w	cią ży?

Skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?
–	Czy	nie	dla te go	odchodzisz?
–	Myśla łam,	że	nie	potrze buję	powodu,	żeby	odejść?
–	Nie	potrze bujesz.	Próbowa łem	tylko	zrozumieć,	dla cze go	to

robisz.	 –	Zmarsz czył	 brwi,	 bo	 z	 pewnością	 zwykle	 się	nad	 tym
nie	 za sta na wiał.	 Ludzie	 odchodzili.	 Przychodzili	 i	 odchodzili
z	jego	życia	i	na uczył	się	już	dawno,	dawno	temu	akceptować	to
jako	fakt.	Ale	kie dy	chodziło	o	Na omi,	na gle	nie	było	to	ta kie	pro-
ste.
–	Dla cze go	myśla łeś,	że	je stem	w	cią ży?
Posta nowił	nie	wspominać	o	figur ce	płodności	w	swoim	ga bine -

cie.
–	 Cóż,	 je steś	 humorza sta…	 –	 spojrzał	 jej	 w	 oczy	 –	 płacz liwa

i	wybuchowa,	i	to	trwa	za	długo	jak	na	ze spół	na pię cia	przedmie -
siącz kowe go…
–	Czy	mam	cię	ude rzyć	w	drugi	policzek?
–	 Sama	 powie dzia łaś,	 że	 stra ciłaś	 na	 wa dze,	 kie dy	 powinnaś

przytyć.
–	 To	 się	 odnosiło	 do	 ilości	 je dze nia	 –	 za czę ła	 się	 śmiać.	 –	 To

stres.
–	Stre suję	cię?
–	Nie	wszystko	krę ci	się	wokół	cie bie,	Sev	–	odpar ła	wymija ją -

co.
–	Więc	zde cydowa nie	nie	je steś	w	cią ży?
–	Zde cydowa nie	nie.
–	Więc	myślę,	że	musimy	to	uczcić!
–	Uczcić	co?	To,	że	nie	je stem	w	cią ży?
–	Nic	lepsze go	nie	przychodzi	mi	do	głowy.
Upił	wina	z	jej	kie lisz ka,	zmarsz czył	nos	i	za dzwonił	do	jednej

z	re staura cji	na	niż szym	pię trze.	Pomimo	póź nej	pory	szyb ko	po-
ja wił	 się	 szampan	w	wia der ku	z	 lodem	 i	 taca	pysz nych	prze ką -
sek,	o	nie bo	 lepszych	od	tych	pozosta wionych	w	lodówce	przez
jej	ojca	 i	 Judy.	Sev	na wet	roz pa lił	w	kominku,	cze go	Na omi	nie



odwa żyła	się	nigdy	zrobić	w	oba wie	przed	dymem.
–	Myśla łam,	że	to	tylko	de kora cja.
–	Nie	wie rzę	w	rze czy	służą ce	tylko	do	de kora cji.	Piję	za	Na -

omi,	nie bę dą cej	w	cią ży.	Jak	by	to	przyjął?	–	Sev	usiadł	na	podło-
dze	przy	kominku.	Bez	na mysłu	przycupnę ła	obok.
–	Kto?	–	spyta ła	z	roz tar gnie niem.
–	Twój	na rze czony?
–	Sev…
–	Tylko	pytam.
Wzruszyła	ra miona mi.	Ale	cie szyła	się,	że	nigdy	się	nie	dowie,

jak	Andrew	przyjąłby	ta kie	wie ści.	Miło	tak	było	sie dzieć	 i	roz -
ma wiać	przy	roz pa lonym	kominku.	Sev	za de monstrował	 jej,	 jak
potra fi	 ba lansować	 kie lisz kiem	 od	 szampa na	 na	 brzuchu,	 ale
z	uwa gi	na	szla frok,	sama	odmówiła,	kie dy	za suge rował,	że	też
powinna	spróbować.	Tylko	że	te raz	le ża ła	na	podłodze	obok	nie -
go.
–	Jak	tam	przedsta wie nie?
–	Kosz mar ne.	Nie	znoszę	te atru.
–	Mówiłeś,	że	uwielbiasz,	kie dy	mnie	za bie ra łeś.
–	Ale	to	były	twoje	urodziny.	Gdybym	powie dział,	że	go	nie	cier -

pię,	 nie	 poszła byś	 ze	mną.	 –	Nie	 pomyśla ła	wte dy,	 że	 zrobił	 to
wyłącz nie	 dla	 niej.	Mówił,	 że	miał	 te	 bile ty	 od	 dawna.	 To	 była
najmilsza	rzecz,	jaką	ktoś	kie dykolwiek	zrobił	dla	niej	w	jej	uro-
dziny.
–	W	każ dym	ra zie	to	przedsta wie nie	było	szcze gólnie	kiepskie.

Same	piosenki.
–	To	prze cież	musical.
–	Nie	znoszę	ich.	Dla cze go	nie	mogą	mówić?	Wyobra żasz	so-

bie,	że	wszystko	do	cie bie	wyśpie wuję?	–	Nie	umia ła by.	Ale	po-
tem	jednak	sobie	wyobra ziła.	–	Czy	wiesz,	jaka	kocha na	jest	Ja -
mal?	–	za pytał,	a	potem	za śpie wał	to	samo	głę bokim	ba rytonem.
Wybuchnę li	śmie chem,	ale	wte dy	Sev	opowie dział	jej,	co	się	sta -
ło.
–	Kie dy	się	zorientowa ła,	że	nie	przyprowa dziłem	cie bie,	słod-

ka	 Ja mal	 prze obra ziła	 się	 w	 zwykłą	 ję dzę.	 Ignorowa ła	 Fe licity
i	była	dla	mnie	wręcz	nie grzecz na.	Za chowywa ła	się	na wet	go-
rzej	niż	my	poprzednie go	wie czora,	a	to	już	coś	zna czy.



Na omi	za śmia ła	się	i	za da ła	mu	pyta nie:
–	Przyjaź nicie	się	z	Alle mem?
–	Ponie kąd.	–	Sev	wzruszył	ra miona mi.
–	Jak	się	pozna liście?
–	Na	cza cie	 –	odparł	 i	 za uwa żył,	 że	 się	 za rumie niła.	 –	To	nie

musi	dotyczyć	tylko	seksu,	Na omi.	Mia łem	pomysł	na	te le fony	ko-
mór kowe	i	oczywiście	nie	było	mnie	stać,	żeby	coś	z	tym	zrobić.
Nie	 powie dzia łem	 mu	 wszystkie go,	 ale	 za inte re sował	 się	 tym
i	był	wystar cza ją co	boga ty,	żeby	dowie dzieć	się	wię cej.	Przysłał
mi	 bilet	 do	 Duba ju	 i	 prze dyskutowa liśmy	 to	 osobiście.	 To	 było
dziwne,	 bo	wir tualnie	 oma wia liśmy	wyłącz nie	 inte re sy.	Dopie ro
gdy	tam	dotar łem,	zorientowa łem	się,	że	jest	boga tym	szejkiem,
a	on	dowie dział	się,	że	ja…	–	Sev	wzruszył	ra miona mi.	–	Cóż,	uj-
mijmy	to	tak,	że	nigdy	wcze śniej	nie	 le cia łem	sa molotem,	a	cóż
dopie ro	pierwszą	kla są.	Kilka	mie się cy	póź niej	wysłał	mnie	tutaj,
że bym	pra cował	nad	prototypem.	I	nigdy	już	nie	wróciłem.
–	Ani	razu?
–	Może	 kilka	 razy	 –	 odparł,	 ale	 wolał	 usłyszeć	 coś	 o	 niej.	 –

Więc,	co	cię	tak	zde ner wowa ło	dzisiaj?
–	Mój	ojciec	z	Judy	byli	na	tej	sa mej	sztuce.
–	Ża łujesz,	że	nie	za bra li	cię	ze	sobą?
Przytaknę ła.
–	Długo	był	z	twoją	matką?
–	Pobra li	się,	kie dy	mama	odkryła,	że	jest	ze	mną	w	cią ży,	ale

roz sta li	 się,	 kie dy	 mia łam	 kilka	 mie się cy.	 –	 Ga piła	 się	 w	 sufit
i	tańczą ce	na	nim	cie nie.	–	Myślę,	że	za szła	w	cią żę	w	na dziei	na
prze for sowa nie	 cze goś	 mię dzy	 nimi.	 A	 potem	 przez	 na stępne
dwa dzie ścia	pięć	lat	tego	ża łowa ła.
–	Więc	nie	je ste ście	ze	sobą	blisko?
–	Nie.	Była	skupiona	na	ka rie rze.	W	szkole	na	świę ta	podrzu-

ca ła	mnie	 ciotkom	 albo	 dziadkom.	 Rodzina	 jest	 tym,	 cze go	 za -
wsze	pra gnę łam,	nie	możesz	tego	zrozumieć?
On	też	pra gnął	kie dyś	rodziny.	Kie dy	dora stał,	to	było	jego	se -

kretne	ma rze nie.	Kilka	lat	temu	ziściło	się,	ale	pulchna,	uśmiech-
nię ta	kobie ta,	jak	sobie	wyobra żał	matkę,	oka za ła	się	wychudzo-
ną	 alkoholicz ką,	 która	 nie	 chcia ła	 mieć	 z	 nim	 nic	 wspólne go.
Z	siostrą	też	nie	utrzymywał	kontaktu!	Więc	kie dy	był	mniej	wię -



cej	w	wie ku	Na omi,	ma rze nie	o	wła snej	rodzinie	umar ło.
–	To	dzie cinna	za chcianka,	Na omi.	–	W	ustach	kogoś	inne go	za -

brzmia łoby	to	podle,	ale	nie	gdy	chodziło	o	Seva.	–	Chcesz,	żeby
ma rze nie	się	ziściło.
–	Owszem.
–	Ale	prze cież	masz	 rodzinę	 –	 za uwa żył.	Pa trzył	na	nią.	Była

jednym	z	tamtych	dzie cia ków	ma ją cych	domy,	które	przygotowy-
wa ły	laur ki	dla	wła snych	ma tek.	Jedną	z	ta kich,	które,	jak	mu	się
wyda wa ło,	mia ły	wszystko.
–	Za akceptuj	ten	stan	rze czy,	za miast	prze pra cowywać	for mu-

łę.
–	To	nie	ma te ma tyka,	Sev.
–	Nie,	ale	może	 je śli	pomyślisz	o	 tym	 logicz nie…	Nie	pozwól,

żeby	inni	cię	drę czyli,	nie	roz pa mię tuj	aż	tak	wszystkie go.
–	Chcę	po	prostu	dać	sobie	i	ojcu	szansę.	Pa trząc	na	to	logicz -

nie,	on	mnie	nie	zna.	W	ten	pią tek	kończy	pięćdzie siątkę.	–	Na -
omi	westchnę ła.	–	Prze stra szyli	się,	że	o	tym	pa mię tam,	i	Judy	za -
czę ła	powta rzać,	że bym	nie	robiła	za mie sza nia	w	tej	spra wie.
–	Więc	nie	rób.
–	Nie	mogę	po	prostu	zignorować	jego	urodzin.
–	Oczywiście,	że	możesz.	Ja	tak	robię	nie ustannie.
–	Ale	ty	nie	je steś	nor malny	–	uśmiechnę ła	się.
–	Jak	się	na zywa?
–	Ander son.
–	Ander son	Johnson?
–	Nie,	mama	dała	mi	swoje	pa nieńskie	na zwisko.
–	Więc	jak	brzmi	jego?
–	Ander son.	–	Pa trzyła,	jak	wykrzywił	war gi	w	uśmie chu.
–	Ander son	Ander son?	Dzię ki	Bogu,	że	ma	w	ta kim	ra zie	same

cór ki…	 –	 prze szedł	 na	 oficjalny	 ton.	 –	 Alle mie,	 pozwól,	 że	 ci
przedsta wię	Ander sona	Ander sona,	a	to	jest	Ander son	Ander son
młodszy…
–	Prze stań	–	powie dzia ła,	chociaż	się	uśmie cha ła.	Kie dy	tak	le -

ża ła	z	Se vem	przy	kominku,	 jej	kosz mar ny	wie czór	stał	się	cał-
kiem	przyjemny	i	wresz cie	poczuła	się	dobrze.
–	A	jak	na zywa	się	twój	ojciec?
–	Zostaw	to	–	odparł.	–	Nie,	to	nie	jest	jego	na zwisko.	Mia łem



na	myśli,	czy	może my	zmie nić	te mat?
Posłucha ła,	ale	tylko	trochę.
–	Jak	ma	na	imię	twoja	matka?	O	to	mogę	za pytać?
–	Bre ta	–	odparł.	–	Na stępne	pyta nie	proszę.
Domyśliła	się,	że	nie	chciał	 tego	roz pa mię tywać,	ale	skoro	 to

on	za czął,	za pyta ła	o	coś	inne go:
–	Dla cze go	bia łe	róże?
–	Tego	nie	muszę	ci	tłuma czyć	–	westchnął.	–	Kobie ty	dopa trują

się	zbyt	wie le	w	spra wach,	które	nic	nie	zna czą.	 Je śli	wysyłam
czer wone	róże,	doszukują	się	miłości.	Je śli	różowe	–	to	musi	zna -
czyć	 romans.	 Może	 powinie nem	 spróbować	 z	 żółtymi,	 ale	 na
pewno	coś	by	w	tym	zna la zły…	Bia łe	to	bia łe.
–	Ozna cza ją	ślub	–	powie dzia ła.
–	Och	nie,	nie	ze	mną.
–	Dzie wictwo?	–	uśmiechnę ła	się,	ale	znowu	potrzą snął	głową.

–	Nie	w	chwili,	kie dy	posyłam	kwia ty.	Dla cze go	kobie ty	nie	mogą
pojąć,	że	nie	chcę	się	wią zać	na	sta łe?	Na stępne	pyta nie.
Mia ła	tak	wie le	pytań,	ale	zde cydowa ła	się	na	ba nalne:
–	Jaki	jest	twój	ulubiony	kolor?
Już	miał	powie dzieć,	że	nie	ma	ulubione go,	ale	na gle	uznał,	że

może	jednak	miał,	a	je śli	na wet	nie,	to	mówiąc	tak,	mógł	na	tym
coś	zyskać.	Zajrzał	jej	głę boko	w	oczy	i	odparł:
–	Brą zowy.
–	Och,	proszę	cię…
–	Na prawdę.
–	Kolor	wybla kłych,	zwię dłych	róż…	–	westchnę ła.
–	Za suszonych	mię dzy	strona mi	ksią żek…
Za myśliła	 się.	 Zosta łyby	 za suszone.	 Je śli	 kie dykolwiek	 otrzy-

ma ła by	od	nie go	bukiet	róż,	wła śnie	tak	by	się	sta ło.
–	A	jaki	jest	twój	ulubiony	kolor?	–	za pytał.
–	Nie	mam	ulubione go.	Kie dyś	jako	szesna stolatka	powie dzia -

łam,	że	zie lony,	i	odtąd	co	roku	matka	kupuje	mi	na	Gwiazdkę	pa -
le tę	zie lonych	cie ni	do	oczu.
–	Musisz	odpowie dzieć	na	pyta nie.
–	Czar ny,	chyba.
–	Technicz nie	rzecz	biorąc,	czar ny	nie	jest	kolorem,	to	wła ści-

wie	brak	koloru…



Tak,	 pomyśla ła.	 Cudowny	 brak	 koloru,	 jaki	mia ła	 lada	 chwila
ujrzeć,	 ponie waż	 jego	 usta	 były	 tuż	 przy	 jej	 ustach	 i	 kie dy	 ich
war gi	się	spotka ją,	ujrza ła by	tylko	czerń.
To	był	bar dzo	de likatny	poca łunek,	 ich	 twa rze	skie rowa ły	 się

lekko	ku	sobie.	Le że li	na dal	na	ple cach	z	otwar tymi	ocza mi.	Jego
war gi	 były	miękkie,	 ca łował	 ją	 czule	 i	 trwa ło	 to	 całe	 sześć	 se -
kund.	Na omi	ujrza ła	swój	ulubiony	kolor,	za myka jąc	oczy.	Ża ło-
wa ła,	że	ten	poca łunek	jej	nie	roz cza rował.	Jak	bar dzo	uła twiło-
by	to	spra wy,	gdyby	było	ina czej?
Ca łował	ją	coraz	na miętniej	i	jego	ję zyk	o	sma ku	szampa na	śli-

zgał	się	w	jej	ustach	równie	wprawnie,	jak	jego	ręka	pod	szla fro-
kiem	 zmie rza ją ca	 prosto	 do	 pier si.	 Całe	 jej	 cia ło	 było	 jednym
wielkim	pra gnie niem.
–	Na omi	–	wyszeptał	Sev,	jak	gdyby	wła śnie	zdobył	złoty	me dal.
Tak	wła śnie	się	czuł.	Wyobra żał	sobie	wcze śniej,	że	ją	ca łuje,

ale	ten	prawdziwy	poca łunek	był	wyjątkowo	zmysłowy,	a	jej	usta
jak	gdyby	stworzone	dla	nie go.	Ob rócił	się	 i	zna lazł	się	nad	nią
z	łokcia mi	po	obu	stronach	jej	głowy.	Się gnął	ręką	do	swoje go	pa -
ska	od	spodni.	Ona	toczyła	bar dzo	zmysłową	sza loną	walkę,	pró-
bując	zdjąć	majtki	i	na wet	nie	pomyśle li	o	za bez pie cze niu,	kie dy
na par ła	na	nie go	biodra mi.	A	wte dy	przypomnia ła	sobie,	że	gdy-
by	nie	przyszła	do	domu	wte dy,	kie dy	przyszła,	on	byłby	te raz	kil-
ka	pię ter	wyżej	z	Fe licity.	Miał	ra cję.	Gdyby	za czę li	się	te raz	ko-
chać,	doszukiwa ła by	się	w	tym	wię cej,	niż	powinna.
–	Prze stań	–	powie dzia ła.	Było	ta kie	słowo	na	okre śle nie	ta kich

jak	 ona,	 wie dzia ła,	 ale	 nie	 dba ła	 o	 to,	 czy	 była	 flir cia rą.	 Po-
wstrzyma ła	swoje	ser ce,	na dal	dysząc,	na dal	pra gnąc,	i	uda rem-
niła	 to.	 Spojrzał	 jej	w	 oczy	 i	 odmówiła	mu,	więc	 prze krę cił	 się
znad	niej,	 a	 ona	usia dła.	Wstał	 i	 za piął	 pa sek.	Nie	 śmia ła	 pod-
nieść	na	nie go	oczu.
–	Dobra noc,	Na omi	–	powie dział	bez barwnie.	Ruszył	do	drzwi,

ale	na gle	roz myślił	się,	odwrócił	i	podszedł	do	niej.
–	 To	 z	 jego	powodu?	 –	Uniósł	 do	góry	 jej	 dłoń	 i	 przyjrzał	 się

pier ścionkowi.	Jaka	była	głupia,	myśląc,	że	odrobina	złota	ochro-
ni	 ją	przed	Se vem.	 –	Szkoda	mar nować	na	nie go	wyrzutów	su-
mie nia.	Nie	jest	prawdziwy.
Dopie ro	 po	 se kundzie	 zrozumia ła,	 że	 mówił	 o	 oczku	 w	 pier -



ścionku.	Mia ła	wie le	innych	powodów	do	pła czu,	ale	te raz	opła ki-
wa ła	 to.	 Tylko	 że	 Sev	 nie	widział	 łez	 na	 jej	 policz kach,	 bo	 był
zbyt	za ję ty	oglą da niem	pier ścionka.	Choć	zwykle	nie	przejmował
się	 uczucia mi,	 te raz	 czuł	 się	 odrzucony,	 wyśmia ny	 i	 mógł	 być
równie	wredny,	jak	ona.
–	 Za mówił	 go	 w	 tych	 wa szych	 angielskich	 ka ta logach?	 –

uśmiechnął	się	zja dliwie.	–	Spła ca	go	po	pięćdzie siąt	pensów	ty-
godniowo	przez	dwa	lata?
–	Za wstydza nie	mnie	spra wia	ci	frajdę,	Sev?
–	To	on	powinien	się	wstydzić.
–	Czy	możesz	po	prostu	wyjść?
–	Wiesz,	mogę	 być	 dra niem,	Na omi,	 ale	 przynajmniej	 nie	 je -

stem	tani.
Nie,	Sev	jest	bar dzo	kosz townym	dra niem,	pomyśla ła,	zdejmu-

jąc	pier ścionek	 i	wrzuca jąc	go	w	płomie nie.	Mógł	kosz tować	 ją
jej	ser ce.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Na	szczę ście	Na omi	nie	musia ła	go	widzieć	na stępne go	dnia.
Cokolwiek	robił	w	Wa szyngtonie,	było	to	tajne	i	wobec	tego	nie
wyma ga ło	jej	obecności.	Obudziła	się	o	wschodzie	słońca	i	le ża ła
w	łóż ku,	za wstydzona	i	zła	na	sie bie	z	powodu	tego,	co	się	wyda -
rzyło	poprzednie go	wie czoru.	Sev	miał	pełne	pra wo	do	 iryta cji.
Była	całkowicie	świa doma	i	wię cej	niż	chętna.	Jak	mogła	mu	po-
tem	powie dzieć	„nie”?
Przyje cha ła	do	Nowe go	Jor ku,	wie dząc,	że	ojciec	może	jej	zła -

mać	ser ce.	Nie	chcia ła	dodatkowo	cier pieć	z	powodu	Se va stia na
Derz ha vina,	 a	 po	 tym,	 co	 jej	 wczoraj	 powie dział,	 wie dzia ła,	 że
cier pieć	 bę dzie	 na	 pewno.	 Wysyła ła	 jednak	 sprzecz ne	 sygna ły
i	przynajmniej	była	mu	winna	prze prosiny.
Się gnę ła	po	komór kę,	ale	się	roz myśliła.	Za ję ła	się	więc	pra cą

i	poszukiwa niem	za stępstwa	za	 sie bie.	Próbowa ła	przygotować
plik	 na	 te mat	 pra codawcy,	 tak	 jak	 to	 robiła,	 odchodząc	 z	 po-
przednich	 firm,	 przedsta wia ją cy	 przyzwycza je nia	 i	 upodoba nia
Seva.	Ale	on	był	konse kwentnie	nie spójny.	Na wet	jego	upodoba -
nia	co	do	kawy	zmie nia ły	się	mię dzy	kolejnymi	filiżanka mi.	Przej-
rza ła	 jego	 ter mina rze	 z	 ostatnich	 lat,	 próbując	 stworzyć	 ja kiś
wzorzec.	Podróżował	po	ca łym	świe cie,	ale	 jego	tra sy	były	roz -
sia ne.	Je dynym	sta łym	ele mentem	był	corocz ny	wyjazd	do	Londy-
nu	w	listopa dzie.
Dzwonił	 do	 niej	 kilka	 razy	 w	 cią gu	 dnia,	 za	 każ dym	 ra zem

w	spra wach	służ bowych.	Nie	na wią zał	do	wczorajszej	ka ta strofy
i	chociaż	mia ła	do	nie go	kilka	pytań,	dotyczyły	głównie	logistyki.
–	Nie	uda	ci	 się	 spę dzić	czte rech	pełnych	dni	w	Duba ju,	 je śli

chcesz	być	w	Londynie	je de na ste go.
–	 Roz wiąż	 to	 ja koś.	 –	Najwyraź niej	 bar dziej	 inte re sowa ła	 go

pra ca	niż	roz mowa	z	nią.
Sta ra ła	 się	 to	 roz wią zać,	 a	 potem	 odbyła	 wstępne	 roz mowy

w	spra wie	za stępstwa.	To	oka za ło	się	trudniejsze,	niż	myśla ła.



–	Ubie ga łeś	 się	o	 tę	pra cę	wcze śniej	dwukrotnie?	 –	upewniła
się,	prze glą da jąc	póź nym	popołudniem	w	czwar tek	zna komite	CV
Emma nuela.	Jutro	miał	być	jej	ostatni	dzień	w	biurze,	a	pomimo
wysiłków	 zna la zła	 dotąd	 tylko	 jedną	 odpowiednią	 kandyda turę.
Mia ła	na dzie ję,	że	Emma nuel	bę dzie	tą	drugą.
–	Tak.	Pierwsza	roz mowa	poszła	dobrze,	ale	pan	Derz ha vin	był

roz cza rowa ny,	 że	 nie	mówiłem	po	manda ryńsku.	 Te raz	 już	mó-
wię.	Chodziłem	przez	dwa	lata	na	wie czorowy	kurs	i	spę dziłem
potem	mie siąc	w	Chinach.	–	Musia ło	mu	na prawdę	za le żeć	na	tej
pra cy.
–	A	co	się	wyda rzyło	na	drugiej	roz mowie?
–	 Nie	 doszło	 do	 niej.	 Spóź niłem	 się	 –	 odparł	 Emma nuel.	 –

Wiem,	 że	 to	 nie wyba czalne	 przy	 roz mowie	 kwa lifika cyjnej,	 ale
mój	 pies	 dostał	 ata ku	 pa dacz ki	 w	 chwili,	 kie dy	 wychodziłem
z	domu.
–	Powie dzia łeś	o	tym	Se vowi?
–	Nie	mia łem	oka zji.
–	A	jak	ma	się	te raz	twój	pies?	–	spyta ła	i	za raz	tego	poża łowa -

ła,	 bo	 koniec	 nosa	 Emma nuela	 poczer wie niał	 i	 łzy	 sta nę ły	 mu
oczach.
–	Został	uśpiony.

Póź no	w	czwar tek	Sev	za dzwonił,	że	jest	w	domu	i	czy	mogła by
wyskoczyć	i	przynieść	mu	ta bletki	od	bólu	głowy.
–	Dla cze go	ich	nie	mam?	–	mruknął.	Pła cił	ludziom	za	to,	żeby

zajmowa li	się	za	nie go	ta kimi	spra wa mi,	a	on	chciał	tylko	się	po-
łożyć.
–	 Za pomnia łam	 sprawdzić	 –	 przyzna ła	 Na omi,	 przypomina jąc

sobie	 comie sięcz ną	 inwenta ryza cję,	 której	 nie	 dokończyła	 po
sprawdze niu	sta nu	akce soriów	na	jego	nocnym	stoliku.	Nie,	tego
aspektu	 pra cy	 nie	 bę dzie	 mi	 bra kowa ło,	 pomyśla ła,	 puka jąc
i	wchodząc	do	penthause’u.	Sev	wyglą dał	strasz nie.	Był	 jesz cze
bledszy	niż	zwykle	i	najwyraź niej	wyczer pa ny.	Za miast	odpocząć,
sie dział	przy	kompute rze.
–	Jak	było	w	Wa szyngtonie?
–	Zimno.	–	Wzruszył	ra miona mi.
–	To	twoje	ta bletki	od	bólu	głowy.	–	Położyła	je	na	biur ku.	–	Po-



trze bujesz	jesz cze	cze goś?
–	Nie.
–	 Co	 do	 za stępstwa	 za	mnie,	 ogra niczyłam	 ofer ty	 do	 dwóch.

Pierwszą	roz mowę	masz	w	południe.	Myślę,	że	obie	kandyda tu-
ry…
–	Myślę	 –	 prze rwał	 jej	 –	 że	 to	może	 pocze kać	 do	 jutra.	 Nie

chcę	te raz	roz ma wiać	o	pra cy.
Wyszła,	a	on	za żył	trzy	ta bletki.	Nie,	to	nie	był	podstęp,	żeby

ją	 tu	 zwa bić.	 Był	 zmę czony,	 bola ła	 go	 głowa	 i	 trwał	 listopad.
Sprawdzał	swoje	mejle.	Dostał	wia domość,	że	stan	zdrowia	jego
matki	wyma ga	obecnie	kompleksowej	opie ki.	W	kolejnym	mejlu
infor mowa no	go,	że	oba	pre zenty	wysła ne	 jego	siostrze nicy	zo-
sta ły	dostar czone.	Sev	wysłał	drob ny	upominek	do	domu	Ma riyi,
ale	 ten	wła ściwy	został	nada ny	na	adres	 jej	 szkoły.	Nie	ufał	 za
grosz	swojej	przyrodniej	siostrze.	W	ze szłym	roku	posłał	jej	za -
bytkowy	na szyjnik.	Był	na prawdę	prze piękny.	Kilka	mie się cy	póź -
niej	wpadł	na	nie go,	prze glą da jąc	ja kiś	ka ta log	aukcyjny.	Kolczy-
ki,	które	kupił	te raz,	były	mniej	unika towe.	Je śli	zosta ną	sprze da -
ne,	nigdy	się	o	tym	nie	dowie.	Nie	chciał,	żeby	coś	mu	przypomi-
na ło,	jak	jest	wykorzystywa ny.
Ta bletki	nie	pomogły	 i	budząc	się	na stępne go	ranka,	za sta na -

wiał	się,	czy	w	ogóle	iść	do	pra cy.	Oczywiście	musiał.	Po	drodze
do	biura,	o	dziwo,	kupił	kawę.	Na omi	już	tam	była,	ubra na	w	ten
sam	kostium,	w	którym	przyszła	na	roz mowę	o	pra cę.	Tylko	że
te raz	nie	był	już	taki	ob cisły.	Przywitał	się	szyb ko	i	wszedł	do	ga -
bine tu,	 za myka jąc	 za	 sobą	drzwi.	Usiadł	 i	 ga pił	 się	na	nie,	wy-
obra ża jąc	ją	sobie	za	nimi.
Bę dzie	za	nią	tę sknił	i	to	wca le	mu	się	nie	podoba ło.	W	za sa -

dzie	 chciał	 jej	 powie dzieć,	 że	 wolałby,	 żeby	 ode szła	 już	 dzisiaj
i	nie	le cia ła	z	nim	do	Duba ju.
–	Kto	 jest	pierwszym	kandyda tem?	–	spytał,	kie dy	Na omi	we -

szła	spytać,	jaką	chciałby	kawę.
–	Ma	na	imię	Dianne,	a	potem	o	drugiej	masz	Emma nuela.	Obo-

je	są	świetni.
–	Sam	to	oce nię,	dzię kuję.
–	Chcesz	kawy?
–	Już	piłem.	–	Wska zał	na	jednora zowy	kubek.	To	mogło	wyglą -



dać	na	afront.	A	nie	mia ło.	Chciał	tylko	już	z	tym	skończyć	i	żeby
było	po	wszystkim.
Wybiło	 południe	 i	 Dianne	 zja wiła	 się	 punktualnie,	 ob da rza jąc

Na omi	sze rokim	uśmie chem.
–	Za	chwilę	cię	przyjmie.	Podać	ci	coś	do	picia?
–	Nie,	dzię kuję.	–	Dianne	cią gle	się	uśmie cha ła	i	usia dła,	kie dy

Na omi	za wia domiła	Seva	o	jej	przyjściu.	Sta ra ła	się	nie	pa trzeć,
jak	 wyszedł	 z	 ga bine tu,	 żeby	 wprowa dzić	 Dianne	 do	 środka,
a	potem	wyszedł	 jesz cze	raz	i	podszedł	do	jej	biur ka.	–	Równie
dobrze	możesz	iść	na	lunch.	W	za sa dzie…
–	Ja sne.
Nie,	nie	pozbywał	jej	się	z	biura,	by	zor ga nizować	dla	niej	małą

impre zę	poże gnalną.	Chociaż	mia ła	na dzie ję,	że	to	zrobi.	Chcia -
ła by	móc	wyma zać	wczorajszy	wie czór.	Nie	tyle	cały,	co	jego	za -
kończe nie.	W	za sa dzie	ża łowa ła	te raz,	że	się	z	nim	nie	prze spa -
ła.	Że	nie	dowie dzia ła	się,	jak	by	to	było.	A	jesz cze	bar dziej	ża ło-
wa ła	„ich”	swobodnych	żar cików	i	nie wymuszonych	roz mów.	Te -
raz	byli	spię ci	i	za że nowa ni.	Jego	głos	brzmiał	cierpko	i	z	trudem
spojrza ła	mu	w	oczy,	kie dy	wyda wał	jej	instrukcje	na	resz tę	dnia.
–	Czy	za nim	skończysz,	mogła byś	mnie	jesz cze	spa kować?	Wie -

czorem	 będę	miał	 towa rzystwo	 i	 nie	 chciałbym,	 że byś	 się	 tam
krę ciła	po	pią tej.
–	Oczywiście,	zrobię	to	już	te raz.
–	Za nim	tam	wejdę…	–	skinął	w	stronę	ga bine tu	–	…powie dzia -

ła,	że	kie dy	mogła by	za cząć?
–	Jest	do	dyspozycji	od	za raz.
Na omi	wie dzia ła	więc,	że	nie	pole ci	do	Duba ju.	Wróciła	do	jego

apar ta mentu.	Po	raz	ostatni,	tego	była	pewna.	Nie	za sta ła	poko-
jówek.	Najwyraź niej	 były	 już	 tam	wcze śniej,	 bo	 łóż ko	miał	 po-
ście lone,	za uwa żyła,	szykując	wa liz kę.	Wyję ła	ta blet	i	odszuka ła
listę,	 we dług	 której	 pa kowa ła	 Seva.	 W	 Duba ju	 bę dzie	 gorą co
i	wilgotno,	 a	w	Londynie	 zimno	 i	 prawdopodob nie	mokro,	więc
zde cydowa ła	się	przygotować	dwie	osob ne	wa liz ki.	Za pa kowa ła
mu	koszule,	gar nitury	i	coś	mniej	oficjalne go.	Potem	upora ła	się
z	przybora mi	toa le towymi.	Ja kie	to	dziwne,	pomyśla ła,	mam	tak
nie skrę powa ny	 dostęp	 do	 czyje goś	 życia	 i	 na dal	 tak	 nie wie le
o	nim	wiem.	Za niosła	wa liz ki	 do	przedpokoju	 i	 obe szła	 apar ta -



ment	dookoła.	Bała	się	wra cać	do	biura,	żeby	nie	usłyszeć,	że	nie
jest	już	potrzeb na.	Ale	tak	z	pewnością	było	le piej.	Powinna	była
posłuchać	wła sne go	 instynktu	 trzy	mie sią ce	wcze śniej	 i	 nie	 po-
dejmować	tej	pra cy.	Już	wte dy	wie dzia ła	w	głę bi	ser ca,	ja kie	to
bę dzie	trudne.
Nie	poszła	na	 lunch.	Za miast	 tego	wstą piła	do	cukier ni,	 żeby

ode brać	za mówiony	kilka	dni	wcze śniej	tort.	Wyglą dał	nie sa mo-
wicie.	Tort	szampański	z	ma lina mi.	Kupiła	też	butelkę	szampa na.
–	 Poże gnalne	 przyję cie?	 –	 za pytał,	 kie dy	 wkroczyła	 do	 biura

z	butelką	i	pudełkiem	od	tor tu.
–	Nie	musia łeś	za da wać	sobie	tyle	trudu	–	za żar towa ła.
Wstał	i	podą żył	za	nią	do	kuchenki,	gdzie	zwykle	przyrzą dza ła

drinki	i	drob ne	prze ką ski	dla	klientów.	Kie dy	posta wiła	na	bla cie
pudełko,	otworzył	pokrywkę	i	ujrzał	na pis	„Wszystkie go	dobre go
w	pięćdzie sią te	urodziny,	tato”.
–	Na omi,	prze cież	wyraź nie	ci	powie dział,	że	nie	chce	za mie -

sza nia.
–	Ludzie	za wsze	tak	mówią.	–	Wsta wiła	butelkę	do	lodówki.
–	Męż czyź ni	ge ne ralnie	myślą	to,	co	mówią	–	powie dział	Sev.	–

Przynajmniej	 dra nie	 tak	 robią.	 Kie dy	 mówią	 „daj	 spokój”,	 na -
prawdę	tak	myślą.	Odpuść	sobie	i	nie	rób	z	tego	spra wy.
–	To	tylko	tort.
Dobrze	wie dział,	 że	 to	było	o	wie le	wię cej.	To	było	 jej	 ser ce

i	na dzie ja	roz sma rowa ne	mię dzy	war stwa mi	tor tu	i	wie dział,	że
Na omi	zosta nie	zra niona.	Ale	w	końcu	to	nie	był	jego	problem.
–	Wszystko	jest	gotowe	na	wyjazd	do	Duba ju	jutro.	Sa mochód

za mówiłam	na	szóstą	rano.	Wyla tujesz	o	siódmej	i	lą dujesz	w	Du-
ba ju	w	nie dzie lę	o	szóstej	rano.
–	 A	 kie dy	 stamtąd	wyla tuję?	 –	Nie	 uwzględniła	 sie bie	w	 tym

równa niu,	musiał	tylko	powie dzieć	 jej	to	oficjalnie,	to	wszystko.
Ale	nie	był	jesz cze	na	to	gotowy.
–	 Opusz czasz	 Dubaj	 o	 pią tej	 rano	 w	 czwar tek	 dwuna ste go

i	 dzię ki	 róż nicy	 cza su	 dosta niesz	 się	 do	 Londynu	 o	 ósmej	 rano
tego	sa me go	dnia.
–	Mówiłem	prze cież	wyraź nie,	że	chcę	tam	być	je de na ste go.
–	 A	 potem,	 że	 potrze bujesz	 czte rech	 pełnych	 dni	 dla	 Alle ma

i	musisz	być	w	Londynie	rano.



–	To	mnie	nie	sa tysfakcjonuje,	Na omi.	–	Najbar dziej	znie na wi-
dzony	dzień	miał	być	dłuż szy	o	czte ry	godziny!	–	Kie dy	mówię,	że
chcę	być	tam	je de na ste go,	masz	mnie	tam	wysłać	wła śnie	wte dy.
–	Ale	nic	nie	pora dzę	na	róż nicę	cza su	–	odpar ła.	–	Wierz	mi,

próbowa łam	 –	 nie	 chcia ła	 że gnać	 się	 kłótnią.	 –	 Przypa trzę	 się
temu	jesz cze	raz.	Je śli	wyle cisz	z	Duba ju…
–	Zostaw	to,	jak	jest	–	burknął.	W	końcu	je de na ste go	także	nie

znosił.	 Gdyby	 mógł	 zmie nić	 jedną	 datę,	 to	 byłby	 wła śnie	 ten
dzień.	Mógł	wte dy	za dać	wię cej	pytań,	poroz ma wiać	z	przyja cie -
lem	i	upewnić	się,	że	wszystko	było	w	porządku.	To	nie	był	zbieg
okolicz ności,	że	miał	na dzie ję	spotkać	się	z	Da nilem	wła śnie	dwu-
na ste go	listopa da.	To	tego	dnia	obudził	się	w	sie rocińcu	i	zoba -
czył,	że	łóż ko	obok	było	puste.
–	Jak	poszła	roz mowa	z	Dianne?
Potrzą snął	głową.
–	Nie	na da je	się.
–	Była	ide alna.
–	Nie	dla	mnie.	Ma	taki	ner wowy	uśmiech.
Dianne	faktycz nie	uśmie cha ła	się	trochę	ner wowo.
–	Sev,	myśla łeś,	 że	 ja	 za	czę sto	prze pra szam,	pa mię tasz?	Na

pewno	możesz	dać	jej	szansę.
–	Nie.
–	No	to	mam	na dzie ję,	że	drugie	spotka nie	się	uda.
–	Wątpię,	bo	ten	fa cet	zgła sza	się	po	raz	trze ci.	Dla cze go	lu-

dzie	nie	rozumie ją,	że	„nie”	ozna cza	„nie”?
–	Sev	–	Na omi	nigdy	wcze śniej	nie	zdobyła	się	na	taką	odwa gę.

Pa trzył	na	jej	bar dzo	za rumie nione	policz ki	i	dostrzegł	łzy	w	jej
oczach.	–	Chcia ła bym	prze prosić	za	wczorajszy	wie czór.	Wycofa -
łam	się…
–	Mia łaś	pełne	pra wo.	–	On	 też	nie	chciał	że gnać	się	kłótnią.

Podszedł	do	niej	i	ujął	w	dłonie	jej	roz pa lone	policz ki.	–	Wszystko
w	porządku.	Nie	płacz	z	moje go	powodu.	Ja	też	o	tym	myśla łem.
–	O	czym?
–	O	komenta rzu	na	te mat	ka ta logu.	–	Prze szukał	swoje	imponu-

ją ce	wie loję zycz ne	słownictwo	i	wygrze bał	rzadko	używa ny	wy-
raz	–	Prze pra szam.
Skinę ła	głową	z	wysiłkiem.



–	Nie	chcia łem	cię	za wstydzać.	Ja	tylko…
–	Rozumiem.
–	Da łaś	mu	popa lić?	–	spytał.	Z	przyjemnością	za uwa żył,	że	nie

nosiła	już	pier ścionka.
–	Bez	komenta rza.
Sev	spojrzał	w	te	głę bokie,	piwne	oczy	i	chciał	usłyszeć,	że	rzu-

ciła	na rze czone go.	Dla cze go	musiał	to	wie dzieć?
–	Ja sne	–	wrócił	do	spraw	za wodowych.	–	Mówię	poważ nie,	nie

spodzie wam	się	wie le	po	na stępnym	kandyda cie.	Ostatnio	spóź nił
się	na	roz mowę.
–	Bo	jego	pies	dostał	ata ku	pa dacz ki.
–	To	chyba	nie	wróży	nic	dobre go.	Je śli	go	za trudnię,	będę	mu-

siał	uza leż niać	swoje	pla ny	od	cier pią ce go	na	epilepsję	psa	asy-
stenta.
–	Został	uśpiony	–	westchnę ła.	–	Sev,	ten	fa cet	spę dził	dwa	lata,

ucząc	się	chińskie go	z	powodu	twojej	nie poważ nej	suge stii.	–	Nie
da wał	Emma nuelowi	 szansy,	 bo	 pomimo	 swoich	 roz wa żań	 rano
nie	chciał,	żeby	Na omi	odchodziła.	Bar dzo	tego	nie	chciał.
Chwilę	póź niej	jego	inter com	za brzę czał	i	Na omi	dała	mu	znać,

że	 przyszedł	 Emma nuel.	 Przypomnia ła	 sobie	 ich	 pierwsze	 spo-
tka nie,	kie dy	na	 jego	widok,	wsta jąc,	potrą ciła	szklankę.	Wciąż
tak	na	nią	dzia łał.
–	Emma nuel	–	głę boki,	dźwięcz ny	głos	Seva	na dal	ją	urze kał.
Na dal	był	piękny.	Po	prostu.
Sev	 skinię ciem	głowy	wska zał	mu	ga binet	 i	Emma nuel	wstał,

wziął	głę boki	wdech	i	podą żył	za	nim.
–	A	więc	–	powie dział	Sev	–	znowu	się	spotyka my.
Ema nuel	był	wyma rzonym	kandyda tem.
–	Dla cze go	upar cie	ubie gasz	się	o	pra cę	u	mnie?
–	Chcę	pra cować	z	najlepszym.
–	Nie	prze szka dza	ci	licz ba	godzin?
–	Na omi	była	bar dzo	dokładna.	Powie dzia ła	mi,	że	to	może	być

osiemna ście	godzin	dziennie.
–	Cza sem	kilka	dni	z	rzę du.
–	 Cier pię	 na	 bez senność	 –	 Emma nuel	 miał	 odpowiedź	 na

wszystko.
–	Kie dy	mógłbyś	za cząć?



–	Za raz.
–	Czy	to	w	porządku	wobec	poprzednie go	pra codawcy?
–	Nie	mam	obecnie	pra cy	–	odparł	Ema nuel.	 –	Widzia łem,	że

najczę ściej	szukasz	pra cowników	średnio	co	trzy	mie sią ce.
–	 Większość	 moich	 asystentów	 wypa la	 się	 po	 trzech	 mie sią -

cach.
–	Nie	je stem	taki	jak	większość.	W	mię dzycza sie	wzią łem	pra -

cę	dorywczą.	Chcia łem	skorzystać	z	tej	sposob ności,	żeby	wytłu-
ma czyć	osobiście,	dla cze go	spóź niłem	się	ostatnio.
–	Z	powodu	psa.
Sev	miał	dość	kłopotów	w	re la cjach	z	innymi,	nie	mówiąc	o	lu-

dziach	ob cią żonych	zwie rzę ta mi,	ale	nie	ocze kiwał,	żeby	ten	fa -
cet	prze szedł	po	swoim	zdycha ją cym	psie	w	drodze	na	roz mowę
do	nie go.
–	 Iloma	ję zyka mi…?	–	zer knął	na	życiorys	w	tej	sa mej	chwili,

gdy	Emma nuel	odpowie dział:	–	Czte re ma.
Powinien	powie dzieć	qu atre,	 pomyślał	Sev,	przypomina jąc	 so-

bie,	jak	Na omi	odpowie dzia ła	na	to	pyta nie.
To	była	je dyna	ma leńka	wada,	do	ja kiej	mógł	się	przycze pić.
–	Na omi	skontaktuje	się	z	tobą.
Przez	resz tę	dnia	Sev	sie dział	na dą sa ny	u	sie bie	i	kie dy	wycho-

dził	o	pią tej,	Na omi	wła śnie	wkła da ła	płaszcz.	Emma nuel,	wycho-
dząc	z	ga bine tu,	poka zał	 jej	kciuki	do	góry	i	wie dzia ła,	że	mógł
za cząć	pra cę	w	każ dej	chwili.	Więc	te raz	już	tylko	cze ka ła,	żeby
Sev	jej	powie dział,	że	nie	bę dzie	mu	wię cej	potrzeb na.
–	Jak	poszło	Emma nuelowi?
–	 Jest	 do	 nicze go	 –	 Sev	 potrzą snął	 głową.	 –	Nie	 bez	 powodu

utrą ciłem	go	wcze śniej	dwa	razy…
Pa trzył	na	zdez orientowa ną	minę	Na omi.
–	Zna la złaś	już	nową	pra cę?
–	Mam	coś	na	oku.
–	A	miesz ka nie?	–	Widział,	jak	prze łknę ła	ślinę.	–	Może	zosta -

niesz	 tutaj,	 za nim	 znajdziesz	 nową	 pra cę	 albo	 ja	 znajdę	 odpo-
wiednie	za stępstwo?
–	Nie,	dzię ki.
–	Na omi,	nie	zna la złaś	miesz ka nia.	Słysza łem	twoją	roz mowę

przez	te le fon…



–	Pora dzę	sobie	–	prze rwa ła	mu.	–	Prze cież	nie	wylą duję	na	uli-
cy.	W	końcu	mam	tutaj	rodzinę.
Dotar ło	do	nie go,	że	próbowa ła	na ciskać	na	swoje go	sta rusz -

ka,	by	wykonał	osta tecz ny	krok.	W	końcu	ją	roz gryzł.	Wie dział,
że	próbowa ła	 zostać	wyla na	 i	podpusz cza ła	go	wte dy,	kie dy	do
niej	dzwonił	z	sa molotu,	bo	bała	się	konfronta cji	przy	skła da niu
re zygna cji.	 Te raz	 próbowa ła	 zmusić	 ojca,	 żeby	 powie dział	 jej
wprost,	że	nie	chce	jej	w	swoim	życiu.	Przyglą dał	się,	jak	poszła
do	kuchenki	i	wróciła	z	tor tem.
–	Chcesz,	że byśmy	ra zem	poje cha li	do	twoje go	ojca?	–	Widział,

jak	 za mruga ła,	 i	 on	 sam	 za mrugał,	 równie	 jak	 ona	 za skoczony
wła sną	propozycją.
–	Hm…	dla cze go?
–	Nie	wiem.	–	Wzruszył	ra miona mi.	–	Mógłbym	się	prze je chać.
–	Nie,	dzię kuję.
–	Wrócisz	po	swoje	rze czy?
–	Za bra łam	wszystko	wczoraj.	Złożyłam	wypowie dze nie,	robi-

łam,	co	mogłam,	żeby	zna leźć	za stępstwo…
–	Tak.
Nie	chciał,	żeby	odchodziła.
–	 Do	 zoba cze nia	 rano	 –	 powie dział	 i	 widział,	 jak	 opa dły	 jej

ręce.	–	Bę dziesz	mi	potrzeb na	w	Duba ju.	Zgodziłaś	się	zostać	do
tego	cza su.	Strasz nie	dużo	pra cy	muszę	wtłoczyć	w	czte ry	dni.
–	Oczywiście.	Przygotowa łeś	dla	mnie	re fe rencje?
–	Przygotuję.
Mówił	 tak	od	tygodnia.	Fakt,	pra cowa ła	dla	nie go	krótko,	ale

na zwisko	 Derz ha vin	 w	 jej	 CV	mogłoby	 w	 przyszłości	 otworzyć
przed	 nią	 ja kieś	 drzwi.	 Te raz	 jednak	 nie	 mogła	 znieść	 myśli
o	tym.
–	Powodze nia	z	ojcem	dziś	wie czorem	–	powie dział.	–	Nie	obie -

cuj	sobie	za	wie le.
I	to	wszystko.	Wrócił	do	swoje go	biur ka.	Przez	chwilę	jesz cze

cze ka ła.	Bo	faktycz nie	obie cywa ła	sobie	za	wie le.	Chcia ła	od	nie -
go	 cze goś,	 co	mogła by	 za trzymać,	 co	 by	 ozna cza ło,	 że	 coś	 dla
nie go	zna czyła.	Ale	nie	poja wił	się	ani	bukiet	kwia tów,	ani	ża den
pre zent	wygrze ba ny	z	szufla dy.	Sev	za siadł	do	kompute ra	 i	na -
wet	nie	podniósł	oczu,	kie dy	wychodziła.



To	była	długa	i	uciąż liwa	jaz da	w	godzinach	szczytu.	Nie	ocze -
kiwa ła	zbyt	wie le	od	ojca.	Mia ła	jednak	na dzie ję	na	kawę	i	ka wa -
łek	 tor tu.	Nie	musie li	 otwie rać	 szampa na,	 chcia ła	 za znać	 tylko
odrobiny	 rodzinne go	 życia.	 Zbliża ło	 się	 Świę to	 Dziękczynie nia,
a	ojciec	ani	 Judy	nie	wykona li	 żadne go	ge stu,	żeby	 ją	za prosić.
A	potem	Boże	Na rodze nie,	o	którym	także	nie	wspomnie li.	A	ona
już	kupiła	dla	nich	wszystkich	pre zenty.	Opa kowa ła	je	i	schowa ła
w	 gar de robie,	 chociaż	 nie	 mia ła	 poję cia,	 dla cze go	 je	 chowa ła,
skoro	ojciec	i	tak	nigdy	do	niej	nie	wpa dał.
Czuła	zmę cze nie.	Po	tor cie	poje dzie	z	powrotem	i	spa kuje	się

na	wyjazd	do	Duba ju	i	Londynu.	Nie	cie szyła	się	na wet	na	powrót
do	domu.	Wysła ła	matce	wia domość	z	datą	i	godziną	przyjaz du,
ale	ta	na wet	nie	odpisa ła.	A	je śli	chodzi	o	Andrew…	To	nie	była
miłość.	Na omi	była	za kocha na,	te raz	to	wie dzia ła,	w	sa mej	idei
bycia	za kocha ną,	czy	ra czej	bycia	kocha ną	przez	kogoś.	On	tym
ste rował.	A	co	do	Seva…	Oczy	Na omi	na pełniły	się	łza mi,	ale	je
prze zwycię żyła.
Kie dy	dotar ła	do	domu	ojca,	ujrza ła	mnóstwo	sa mochodów	do-

okoła,	więc	za par kowa ła	trochę	z	boku.	Pa trzyła,	jak	ja kaś	para
zrobiła	 tak	 samo	 i	wysia dła	 z	 sa mochodu.	 Tamci	mie li	 ze	 sobą
pre zent	i	uda wa li	się	w	stronę	pla ży.	To	samo	zrobiła	ja kaś	rodzi-
na.
–	Ander son	ma	dużo	szczę ścia	z	tą	pogodą…
Podą żyła	więc	za	tamtymi	ludź mi	w	stronę	ciemnej	pla ży.	Tam,

w	chłodny,	bez chmur ny	wie czór	sta ły	grzejniki	ga zowe,	gra ła	mu-
zyka	i	odbywa ło	się	przyję cie.	Na	które	jej	nie	za proszono.
Mewy	mia ły	mieć	prawdziwą	ucztę,	bo	upuściła	tort	na	pia sek,

odwróciła	się	i	ucie kła.	Wsia dła	do	sa mochodu,	za wróciła	i	odje -
cha ła.	Przyję cie,	a	on	nie	za prosił	na	nie	wła snej	cór ki!	Była	zbyt
zra niona,	żeby	pła kać.	Co	ona	w	ogóle	robiła	w	Nowym	Jor ku?



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Jak	tam	poszło	Na omi	z	ojcem?	Sev	wyłą czył	budzik	 i	 to	było
pierwsza	myśl,	 jak	mu	 przyszła	 do	 głowy.	 Za nim	wstał,	 pole żał
jesz cze	 chwilę,	 myśląc	 o	 cze ka ją cych	 go	 dniach.	 Nie spe cjalnie
się	cie szył	z	wyjaz du	do	Duba ju.	Allem	za wsze	za pra szał	go,	by
przyjeż dżał	nie	tylko	do	pra cy,	ale	i	na	wa ka cje.	Kie dy	le ciał	tam
po	raz	pierwszy,	miał	prze siadkę	w	Londynie.	Nie da le ko	Londynu
miesz kał	Da nil.	Został	za adoptowa ny	przez	boga tą	rodzinę	i	te -
raz	na zywał	się	Da niel	Thomas.	Sev	na pisał	wte dy	do	nie go,	pro-
ponując	 mu	 spotka nie	 przed	 Pa ła cem	 Buckingham	 w	 rocz nicę
zniknię cia	Nikoła ja.	Tak	jak	się	oba wiał,	przyja ciel	się	nie	poja -
wił.	 Dla cze go	więc	 na dal	 jeź dził	 co	 rok	 do	 Londynu?	Dla cze go
na dal	miał	na dzie ję,	 że	 ja kimś	cudem	Da nil	 się	poka że,	chociaż
logika	dyktowa ła	ina czej?
Myślał	też	o	innym	locie,	jaki	odbył,	kie dy	już	za czął	za ra biać

większe	pie nią dze.	Wrócił	do	Rosji	pe łen	na dziei	na	myśl	o	spo-
tka niu	 z	 matką.	 Tego	 wspomnie nia	 nie	 chciał	 roz pa mię tywać
i	rzadko	do	nie go	wra cał.	Z	nikim	o	tym	nie	roz ma wiał.	To	dla te -
go,	budząc	się,	pomyślał	o	Na omi.	Dokładnie	wie dział,	co	mogło
się	stać.
Oprócz	lekkie go	nie porozumie nia	z	datą	prze lotu	z	Duba ju	do

Londynu	 Na omi	 za aranżowa ła	 wszystko	 doskona le.	 On	 musiał
tylko	wziąć	prysz nic	i	się	ubrać.	Wybrał	czar ne	dżinsy	i	koszulę,
ale	już	się	nie	wysilił	tak	da le ce,	żeby	się	ogolić.
To	był	 je den	z	 tych	chłodnych	poranków	za powia da ją cych	na -

dejście	 srogiej	 zimy.	Sev	usiadł	na	 tylnym	sie dze niu	 sa mochodu
i	 za mknął	 oczy,	 cze ka jąc,	 aż	Na omi	wsią dzie.	 Zwykle	 spotyka li
się	w	foyer,	ale	tego	ranka	tam	jej	nie	było.
–	Gdzie	jest	Na omi?	–	za pytał,	kie dy	wsiadł	kie rowca.
–	 Za pa kowa liśmy	wła śnie	wa liz ki	 do	 ba gaż nika	 i	 cze ka my	na

znie sie nie	na	dół	pozosta łych	rze czy.
Sev	był	przyzwycza jony	do	kobiet	podróżują cej	 z	dużą	 licz bą



ba ga żu.	Ale	to	nie	było	podob ne	do	Na omi.	Podob nie	jak	on,	po-
dróżowa ła	za wsze	z	nie wielkim	ba ga żem.	Usłyszał	jej	głos	i	kie -
dy	zer knął	przez	okno,	roz ma wia ła	wła śnie	z	por tie rem,	a	tor by
i	wa liz ki	chowa ne	były	do	ba gaż nika.	Ja kieś	ogromne	pacz ki	opa -
kowa ne	jak	pre zenty	świą tecz ne	le ża ły	na	wóz ku	i,	jak	przypusz -
czał,	prze ka zywa ła	 je	wła śnie	por tie rowi.	Wrę czyła	mu	też	klu-
cze	i	gruby	zwitek	banknotów.	Kie dy	wsia dła	w	końcu	do	sa mo-
chodu,	Sev	się	nie	ode zwał.
Ubra na	była	w	ele gancką	czar ną	sukienkę,	czar ne	botki	i	po-

rządny	 płaszcz,	 mia ła	 ze	 sobą	małą	 wa liz kę,	 bez	 wątpie nia	 ze
zmia ną	 ubrań	 na	Dubaj.	Uma lowa ła	 na wet	 usta,	 ale	 i	 tak	 była
strasz nie	bla da	 i	mia ła	ciemne	krę gi	pod	ocza mi.	Z	 trudem	po-
wstrzymywa ła	 łzy.	Wie dział	 już,	 że	 ojciec	musiał	 ją	 zra nić,	 i	 to
mocno.	Drań!	Miał	ochotę	powie dzieć	kie rowcy,	żeby	ich	za wiózł
na	Long	Island,	gdzie	z	ra dością	wywlekłby	Ander sona	Ander so-
na	z	łóż ka.	Jednak	i	tak	nicze go	by	to	nie	za ła twiło.
–	Jak	się	udał	wczorajszy	wie czór?	–	spytał.
Potrzą snę ła	tylko	głową.
–	Co	się	dzie je,	Na omi?	Co	zna czą	te	wszystkie	wa liz ki?
–	Możesz	potrą cić	mi	za	nadba gaż	z	pensji	–	burknę ła.
–	Na omi?
–	Już	tu	nie	wra cam.
–	Co	się	wyda rzyło	wczoraj	wie czorem?
–	Nie	chcę	o	tym	roz ma wiać.
Zde cydował,	że	 le piej	bę dzie	to	na	ra zie	zosta wić.	Wyglą da ła

na prawdę	okropnie	i	pomimo	ogrze wa nia	w	sa mochodzie	cała	się
trzę sła.	Czuł,	że	gdyby	ją	zmusił	do	mówie nia,	wysia dła by	z	sa -
mochodu	na	najbliż szych	świa tłach	i	nie	pole cia ła	z	nim	do	Duba -
ju.	Zde cydował,	że	poroz ma wia	z	nią	w	sa molocie,	gdzie	nie	bę -
dzie	mogła	przed	nim	uciec.	Na	lotnisku	podwie ziono	ich	wprost
na	pas	do	kołowa nia,	gdzie	cze kał	już	Ja son	i	drugi	oficer,	a	także
Shannon	i	jesz cze	jedna	ste war de sa.
We szli	na	pokład	i	pilot	zre la cjonował	mu	godziny	prze lotu.	Sev

kiwnął,	zdjął	płaszcz	i	podał	go	Shannon.	Na omi	zrobiła	to	samo,
ale	w	odróż nie niu	od	Seva,	który	poszedł	prosto	do	swe go	fote la,
na dal	mia ła	pra cę	do	wykona nia,	oma wia jąc	szcze góły	z	za łogą
sa molotu.



–	Chodź	tu	i	sia daj	–	za wołał	do	niej.
Usie dli	twa rzą	do	sie bie	w	cięż kich	skórza nych	fote lach.	Silniki

już	szumia ły	i	za łoga	przygotowywa ła	się	do	star tu.	Na omi	upar -
cie	ga piła	się	przez	okno.	Nie	było	sensu	próbować	z	nią	te raz
roz ma wiać.	 Sev	 się gnął	 po	 swoją	 książ kę.	Nie	mógł	 się	 jednak
skoncentrować	i	znowu	spojrzał	na	Na omi.	Czuła	na	sobie	 jego
spojrze nie,	kie dy	wpa trywa ła	się	przez	okno	w	ciemne	nie bo.	Po-
pę dzili	pa sem	star towym	i	sa molot	uniósł	się	w	powie trze.
Nie	dba ła	o	to,	że	mógł	widzieć	łzy	w	jej	oczach,	gdy	pa trzyła

w	 dół	 na	Manhattan.	 Przypomnia ła	 sobie	 swój	 pierwszy	 lot	 do
Nowe go	Jor ku	 i	ogrom	na dziei	wypełnia ją cej	 jej	ser ce,	kie dy	tu
przyje cha ła	w	wie ku	osiemna stu	lat.	Po	to,	by	spotka ło	ją	bole sne
roz cza rowa nie.	Ta	sama	na dzie ja	poja wiła	się	za	drugim	ra zem.
Jaką	była	idiotką.
–	Wrócisz	tu	–	powie dział	Sev.
–	Po	co?	–	Kolejna	por cja	odrzuce nia	była	ostatnią	rze czą,	 ja -

kiej	by	chcia ła.
Za ser wowa no	kawę	–	z	mle kiem	i	cukrem	dla	Na omi	i	prze dłu-

żoną	czar ną	dzisiaj	bez	cukru	dla	Seva.	Poda no	też	ciastka	i	Sev
wła śnie	zja dał	drugie,	podczas	gdy	Na omi	na dal	skuba ła	ka wa łek
pierwsze go.	Nie	mógł	już	dłużej	cze kać.
–	Co	się	wczoraj	sta ło?
–	Już	ci	mówiłam,	nie	chcę	o	tym	roz ma wiać.
–	Cóż,	prze pra szam,	je śli	nadużywam	sta nowiska,	ale	za kła da -

jąc,	 że	 wyprowa dzasz	 się	 bez	 wypowie dze nia,	 myślę,	 że	 mam
pełne	pra wo	wie dzieć,	a	poza	tym…
–	Wrę czyłam	ci	wypowie dze nie	 –	 prze rwa ła	mu.	 –	 Je dyne,	 co

się	zmie niło,	to	to,	że	po	Londynie	już	nie	wrócę	do	Nowe go	Jor -
ku.	Je śli	mar twisz	się	o	miesz ka nie,	ktoś	już	się	nim	opie kuje.	Za -
bra łam,	co	mogłam	ze	sobą,	a	resz ta	bę dzie	wysła na	drogą	mor -
ską.	 Wysprzą ta łam	 miesz ka nie	 i	 zosta wiłam	 pie nią dze	 na	 jego
ob sługę.
Oboje	wie dzie li,	że	to	go	nie	ob chodziło	za	grosz.
–	A	co	z	gwiazdkowymi	pre zenta mi?	To	na wet	nie	jest	jesz cze

grudzień	–	za uwa żył.	Nie	mógł	pojąć,	dla cze go	je	kupiła,	za pa ko-
wa ła	i	trzyma ła	w	gotowości.
–	Lubię	być	zor ga nizowa na.



–	Ale	nie	musia łaś	kupować	mi	ich	aż	tylu.	–	Dał	jej	nogą	lekkie -
go	kuksańca	i	Na omi	uśmiechnę ła	się	bla do.	Wie dział,	że	kupiła
je	swoim	siostrom	przyrodnim.
–	Chcesz,	że bym	je	ka zał	dorę czyć?
–	Poproszę	–	powie dzia ła.	–	Je śli	mój	tata	albo	Judy	nie	przyja -

dą,	żeby	je	ode brać.
Nie	przyja dą.	Tego	był	całkowicie	pe wien.
–	Cóż,	twoja	mama	ucie szy	się	na	twój	widok.
Ob ser wował,	 jak	jej	usta	roz cią gnę ły	się,	ale	nie	w	uśmie chu.

Opuściła	je	w	dół,	powstrzymując	łzy.	Nie	za mie rzał	jej	drę czyć,
próbował	tylko	usta lić	fakty.
–	Co	się	wyda rzyło	wczoraj	wie czorem?	–	znowu	za pytał.
Na dal	nie	dała	mu	odpowie dzi.	Za miast	tego	wycią gnę ła	z	to-

reb ki	dwie	ta bletki	od	bólu	głowy	i	połknę ła.	Widział,	że	trzę sła
jej	się	ręka,	kie dy	unosiła	szklankę	z	wodą	do	popicia.
–	Czy	ty	w	ogóle	spa łaś?	–	za pytał.
–	Nie	martw	się.	Utnę	sobie	drzemkę	w	sa molocie	i	będę	jak

nowa,	za nim	dotrze my	do	Duba ju.
–	Idź	do	łóż ka	–	powie dział.
–	 Nie.	 –	 Na	 pokła dzie	 znajdowa ła	 się	 tylko	 jedna	 sypialnia,

a	Na omi	nie	była	w	na stroju,	żeby	ją	z	nim	dzie lić.
–	 Idź	do	 łóż ka	–	powtórzył.	–	Kie dy	znajdzie my	się	w	Duba ju,

jak	tylko	sa molot	dotknie	zie mi,	rzuca my	się	do	pra cy,	a	ty	wyglą -
dasz	jak	śmierć	na	chorą gwi.	Pa mię taj,	że	mnie	re pre zentujesz.	–
Tylko	w	ten	sposób	mógł	na	nią	wpłynąć.	Na omi	była	na prawdę
wykończona.	Nie	dość,	że	całą	ostatnią	noc	pa kowa ła	się	i	sprzą -
ta ła	miesz ka nie,	 to	 także	w	poprzednią	nie wie le	 spa ła,	 zde ner -
wowa na	nie	tyle	wizytą	u	ojca,	co	ostatnim	dniem	w	biurze.
–	Co	ty	wypra wiasz?	–	Sev	był	poirytowa ny,	kie dy	wycią gnę ła

ta blet,	najwyraź niej	za mie rza jąc	pra cować.	Ale	w	końcu	da rowa -
ła	sobie	uda wa nie,	że	wszystko	było	w	porządku.
–	Mogła bym	się	wła ściwie	położyć,	je śli	je steś	pe wien.
–	Zrób	tak,	proszę.
Uśmiechnę ła	się	na dal	bla do,	wsta jąc.
–	Prze pra szam	za	to	wszystko.
–	Nie	masz	za	co	prze pra szać	w	spra wie	poprzednie go	wie czo-

ru	–	odparł.	–	Z	pewnością	znasz	mnie	dosta tecz nie	dobrze…



–	Znam	cię!	–	Na omi	prze rwa ła	mu	gniewnie.	Nie	była	zła	na
nie go,	ale	był	pod	ręką	i	sam,	choć	może	nie świa domie,	także	do-
tkliwie	ją	zra nił.	–	Nie	wiem	o	tobie	najważ niejsze go.
–	Co	masz	na	myśli?	Od	trzech	mie się cy	or ga nizujesz	mi	życie.
–	Mogę	 znać	 twój	 roz kład	 za jęć	 i	 pre fe rencje	w	 spra wie	 po-

dusz ki	w	pokoju	hote lowym,	ale	nic	o	tobie	nie	wiem,	Sev.	Kom-
pletnie	nic	mi	o	sobie	nie	mówisz,	więc	nie	ocze kuj,	że	otworzę
przed	tobą	ser ce.	Nie	masz	poję cia,	przez	co	prze chodzę.
–	Tego	nie	wiesz.
–	A	co	ty	wiesz	o	rodzinach?	Nie	wysyłasz	na wet	matce	kwia -

tów	na	Dzień	Matki…
–	Hej,	hola!	–	uniósł	się.
–	 Ale	 to	 prawda.	 Próbowa łam	 usyste ma tyzować	 twój	 ka len-

darz,	żeby	to	prze ka zać	da lej.	Nie	dbasz	o	nikogo,	Sev,	więc	nie
wyrywaj	się	z	dobrymi	ra da mi	–	nie	mogła	mówić	da lej…	już	i	tak
za	wie le	powie dzia ła.	Odwróciła	się	i	poszła	do	sypialni,	de cydu-
jąc,	że	prze prosi	go	póź niej.	W	tej	chwili	była	zbyt	wyczer pa na,
żeby	się	wstydzić	czy	odczuwać	skruchę.	Znowu.
Rozejrza ła	się	po	sypialni.	Była	na prawdę	nie sa mowita.	Wyło-

żona	he ba nem,	jak	jego	sypialnia	w	domu,	wyposa żona	we	wszel-
kie	wygody.	Roze bra ła	się	i	we szła	pod	prysz nic,	głównie	po	to,
żeby	się	roz grzać.	Nie	uda ło	jej	się.	Dygocąc,	za sta na wia ła	się,
co	powinna	włożyć	do	łóż ka,	ale	była	tak	zmę czona,	że	po	prostu
wśliznę ła	 się	 naga	 pod	 luksusowe	 prze ście ra dła	 i	 le ża ła	 tam,
wsłucha na	 w	 szum	 silników,	 chcąc	 za snąć.	 Wpa trywa ła	 się
w	 ciemność,	 oszołomiona	 ze	 zmę cze nia,	 i	 za sta na wia ła	 się,	 jak
poskła dać	ka wa łecz ki	swe go	ser ca	na	powrót	w	ca łość.	 Jak	za -
cząć	wszystko	od	nowa,	wie dząc,	że	ojciec	na prawdę	nie	chciał
mieć	z	nią	nic	wspólne go.	Jak	da lej	żyć	ze	świa domością,	że	po
Duba ju	nigdy	wię cej	nie	ujrzy	Seva?

Sev	rzucił	okiem	na	pysz ne	śnia da nie,	które	poda ła	mu	Shan-
non	i	odsunął	tacę.	W	to	miejsce	za mówił	duży	koniak.	W	kolorze
smutnych	 piwnych	 oczu.	 Powinien	 dać	 jej	 spokój	 i	 pozwolić	 jej
spać.	Ale	nie	mógł.
Usłysza ła	puka nie,	ale	nie	cze kał	na	jej	odpowiedź.	Odwróciła

się	i	pa trzyła	na	jego	kontur,	gdy	stał	w	drzwiach.



–	Myśla łam,	że	mia łam	spać…
–	Chcia łem	tylko	sprawdzić,	czy	dobrze	się	czujesz.
–	Już	pra wie	za sypia łam	–	skła ma ła.
–	Może my	poroz ma wiać?
–	Nie	–	odpar ła.	Ale	wte dy	się	za wa ha ła.	–	Prze pra szam	za	to,

co	powie dzia łam	o	Dniu	Matki.
–	Nie	mia łaś	ra cji.	Wysyłam	kwia ty.	Dzień	Matki	w	Rosji	ob cho-

dzony	 jest	 w	 końcu	 listopa da,	 sam	 się	 tym	 zajmuję.	 Rumie nisz
się?
–	Za bra kło	mi	rumieńców.
–	Daj	spokój,	Na omi.	Co	się	sta ło	wczoraj	wie czorem?
W	drzwiach	ma ja czył	jej	tylko	za rys	jego	posta ci	i	ła twiej	było

jej	się	przyznać,	nie	widząc	jego	re akcji.
–	Chcia łam	się	dowie dzieć,	 co	on	do	mnie	 czuje	 i	 czy	 jest	na

czym	cokolwiek	budować.
–	I?
–	Te raz	już	wiem.
Te	trzy	krótkie	słowa	powie dzia ły	mu	wystar cza ją co	dużo,	więc

wszedł	do	środka	i	usiadł	na	kra wę dzi	łóż ka.	Poczuła,	że	ma te rac
się	za padł	i	mia ła	wła śnie	mu	powie dzieć,	że	je śli	on	nie	wyjdzie
z	sypialni,	to	ona	to	zrobi,	ale	wte dy	ujął	ją	za	rękę.
–	Wiem,	jak	się	czujesz.
–	Uwierz	mi,	nie	wiesz.
–	 Za wstydzona,	 nie chcia na,	 uzna na	 za	 pomyłkę.	 –	 Wymie nił

pierwsze	trzy	pozycje	z	jej	listy.	Te raz	już	pła ka ła.
–	Już	dobrze	–	powie dział,	drugą	ręką	obejmując	ją.
Myśla ła,	 że	 łzy	 nigdy	nie	 prze sta ną	 jej	 płynąć.	Wstydziła	 się.

Tak	bar dzo.	Nie	Seva,	nie	tego,	że	za wa liła	spra wy,	wstydziła	się,
że	tak	gor liwie	uśmie cha ła	się	do	ojca.	Wstydziła	się	tych	ich	se -
kre tów	w	 ścisłej	 ta jemnicy,	 żeby	 utrzymać	 ją	 na	 dystans.	 Tych
spojrzeń,	 ja kie	 ojciec	 wymie niał	 z	 Judy,	 kie dy	 robili	 wszystko,
żeby	ją	wykluczyć	ze	swoje go	życia.	–	Myśla łam,	że	kie dy	mnie
już	pozna…
–	Wiem.
–	Że	kie dy	mnie	zoba czy…
–	Wiem	–	przytulił	ją.
–	Jak	możesz	wie dzieć?



–	Mnie	się	przytra fiło	to	samo.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Sev	nikomu	o	tym	nie	mówił.	Nigdy.	To	była	jedna	z	tych	osobi-
stych	 traum,	 z	którymi	 le piej	 się	było	 zma gać	 sa me mu.	Ale	nie
chciał,	żeby	Na omi	prze chodziła	przez	to	sa motnie.
–	Masz	ra cję,	nie	pozwa lam,	by	inni	wie dzie li	o	mnie	zbyt	wie -

le…	przynajmniej	nie	o	spra wach	osobistych…
–	Pozwolę	sobie	mieć	inne	zda nie.	To	ja	prze cież	za ma wiam	dla

cie bie	pre zer wa tywy.	To	ja	ze rwa łam	w	twoim	imie niu	z	dwie ma
kobie ta mi…	 –	 Ze sztywnia ła,	 widząc	 jego	 emocje,	 i	 próbowa ła
utrzymać	lekki	ton,	bo	na gle	zna la zła	się	zbyt	blisko.	Wystar cza -
ją co	trudne	było	już	samo	poże gna nie	się	z	nim.	–	Nie	musisz	mi
mówić.
–	Jednak	powiem.	–	Spojrzał	w	jej	piwne	oczy,	które	za wsze	go

wzrusza ły.
Całe	dorosłe	życie	sta rał	się	unikać	uczuć,	a	ostatnio	wręcz	bu-

zował	emocja mi.	Le żał	przy	niej	na	łóż ku,	na	ple cach,	ale	nie	czuł
się	 tak	 swobodnie,	 jak	wte dy	w	 jej	miesz ka niu.	 Tak,	 była	 naga
pod	prze ście ra dła mi,	jednak	to	nie	mia ło	zna cze nia.	Ta	roz mowa
mia ła	bar dziej	intymny	cha rakter	niż	seks	i	nigdy	z	nikim	nie	czuł
ta kiej	bliskości.	Odwrócił	się	do	niej.	 –	Pa mię tasz,	 jak	mówiłem
o	kompute rze	w	biurze	w	domu	i	ty	to	wychwyciłaś?
–	Tym	w	twojej	szkole?
–	Mia łaś	ra cję.	Tam,	gdzie	miesz ka łem,	było	biuro.	Wychowy-

wa łem	się	w	sie rocińcu.	–	Pa trzyła	na	nie go	bez	słowa.	–	Nie	wie -
dzia łem,	czy	mia łem	rodziców.	Było	nas	czte rech,	ra zem	dora sta -
liśmy.	Byliśmy	jak	bra cia	i	roz ma wia liśmy	o	wszystkim,	tylko	nie
o	tym.
–	O	czym?
–	O	na szym	ma rze niu,	o	posia da niu	rodziny.	–	Zoba czył,	że	usta

jej	za drża ły,	jak	gdyby	mia ła	się	znowu	roz pła kać.
–	Rozumiem,	co	czujesz.	Da nil	 i	Roman	byli	bliź nia ka mi.	Cho-

ciaż	wszyscy	czte rej	trzyma liśmy	się	blisko,	oni	byli	prawdziwy-



mi	braćmi.	Był	jesz cze	Nikołaj	i	ja.	On	czuł	się	moim	bra tem	bliź -
nia kiem,	byliśmy	nie roz łącz ni.	Wszyscy	czte rej	mówiliśmy,	że	nie
dba my	o	 to,	 kim	byli	 nasi	 rodzice	 ani	 czy	 ktoś	nas	 za adoptuje.
Cią gle	to	powta rza łem,	ale	kła ma łem	i	myślę,	że	oni	także	kła ma -
li.	Da nil	w	końcu	został	adoptowa ny.
–	Roz dzie lili	bliź nia ków?	–	za woła ła.
–	Tak.	Za nim	to	się	sta ło,	dobrze	mi	szło	z	czyta niem	i	wie czo-

ra mi	czytywa łem	nam	wszystkim	opowie ści.	Śmia liśmy	się	z	nich,
ale	 w	 głę bi	 duszy	 wie rzyłem,	 że	moja	matka	 była	 księż nicz ką,
z	którą	mnie	roz dzie lono	z	ja kichś	waż nych	powodów.	Myśla łem
tak	do	siódme go	roku	życia.	Potem	uzna łem,	że	moi	rodzice	byli
zbyt	biedni,	żeby	mnie	wykar mić.	Wymyśla łem	zresz tą	mnóstwo
przyczyn,	z	powodu	których	byliśmy	roz dzie le ni.
–	Ja	robiłam	to	samo	–	przyzna ła	Na omi	i	prze krę ciła	się,	żeby

spojrzeć	mu	w	oczy.	–	Myśla łam,	że	to	z	powodu	odle głości	 lub
pre sji	w	pra cy.	A	 on	 kar mił	mnie	wymówka mi,	 że	 to	 była	wina
mojej	matki	albo	jego	żony.
–	Kilka	lat	temu	odna la złem	matkę.	Była	prostytutką,	a	potem

za miesz ka ła	w	domu	opie ki.	Odkryłem	też,	że	mia łem	przyrodnią
siostrę	o	 imie niu	Re na ta,	 nie co	 star szą	ode	mnie.	Nie	wie dzia -
łem,	co	robić.
–	Nie	wie dzia łeś,	czy	się	z	nimi	skontaktować?
Ujrzał	w	jej	oczach	zmie sza nie.
–	Uwa żasz,	że	je stem	gruboskór ny	i	nie towa rzyski?
–	Tak	bym	tego	nie	okre śliła.	–	Mógł	być	cza sem	aż	za	bar dzo

towa rzyski,	 ale	 kiwnę ła	 głową,	 bo	 owszem,	 nie raz	 ignorował
konwe nanse.
–	Zna jąc	mnie	kilka	lat	temu,	nie	za wa ha ła byś	się,	odpowia da -

jąc	na	to	pyta nie.	Do	piętna ste go	roku	życia	byłem	w	sie rocińcu,
potem	w	szkole	z	inter na tem,	prawdziwym	pie kle	dla	kogoś,	kto
miał	stypendium.	Więc	ucie ka łem	w	świat	swoich	ksią żek	i	kom-
pute ra.	Potem	wstą piłem	na	uniwer sytet	i	miesz ka łem	w	pokoju
czte ry	 razy	mniejszym	od	 tego.	Studiowa łem	ma te ma tykę	 i	 do-
sta łem	się	na	za gra nicz ny	staż.	Świetnie	tam	sobie	ra dziłem,	ale
na dal	wynajmowa łem	pokój	w	domu	ra zem	z	piątką	fa ce tów	rów-
nie	zwa riowa nych	na	punkcie	kompute rów	jak	ja.	Nie	ga da liśmy
ze	sobą	zbyt	wie le,	nie	ja da liśmy	wspólnie.	Co	weekend	chodzi-



łem	do	baru	się	upić	i	to	był	najlepszy	moment	w	tygodniu.	W	po-
nie dzia łek	wszystko	 za czyna ło	 się	od	nowa.	Pewne go	dnia	ktoś
za inte re sował	się	moim	projektem	i	za proponowa no	mi	przyjazd
do	Duba ju.
–	Allem?	–	upewniła	się	Na omi,	a	on	kiwnął	głową.
–	Nigdy	wcze śniej	nie	le cia łem	sa molotem,	a	on	wysłał	mi	bilet

w	pierwszej	 kla sie.	 To	była	 tor tura.	Cała	 ta	wypra wa	wyrwa ła
mnie	poza	wszystko,	 co	wcze śniej	 zna łem.	Wcze śniej	 nigdy	nie
ja da łem	z	 rodziną	ani	nie	dosta łem	pre zentu.	Allem	 i	 ja	 jednak
doga da liśmy	się	i	bar dzo	wie le	mnie	na uczył.	Kie dy	dowie dzia łem
się,	że	mam	rodzinę,	to	do	nie go	zwróciłem	się	po	radę.	Powie -
dział,	że	nie	powinie nem	na ciskać,	tylko	przywieść	ja kiś	pre zent
i	 kwia ty	 i	 nie	 dziwić	 się,	 je śli	 matka	 bę dzie	 za wstydzona	 albo
zde ner wowa na.	Zrobiłem	wszystko,	co	mogłem,	żeby	na sze	spo-
tka nie	wypa dło	dobrze.	Per sonel	domu	opie ki	miał	 ją	uprze dzić
o	 moim	 przyjeź dzie,	 żeby	 nie	 prze żyła	 wstrzą su.	 Sta wiłem	 się
o	cza sie.
–	Co	się	sta ło?
–	 Byłem	 zde ner wowa ny	 i	 ser ce	wa liło	mi	 jak	młotem.	Wsze -

dłem	do	jej	pokoju	i	zdumia łem	się.	Była	bar dzo	szczupła	i	bar -
dzo	do	mnie	podob na.	Roz pozna łem	ją.
–	W	ja kim	byłeś	wie ku,	kie dy	tra fiłeś	do	domu	dziecka?
–	Mia łem	tylko	dwa	tygodnie,	ale	czułem,	że	 ją	 roz pozna ję.	 –

Na	chwilę	za myślił	się,	a	potem	szyb ko	dokończył:	–	Spojrza ła	na
mnie	i	powie dzia ła	„Nie	chcia łam	cię	wte dy	i	nie	chcę	te raz”.	–
Spojrzał	 na	Na omi	 i	 powtórzył	 to	 samo	 po	 rosyjsku.	 –	Musia ła
jednak	 za uwa żyć	 gar nitur,	 kwia ty	 i	 pre zent,	 jaki	 przyniosłem,
i	spyta ła,	czy	mam	pie nią dze.	Wte dy	już	je	mia łem.	Te raz	miesz -
ka	w	przyjemniejszym	domu	i	pije	lepszą	wódkę,	ale	nie	chcia ła
mnie	wte dy	i	na dal	mnie	nie	chce.
–	Może	ona…
–	Nie.	–	Nie	miał	za mia ru	wymyślać	wymówek	ani	ba jek.	Nigdy

wię cej.	 –	Wiesz	 co?	 Je stem	wdzięcz ny	 za	 te	 słowa.	Na prawdę.
Bo	z	miejsca	wie dzia łem,	na	czym	stoję.	Wyda je	mi	się,	że	i	ty	te -
raz	wiesz.
Przytaknę ła.
–	Le piej	jest	wie dzieć	niż	ma rzyć.



–	Nie	wiem,	czy	się	z	tym	zga dzam.
–	Co	się	sta ło	wczoraj	wie czorem?	–	znowu	spytał	i	te raz	była

gotowa	mu	odpowie dzieć.
–	 Gdy	 tam	 dotar łam,	 ujrza łam	 ludzi	 idą cych	 w	 stronę	 pla ży,

gdzie	odbywa ło	się	przyję cie	z	oka zji	jego	pięćdzie siątki.	Upuści-
łam	tort	i	ucie kłam.
–	Widzie li	cię?
–	Nie.	 –	Potrzą snę ła	głową,	nie	w	odpowie dzi	na	pyta nie,	 ale

bar dziej	w	za wstydze niu.	–	Nie	wiem,	może	to	było	przyję cie	nie -
spodzianka	i…
–	Nie.	–	Nie	pozwolił,	żeby	się	łudziła.	–	Gdyby	tak	było,	dla cze -

go	jego	żona	cię	nie	za prosiła?
–	Prze stań.
–	Musisz	być	twar da.	Od	tej	chwili	martw	się	tylko	o	sie bie.
–	To	wła śnie	robisz?
–	Dokładnie.	Nie	dbam	o	nikogo,	nie	chcę	dbać	o	nikogo	i	nie

chcę,	żeby	ktokolwiek	pole gał	na	mnie.
–	Więc	 nie	 dbasz	 o	 przyja ciół?	 –	 nie	mogła	 uwie rzyć.	 –	 A	 co

z	Alle mem?
–	Och,	Allem	chce	się	ze	mną	przyjaź nić,	mówi	o	przyjeź dzie	na

wa ka cje	 i	 wyciecz ce	 jachtem…	 Chce,	 że bym	 czę ściej	 do	 nie go
dzwonił	i	roz ma wiał	o	czymś	innym	niż	tylko	pra ca.
–	A	ty	nie	chcesz?
–	Nie	całkiem.	On	jest	te raz	żona ty,	wszystko	się	zmie niło.	Py-

tam	go	o	Ja mal	i	chodzimy	ra zem	na	kola cje,	a	na wet	do	te atru,
ale	 wiem,	 że	 nie długo	 i	 to	 się	 zmie ni.	 W	 mar cu	 urodzi	 im	 się
dziecko.	Trzymaj	się	z	dala	od	ludzi,	Na omi.
–	Ja	taka	nie	je stem.
–	To	stań	się	taka.	Ja	nad	tym	pra cuję.	Cza sa mi	daję	się	wcią -

gać,	ale	ge ne ralnie	nie	chcę	tego	robić.
–	To	brzmi	egoistycz nie.
–	Wca le	 nie.	Nie	 dbam	 o	 rodzinę	 ani	 o	 prawdziwą	 przyjaźń.

Nie	chcę	romansów,	inte re suje	mnie	tylko	seks.
–	Ludzie	cier pią	–	powie dzia ła,	myśląc	o	kobie tach,	które	jej	się

wypła kiwa ły,	ale	bar dziej	o	sobie	sa mej.	–	To	rani	 ich	uczucia	–
westchnę ła.	On	nie	był	na wet	z	Mar sa,	tylko	z	całkiem	z	innej	ga -
laktyki.



–	Od	początku	daję	wyraź nie	do	zrozumie nia,	że	za le ży	mi	tyl-
ko	na	seksie.	Jak	powie dzia łem,	ryzykuj	tylko	tym,	co	je steś	goto-
wa	stra cić.	Nie	 rzucaj	na	 ring	wła sne go	ser ca.	Nie	ocze kuj	ni-
cze go	od	innych…	–	uśmiechnął	się	–	ale	wyma gaj	doskona łej	ob -
sługi.
–	Nie	rozumiem	tego.
–	Weź my	 na	 przykład	 twe go	 ojca.	 Powiedz	mu,	 że	 je śli	 chce

stworzyć	z	tobą	re la cję,	bę dzie	musiał	podjąć	cią głe	i	długotrwa -
łe	sta ra nia.
–	Ale	nie	zrobi	tego.
–	Więc	już	wiesz.
–	Mogła bym	nigdy	wię cej	nie	zoba czyć	swoich	siostrzyczek.
–	I	co	z	tego?
–	Nie	chcę	taka	być.
–	 To	mniej	 boli	 –	 powie dział.	 –	 Za dzwoń	 do	 nie go	 te raz,	 po-

wiedz	mu,	że	wyje cha łaś	i	powiedz	mu	dla cze go,	a	wte dy	zoba -
czysz,	co	bę dzie.	Zrób	to	te raz,	będę	przy	tobie.
Był	 podnie cony,	 wyczuwa ła	 to.	 Ona	 też	 była.	 Le że li	 ra zem

w	łóż ku.	Cząstka	jej	na dal	ża łowa ła,	że	tamte go	wie czoru	powie -
dzia ła	mu	„nie”.	Pra gnę ła	Seva,	jego	ust	na	swoich	ustach,	chcia -
ła	poddać	się	uczuciu,	które	nie	opuściło	jej	od	dnia,	w	którym	się
pozna li.	Jak	więc	mogła	wycofać	z	ringu	swoje	ser ce?
–	Na omi	–	ostrzegł	 ją.	 –	Nie	pozwolę,	 że byś	mnie	zwiodła	po

raz	trze ci.
–	Trze ci?
–	Byłaś	na pa lona	i	naga	pod	prze ście ra dłem	tego	ranka,	kie dy

dzwoniłem	z	Rzymu.	Czy	mam	ci	przypomnieć	ten	drugi	raz?
–	Nie.
–	Sam	nie	kiwnę	wię cej	palcem.	–	Czuła,	 jak	na prę żył	się	pod

jej	dotykiem.	–	Je śli	chcesz	tego,	Na omi,	to	chodź	tu	i	sobie	weź.
–	Był	najbar dziej	arogancką	osobą,	jaką	pozna ła	w	życiu.	Odtrą -
cił	jej	rękę	i	usiadł,	ale	tylko	po	to,	żeby	zdjąć	koszulę,	rzucić	ją
na	podłogę	i	znowu	się	położyć.
Wie le	razy	widzia ła	go	gołe go	od	pasa	w	górę,	zwykle	z	twa rzą

w	piance	do	gole nia,	ale	 te raz	był	bar dzo	nie ogolony	 i	 le żał	na
ple cach,	pa trząc	w	sufit,	a	jego	cia ło	całe	było	dla	niej,	do	jej	dys-
pozycji.	Je śli	tego	chcia ła.	Nie	poca łował	jej.	Nie	odwrócił	się	do



niej.	Nie	uła twiał	jej	tego.	–	Mówię	poważ nie.	Czas	na	twój	ruch.
–	Za mie rzasz	tak	po	prostu	le żeć?
–	Tak.	Próbowa łem	raz	być	miły	i	proszę,	co	z	tego	wyszło.	Te -

raz	 twoja	 kolej,	 żeby	mnie	uwieść.	 –	Prze cią gnął	 się	 i	 za mknął
oczy.	–	A	jak	nie,	to	idę	spać.
Dotar ła	więc	do	 jego	ust	 i	poca łowa ła	go.	Nie	oddał	 jej	poca -

łunku.	Ca łowa nie	tych	roz luź nionych	ust,	pachną cych	konia kiem
o	siódmej	rano,	było	za ska kują co	podnie ca ją ce.	Był	równie	nie -
grzecz ny,	jak	cudownie	sma kował.	Cze ka ła,	żeby	po	nią	się gnął,
ale	nie	re agował,	tylko	pozwa lał	jej	robić	to,	co	robiła.	Nie sa mo-
wicie	podekscytowa na,	poca łowa ła	go	mocniej,	bar dziej	zmysło-
wo,	prowokując	ję zykiem	jego	ję zyk.	On	tylko	coraz	głę biej	oddy-
chał.	Widzia ła,	jak	bar dzo	się	na prę żył	pod	tka niną	dżinsów.	Tym
ra zem	to	ona	się gnę ła	do	jego	pa ska.
Sprowa dził	 tę	re la cję	do	seksu.	Tylko	do	tego.	To	było	nie sa -

mowicie	wyzwa la ją ce.	Widok	tej	wiecz nie	prze pra sza ją cej	osoby
tak	wyluzowa nej	 sta nowił	 dla	 Seva	 nie spodziankę.	 Kie dy	 otwo-
rzył	oczy,	w	sypialni	było	dość	świa tła,	żeby	mógł	dostrzec	jej	ko-
bie cą	sylwetkę.	Jej	na gie	pier si	ocie ra ły	się	o	jego	tors	i	musiał
walczyć	ze	sobą,	żeby	jej	nie	dotknąć.	Jej	odwa ga	bar dzo	mu	się
podoba ła.
Upora ła	się	z	jego	pa skiem	i	suwa kiem	i	wsunę ła	dłoń	do	środ-

ka,	wyczuwa jąc,	jaki	był	twar dy	i	gotowy.	Pocią gnę ła	w	dół	jego
dżinsy,	a	Sev	uniósł	biodra,	żeby	mogła	ścią gnąć	spodnie	do	koń-
ca.	Za czął	do	niej	mówić,	a	 ten	głę boki	głos	był	wię cej	niż	wy-
star cza ją cy,	 żeby	 ją	podnie cić.	Nigdy	przedtem	nikt	 tak	do	niej
nie	mówił.
–	Tamtej	nocy	za mie rza łem	szyb ko	cię	posiąść,	a	potem	nadro-

bić	 brak	 gry	wstępnej…	 ale	 powie dzia łeś	 „nie”,	więc	musia łem
odejść.
–	Okej…	–	nie	potrze bowa ła	przypomnie nia.
–	Myślisz	pewnie	–	mówił	da lej	–	że	chodziło	mi	tylko	o	szyb ki

nume rek	wte dy,	kie dy	za dzwoniłem	do	cie bie	z	sa molotu,	ale	nie
masz	poję cia,	co	cię	ominę ło	tamte go	ranka…
–	Pre zer wa tywa	–	powie dział.	–	Chcę,	że byś	mi	ją	za łożyła	i…	–

prze szedł	na	rosyjski	i	Na omi	odrobinę	zbyt	pospiesz nie	się gnę ła
do	 stolika	 nocne go,	 ale	 nie,	 prze cież	 to	 nie	 ona	 zajmowa ła	 się



przybora mi	toa le towymi	w	sa molocie!
–	Gdzie?
–	Koło	prysz nica.
–	Drań	z	cie bie,	Sev.
–	Tak,	ale	pójdziesz	tam	po	nie	–	odparł.	–	A	wra ca jąc,	za pa lisz

świa tło.
Nie	spra wił,	 że	bła ga ła,	 spra wił,	 że	była	chętna.	Sta jąc	w	 ła -

zience,	ujrza ła	w	lustrze	swoją	twarz,	na	której	nie	było	już	śla du
łez.	 Dostrze gła	 na	 niej	 pożą da nie.	 Za la zła	 najpotrzeb niejsze
w	 tej	 chwili	 rze czy	 i	w	 cią gu	kilku	 se kund	wróciła,	 gwałtownie
dysząc.
–	Świa tło	–	przypomniał	jej,	kie dy	dopa dła	do	łóż ka,	co	zna czy-

ło,	że	musia ła	ob rócić	jesz cze	raz.
–	Idź	wolno	–	powie dział,	kie dy	za pa liła	świa tło	i	mógł	sycić	nią

wzrok.	Widział,	 jak	bar dzo	była	podnie cona.	Twarz	Na omi	pro-
mie nia ła,	sutki	mia ła	wyprę żone,	a	jej	oczy,	kie dy	ich	spojrze nia
się	spotka ły,	lśniły.
Pochyliła	nad	nim	głowę,	wie dząc,	że	to	bę dzie	roz kosz ne	do-

zna nie	erotycz ne.
–	Ob róć	się.
Oszołomiona,	 usia dła	 mu	 na	 udach,	 bar dziej	 podnie cona,	 niż

myśla ła,	że	było	to	moż liwe.
Sev	podał	jej	pre zer wa tywę.
–	Za łóż	ją.
–	Za mie rzasz	powie dzieć	mi	„nie”	w	ostatniej	chwili?	–	za sta -

na wia ła	się	na	głos.
–	 Dla cze go	 miałbym	 powie dzieć	 „nie”?	 –	 spytał,	 ob ser wując,

jak	za kła da	mu	kondom.	–	Te raz	wstań.
Na omi	uniosła	biodra	i	na gle	ob rócił	ją	tak,	że	wylą dowa ła	na

ple cach.	Zna leź li	się	z	powrotem	w	miejscu,	w	którym	powie dzia -
ła	mu	wte dy	„nie”,	tylko	że	te raz	byli	nadzy,	a	on	miał	za łożoną
pre zer wa tywę.	Na omi	wygię ła	się	w	jego	stronę	i	tak	jak	tamte -
go	wie czora,	była	bliska	or ga zmu.
–	Och,	nie,	nie	dojdziesz	beze	mnie…	–	Wbił	się	w	nią	głę boko,

kie dy	 już	 na ra sta ła	 w	 niej	 roz kosz.	 Nie	 doświadczyła	 nicze go
choć	trochę	podob ne go	do	tego.	Wziął	ją	tak	gwałtownie,	z	taką
intensywnością,	 że	 poczuła,	 jak	 gdyby	 całe	 jej	 życie	 było	 bez -



barwne	aż	do	tego	momentu.
–	Sev…	–	pra wie	chcia ła	go	powstrzymać,	wbijał	się	w	nią	tak

gwałtownie,	 głę boko	 i	 nie okiełzna nie.	 Potem	 uniósł	 się	 na	 łok-
ciach	 i	 za czął	 poruszać	 się	wolniej,	 lecz	nie	mniej	 intensywnie.
Nie spiesz ne	i	prze myśla ne	ruchy	trzyma ły	ją	w	pełnym	na pię cia
impa sie,	a	potem,	gdy	jej	na glą ca	potrze ba	wzrosła,	podob nie	jak
i	jego,	znowu	doprowa dził	ją	do	wrze nia.
–	 Już.	 Kra sa vica	 –	 ode zwał	 się,	 szczytując,	 a	 Na omi	 wyda ła

krzyk	 roz koszy.	W	 jej	 głowie	 roz błysły	 świa tła,	 kie dy	 za brał	 ją
tam,	gdzie	nigdy	wcze śniej	nie	była.	Ale	on	był	tam	ra zem	z	nią.
–	Myślę	–	powie dzia ła,	kie dy	opadł	na	nią	i	le że li	bez	tchu	–	że

wła śnie	ode bra łeś	mi	dzie wictwo.
Roze śmiał	się,	rozumie jąc,	że	nigdy	wcze śniej	nie	doświadczyła

ta kie go	seksu.
–	Myślę	–	odpowie dział	–	że	to	ty	ode bra łaś	mi	moje.
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–	Co	się	sta ło	z	pozosta łymi?
Trochę	spa li,	potem	roz ma wia li,	ra zem	wypełnia jąc	sobie	resz -

tę	cza su.	Te raz,	kilka	godzin	przed	przylotem	do	Duba ju,	Na omi
wie dzia ła	o	nim	dużo	wię cej,	niż	dowie dzia ła	się	przez	ostatnie
trzy	mie sią ce,	ale	na dal	mia ła	wie le	pytań.
–	Nie	mam	poję cia.	–	Sev	wzruszył	ra miona mi.
–	Próbowa łeś	ich	odna leźć?
–	 Po	 co?	 –	 odparł	 zja dliwie.	 –	 Żeby	 powspominać	 szczę śliwe

cza sy?	Da nil	jest	te raz	ja kąś	grubą	rybą,	biz nesme nem.	Na pisa -
łem	kie dyś	do	nie go,	ale	nie	odpowie dział.
–	A	Roman?
–	Nie	wiem,	co	z	nim.	Za wsze	pa kował	się	w	kłopoty,	zwłasz cza

po	wyjeź dzie	Da nila	do	Anglii.	Ja	skupiłem	się	na	szkole	i	otrzy-
mywa niu	dobrych	ocen,	dzię ki	cze mu	dosta łem	stypendium	i	mo-
głem	się	stamtąd	wynieść.
–	A	Nikołaj?
–	Nie	żyje.	Kie dy	miał	czter na ście	lat,	rzucił	się	do	rze ki.
Bez	szcze gółów,	bez	emocji,	po	prostu	powie dział	jej,	jak	było.
–	Dla cze go?	–	za pyta ła,	ale	Sev	nie	chciał	o	tym	mówić.
Za dzwoniła	Shannon,	pyta jąc,	czy	zje dzą	śnia da nie.	Ku	za że no-

wa niu	Na omi	Sev	powie dział,	że	tak	i	chwilę	póź niej	za sie dli	do
posiłku.	Szampan	 i	 sok	poma rańczowy	były	miłą	nie spodzianką,
ale	tak	na prawdę	oszołomił	Na omi	tort	z	jej	imie niem	na	wierz -
chu.
–	Nie	mówiłam	Shannon,	że	odchodzę.
–	Za dzwoniłem	do	niej	wczoraj.
A	więc	jednak	za dał	sobie	trochę	trudu.
–	 To	 twoje	 poże gnalne	 przyję cie	 –	 powie dział.	 –	 Chociaż	 nie

myśla łem,	że	bę dzie my	świę tować	w	łóż ku.	Bar dzo	je stem	z	tego
za dowolony.
–	Mogliśmy	 to	 urzą dzić,	 le cąc	 do	 Londynu	 –	 powie dzia ła,	 ale



Sev	potrzą snął	głową.	W	drodze	tam	nie	miałby	na stroju	do	przy-
jęć,	czy	le że liby	w	łóż ku,	czy	nie,	bo	na dal	byłby	to	dwuna sty	li-
stopa da.
Spoglą dał	na	Na omi.
Wkrótce	poja wi	się	jesz cze	je den	powód,	dla	które go	nie na wi-

dził	tej	daty.
–	Znajdziesz	ja kąś	pra cę	w	Londynie?
–	Mój	 poprzedni	 szef	 na pisał	 mi	 kilka	 tygodni	 temu,	 że	 jego

obecna	asystentka	się	nie	sprawdziła.	Wte dy	odrzuciłam	ten	po-
mysł…	–	Spojrza ła	na	Seva.	–	To,	co	powie dzia łeś	o	pra cy	dla	cie -
bie,	na dal…
–	Na omi	–	Sev	był	tak	bez ce re monialny,	jak	powinien.	–	To	by-

łoby	głupie	wra cać	do	Nowe go	Jor ku	z	powodu	tego,	co	się	dzi-
siaj	sta ło.
–	Wiem.
Dziwnie	się	czuła	z	tą	szcze rością,	roz ma wia jąc	z	kimś	aż	tak

bez pośrednim.	Ale	znowu	słowa,	które	wypowie dzia ne	przez	ko-
goś	inne go	mogłyby	ją	ura zić,	w	jego	ustach	ta kie	nie	były.	Wie -
dzia ła,	na	czym	stoi.	Czy	ra czej	leży.
–	Kie dy	dotrze my	do	Duba ju,	powinnaś	za dzwonić	do	Emma nu-

ela.
–	Myśla łam,	że	się	nie	na da je?
–	Pora dzi	sobie	–	odparł.	Nie	za mie rzał	jej	wyja wiać,	że	powie -

dział	tak	tylko	po	to,	by	skłonić	ją	do	pozosta nia.
–	Wiesz,	cze go	ci	trze ba?	–	spytał.
–	Cze go?
–	Wa ka cji.
–	Je śli	chcę	wrócić	do	poprzedniej	pra cy,	będę	musia ła	za cząć

od	razu.	Ale	może	mi	się	uda	wziąć	kilka	dni.
–	Nie,	mam	na	myśli	prawdziwe	wa ka cje.	Może	zrobimy	je	so-

bie,	za nim	wrócisz	do	Londynu?	We	dwoje?
–	Bę dzie my	bar dzo	za ję ci.
–	Nie,	nie	bę dzie my.
–	Powie dzia łeś	prze cież	Alle mowi,	że	musisz	wykonać	dwutygo-

dniową	pra cę	w	czte ry	noce.
–	Po	to,	żeby	wysłać	mu	potem	odpowiedni	ra chunek.
–	Ale	pra ca	musi	zostać	wykona na	–	zmarsz czyła	brwi.



–	Większość	 już	 jest	 zrobiona.	 –	Spojrzał	na	nią	 i	uśmiechnął
się.	–	Dotrzymasz	ta jemnicy?
–	Tak.
–	Zajmie	mi	to	kilka	dni…	a	za nim	powiesz,	że	za wyżam	swoje

honora rium,	nie	 robię	 tego.	Allem	pła ci	mi	 za	wie dzę,	 a	nie	 za
włożoną	 pra cę.	Wylą dowałbym	 ze	 zbyt	 wielką	 licz bą	 klientów,
gdybym	sam	nie	dyktował	tempa	pra cy.	Za tem,	co	robimy?
–	Z	wa ka cja mi?
–	 Prawdziwymi.	 Nigdy	 wcze śniej	 ta kich	 nie	 mia łem.	 –	 Wie le

razy	prze mie rzał	świat	dookoła,	a	 jednak	nigdy	nie	zrobił	sobie
prze rwy.
–	Nie	wiem…
–	Pomyśl	o	tym.	–	Wstał	z	łóż ka	i	poszedł	pod	prysz nic.
Na omi	 rze czywiście	 myśla ła.	 Wcze śniej	 bała	 się,	 że	 je śli	 się

z	nim	prze śpi,	to	za kocha	się	jesz cze	bar dziej,	co	oczywiście	się
sta ło.	Tyle	że	te raz	nie	była	już	prze ra żona,	tylko	pewna	swoich
uczuć	do	nie go.
To	 byłoby	 bar dzo	 głupie	 ocze kiwać	 od	 nie go	 cze goś	 wię cej.

Chociaż	 nie	 powstrzymywa ło	 jej	 to	 przed	 pra gnie niem	 cze goś
wię cej.
Nie którzy	mogli	 uwa żać,	 że	 była	 głupia,	 prze wra ca jąc	 swoje

życie	do	góry	noga mi	po	to,	żeby	dać	sobie	i	ojcu	szansę,	ale	na -
wet	je śli	to	nie	wypa liło,	cie szyła	się,	że	tak	zrobiła.
–	I	co?	–	spytał,	ścią ga jąc	z	bioder	ręcz nik	i	wycie ra jąc	sobie

ple cy,	z	twa rzą	zwróconą	do	niej.
–	Z	czym?
–	 Z	 wa ka cja mi	 –	 uśmiechnął	 się.	 Na prawdę	 nie	 była	 wca le

taka,	jak	myślał,	a	bar dzo	dużo	o	tym	myślał.
–	Och,	z	tym!	–	Po	prostu	le ża ła,	pa trząc	na	nie go,	ale	w	duchu

podję ła	już	de cyzję.	Nie	wyzna	swoich	uczuć	i	nie	bę dzie	prosić
Seva	o	wię cej,	niż	był	gotowy	jej	dać.	Odejdzie	z	wysoko	podnie -
sioną	głową.
Przynajmniej	da	im	obojgu	szansę.
–	Cze kam	na	odpowiedź	–	Sev	na dal	się	wycie rał.
–	 Tak,	 poproszę	 –	 powie dzia ła,	 pa trząc	 na	 jego	 twardnie ją cą

mę skość.	Roze śmia ła	się,	kie dy	rzucił	ręcz nik	na	podłogę	i	wrócił
do	łóż ka.



–	Nie	prosiłam	prze cież	o	to!
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Dubaj,	zgodnie	z	ocze kiwa niem,	był	wilgotny	i	gorą cy,	ale	pro-
sto	z	sa molotu	za bra no	ich	do	osza ła mia ją ce go	kompleksu	hote -
lowe go,	chłodne go	i	nie zwykle	wytwor ne go.	Allem	oprowa dził	ich
po	 nim	 z	 dumą.	 Był	 super luksusowy.	 Prywatne	 pla że	 i	 ba se ny
i	Na omi	mogła	się	tylko	domyślać,	 jak	wyglą da ły	pokoje	hote lo-
we.
–	Gościmy	de le ga cje	 za gra nicz ne	 i	 rodzinę	królewską	 –	 ob ja -

śniał	Allem.	–	Za	nic	bym	nie	chciał,	żeby	kie dykolwiek	ich	pry-
watność	 i	bez pie czeństwo	zosta ły	za grożone,	 jak	to	mia ło	miej-
sce	 w	 innych	 hote lach.	 W	 ze szłym	 mie sią cu	 je den	 z	 na szych
głównych	konkurentów	miał	u	sie bie	wła ma nie	do	syste mu	–	po-
wie dział	do	Na omi.	–	Wycie kły	wte dy	bar dzo	poufne	infor ma cje
i	 dla te go	 na ciska łem	 na	 Seva,	 żeby	 przyje chał	 i	 uaktualnił
wszystkie	na sze	za bez pie cze nia.	Za trudniam	wprawdzie	najlep-
szych	infor ma tyków,	ale	wolę…
–	Bę dzie	dobrze	–	prze rwał	mu	Sev.	–	Spotkam	się	z	nimi,	ale

sprawdzę	wszystko	osobiście.
Było	ja sne,	że	Allem	na prawdę	tylko	Se vowi	ufał	na	tyle,	by	dać

mu	pe łen	dostęp	do	wszystkie go.
–	Wrócę	tu	po	drodze	z	Londynu	i	je śli	poja wią	się	ja kieś	uster -

ki,	będę	mógł	wte dy	nad	nimi	popra cować.
–	Zoba czymy	znowu	was	oboje?	–	Allem	roz promie nił	 się,	ale

Sev	potrzą snął	głową.
–	Tylko	mnie.	Na omi	zre zygnowa ła	z	pra cy.	Będę	miał	nowe go

asystenta,	ale	on	za cznie	pra cować	za	kilka	tygodni.	W	ra zie	ja -
kichkolwiek	 proble mów	 kontaktuj	 się	 bez pośrednio	 ze	 mną.	 –
Spojrzał	na	Na omi.	–	Pora dzę	sobie	te raz	sam.	Spotkam	się	z	ze -
społem	infor ma tyków.	Powinie nem	wrócić	koło	drugiej.	Weź	so-
bie	wolne	i	odpręż	się.
–	Miłe go	pobytu	–	powie dział	Allem.	–	Wie rzę,	że	bę dzie	wam

wygodnie.	Daj	znać,	je śli	cze gokolwiek	bę dziesz	potrze bowa ła.



–	Dzię kuję.
Stał	tam,	kie dy	odchodziła.
–	Dla cze go	Na omi	zre zygnowa ła	z	pra cy?	–	za pytał.
–	Nie	mam	poję cia	–	przyznał	Sev.	Na dal	nie	wie dział	dla cze go.

Owszem,	seks	mógł	w	końcu	spowodować	pewną	nie zręcz ność,
ale	te raz	da le ko	im	było	do	nie zręcz ności.
–	Skończysz	o	drugiej?	–	upewnił	się	Allem.
–	Posta nowiłem	zrobić	sobie	małe	wa ka cje,	to	dla te go.	Je śli	coś

nie	zosta nie	zrobione,	wrócę	tu	po	wyjeź dzie	z	Londynu.	To	da
mi	kilka	dni,	żeby	odkrę cić	rze czy.
–	Musisz	pozwolić	Ja mal	i	mnie	poka zać	wam	okolicę.	Może my

popłynąć	w	rejs…
–	Nie,	nie	–	prze rwał	mu	Sev	i	nie	prze prosił	za	odrzuce nie	tak

miłe go	za prosze nia.	–	Za mie rza my	się	tylko	zre laksować.	Na omi
za cznie	pewnie	za	chwilę	nową	pra cę.
–	Czyli	oboje	robicie	sobie	prze rwę?	Jak	widzę,	Na omi	nie	nosi

już	tamte go	pier ścionka	–	skomentował	Allem.
–	Nie.
–	Umie ściłem	was	w	połą czonych	apar ta mentach.	–	Allem	pa -

mię tał,	o	co	Sev	go	prosił,	kie dy	był	tam	ostatnim	ra zem.	Sev	lu-
bił	 towa rzystwo.	 Tyle	 że	 nie	 przez	 cały	 czas.	 Ale	 sytuacja	 się
zmie nia ła.
–	Nie	potrze buje my	połą czonych	apar ta mentów.	Prze nieś	Na -

omi	do	moje go.
Za nim	Na omi	dotar ła	do	re cepcji,	Allem	wykonał	te le fon	i	bez

jej	wie dzy	wszystko	zosta ło	za aranżowa ne.	Zna la zła	się	w	poko-
ju,	który	był	bar dziej	luksusowy	niż	ja kikolwiek,	w	ja kim	się	za -
trzymywa ła	lub	mogła	to	sobie	wyobra zić.	Ume blowa nie	było	ba -
jecz ne,	od	per skich	dywa nów	po	wazy	pełne	egzotycz nych	kwia -
tów.	Przed	nią	roz cią gał	się	widok	na	Za tokę	Per ską	i	odkryty	te -
ren	z	prywatnym	ba se nem	i	spa.
W	końcu	zrozumia ła,	co	się	sta ło.	To	nie	był	apar ta ment	asy-

stentki	Seva.	Uświa domiła	 to	 sobie,	kie dy	przynie siono	wa liz ki,
które	 za pa kowa ła	 Se vovi.	 Zna la zła	 się	 bliżej	 nie go,	 niż	 tego
ocze kiwa ła.
Wcze śniej	bar dzo	dużo	ra zem	podróżowa li.	Te raz	dziwnie	się

czuła,	wie dząc,	że	nie	ma	drzwi,	które	moż na	by	mię dzy	nimi	za -



mknąć,	 i	 po	 raz	 pierwszy,	 odkąd	 podję ła	 de cyzję,	 za czę ła	mieć
wątpliwości.	To	bę dzie	bola ło.	Bar dzo	się	sta ra ła,	by	wyprzeć	ze
świa domości	zbliża ją ce	się	roz sta nie.
Przez	 ja kąś	 godzinę	 pra cowa ła,	 a	 potem	 przejrza ła	 jedną

z	broszur	i	zde cydowa ła,	że	dziś	wie czór	nie	zje dzą	w	re staura -
cji.	Zrobiła	re zer wa cję.	To	były	także	jej	wa ka cje!
Spę dziła	miły	ra nek	w	spa,	a	potem	wyle giwa ła	się	w	sze rokim

łożu,	 spoglą da jąc	 na	 Za tokę	 Per ską,	 kie dy	 koło	 trze ciej	 wpadł
Sev.
–	To	trwa ło	dłużej,	niż	myśla łem.	Jego	ludzie	będą	te raz	pra co-

wać	bez	wytchnie nia	całą	noc,	a	ja	wrócę	do	nich	rano.	Póki	co
może my	się	zre laksować.
–	Myśla łam,	że	bę dzie my	miesz kać	osob no.
–	Dla cze go?
–	Tak	po	prostu	myśla łam.	Chodź,	musisz	się	prze brać.
–	Po	co?
–	Mamy	randkę	z	pustynią.	Prze jażdż ka	wielbłą da mi,	kola cja,

ta niec	brzucha	i	oglą da nie	gwiazd	do	północy	–	uśmiechnę ła	się.
–	Ja	sta wiam.
–	Żar tujesz?	Ja	nie	robię	ta kich	rze czy.
–	Ale	ja	mam	na	to	ochotę.
–	Allem	zor ga nizuje	prywatną	wypra wę…
–	Powie dzia łam,	że	ja	sta wiam.	Je śli	nie	chcesz,	nie	ma	spra wy.

Myślę,	że	podrzucą	nas	z	powrotem	koło	pierwszej.	Chcia łam	za -
re zer wować	ca łonocną	wypra wę,	ale	nie	byłam	pewna,	o	której
musisz	wra cać	do	pra cy.
Oka za ło	się,	że	to	była	najmilsza,	najbar dziej	sza lona	i	najpięk-

niejsza	 rzecz,	 jaką	 mogli	 zrobić.	 Pustynia	 była	 fanta stycz na,
zwłasz cza	widzia na	z	grzbie tu	wielbłą da,	kie dy	je cha li	nie spiesz -
nie	 w	 promie niach	 chylą ce go	 się	 słońca.	 To	 było	 jak	 ką piel
w	płynnym	złocie.
Ma gia	nie	skończyła	się	na	tym.	Przybyli	głodni	do	obozu	osnu-

te go	aroma ta mi	kola cji.	Je dli,	sie dząc	na	dywa nach,	w	towa rzy-
stwie	turystów,	ja kiejś	pary	spę dza ją cej	tu	podróż	poślub ną,	i	in-
nej	świę tują cej	rocz nicę	ślubu.	Szisza	krą żyła	wokół,	stopy	Na -
omi	zosta ły	ozdobione	henną	 i	nigdy	wcze śniej	nie	 ja dła	równie
smacz nych	daktyli.	Potem	oglą da li	ta niec	brzucha,	który	zgodnie



z	przypusz cze niem	Na omi	był	cudowny.	Sev	myślał	tak	samo.
Zwykle	 oglą dał	 tylko	widoki	 z	 okna	 ga bine tu	 czy	 hote lowe go

pokoju	albo	z	sa molotu.	Te raz	wcią gnął	do	płuc	cie płe	powie trze
i	chłonął	tę	noc,	wśród	ob cych	ludzi,	le żąc	na	dywa nach	i	ga piąc
się	w	gwiaz dy,	a	prze wodnik	poka zywał	im	konste la cje	i	groma dy
gwiazd.
–	To	było	 cudowne	 –	 przyznał	 potem,	 kie dy	na dal	 le że li	wpa -

trze ni	w	gwiaz dy.	–	Emma nuel	nie	spra wi	mi	aż	tyle	ra dości.
–	Może	i	tak,	gdy	złoży	już	wypowie dze nie	z	pra cy	–	uśmiech-

nę ła	się.
–	Dzwoniłaś	do	nie go?
–	Tak	–	odpar ła.	–	Jest	bar dzo	podekscytowa ny.	Za proponował,

że	przyle ci	do	Duba ju	w	ra mach	przejmowa nia	obowiąz ków.
–	Mam	na dzie ję,	że	powie dzia łaś	mu	nie.	Wiem,	że	łóż ko	w	ho-

te lu	jest	duże,	ale	nie	będę	go	dzie lił	także	z	nim!
–	Powie dzia łam	mu,	że	nie	ma	potrze by,	by	przyjeż dżał	 tu	na

tym	eta pie,	ale	możesz	go	potrze bować	po	wyjeź dzie	z	Londynu.
–	Nie.	–	Sev	nie	chciał	myśleć	o	Londynie	ani	o	powrocie	tutaj

po	pobycie	tam.	Powrócił	do	oglą da nia	gwiazd.	 Już	wie dział,	że
Na omi	na	pewno	odchodzi.	Nie	zmie ni	zda nia	i	nie	wróci	do	pra -
cy,	po	prostu	nie	zrobiła by	cze goś	ta kie go	Emma nuelowi.
–	A	co	z	twoim	ojcem?	–	za pytał.	–	Dzwoniłaś	do	nie go?
–	Nie.
Wszystko	dobie gło	końca	zbyt	szyb ko	 i	Sev	ża łował	te raz,	że

Na omi	nie	za mówiła	 im	ca łonocnej	wyciecz ki.	Wrócili	do	hote lu
i	 wyda wa ło	 się,	 że	 podczas	 ich	 nie obecności	 dzia ła ły	 tu	 ja kieś
wróż ki.	Cze ka ła	na	nich	wonna	ką piel,	na	powierzchni	wody	uno-
siły	 się	 płatki	 kwia tów,	 świa tła	 były	 przyćmione,	 a	w	wia der ku
z	lodem	sta ła	butelka	szampa na.	Na wet	Sev	za mrugał.
–	To	chyba	apar ta ment	dla	nowożeńców.	 –	 I	owszem,	 to	było

jak	mie siąc	miodowy.	Tyle	że	na	końcu	mie li	się	roz stać.

Przez	na stępne	dni	Sev	pra cował	cię żej	niż	kie dykolwiek	po	to,
żeby	dać	im	potem	wię cej	cza su	na	robie nie	rze czy,	na	które	Na -
omi	mia ła	 ochotę.	 Pa ra lotnię,	 le niwe	 lunche	 i	 kola cje	 na	 pla ży,
a	potem	długie,	powolne	spa ce ry.	Księ życ	noca mi	był	taki	ogrom-
ny	i	żółty,	że	wyglą dał	niczym	słońce,	które	za ma rudziło	zbyt	dłu-



go.
–	Dzwoniłam	do	ojca	–	ode zwa ła	się.	–	Chcia łam	to	ja koś	za koń-

czyć	i	mieć	już	za	sobą.
–	I?
–	Nie	powie dzia łam	mu	o	przyję ciu,	 tylko	że	nie	uda ło	mi	 się

zna leźć	nowej	pra cy	ani	miesz ka nia	i	dla te go	uzna łam,	że	le piej
bę dzie	zostać	w	Londynie	niż	wra cać	do	Nowe go	Jor ku.
–	Co	powie dział?
–	Ubole wał,	że	nie	mie liśmy	oka zji	poże gnać	się	wła ściwie.	Nie

je stem	pewna,	czy	tak	myślał.
Pa trzyła	 na	 Seva	 i	 za sta na wia ła	 się,	 jak	 bę dzie	wyglą dać	 ich

poże gna nie.
–	Ale	pozosta nę	w	kontakcie	z	moimi	siostra mi.
–	Dla cze go?
On	sam	o	nikogo	nie	dbał	i	za sta na wiał	się,	kie dy	jej	ser ce	ode -

bra ło	taki	sygnał,	które go	on	ode brać	nie	potra fił.
–	Skontaktowa łeś	się	kie dyś	ze	swoją	siostrą?	–	spyta ła.
–	Tak.	Jest	ode	mnie	dzie sięć	lat	star sza	i	sa motnie	wychowuje

cór kę…
–	Twoją	siostrze nicę?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Chyba	tak.
–	Nie	za le ży	ci	na	nich?
–	Nie.	Za	bar dzo	uza leż niasz	 swoje	 szczę ście	od	 innych,	Na -

omi.	 Odda jesz	 swoje	 ser ce	 i	 za sta na wiasz	 się	 potem,	 dla cze go
jest	zła ma ne.	Powiem	ci,	co	się	sta ło.	Odna la złem	moją	siostrę,
zosta łem	za proszony	do	jej	domu	i	pozna łem	swoją	siostrze nicę
Ma riyę.	Potem	wróciłem	do	Nowe go	Jor ku	i	przez	kilka	mie się cy
kontaktowa liśmy	 się	 pra wie	 co	 tydzień.	 Potem	 ode bra łem	 te le -
fon.	Re na ta	powie dzia ła	mi,	że	Ma riya	za chorowa ła,	zdia gnozo-
wa li	u	niej	rzadką	odmia nę	raka.
–	Sev!	–	Oczy	Na omi	wypełniły	się	łza mi.	Może	nie	zna ła	swo-

ich	siostrzyczek	zbyt	dobrze,	ale	na	myśl,	że	któraś	z	nich	mogła -
by	tak	cięż ko	za chorować,	zrozumia ła,	co	czuł	Sev.
–	 Byłem	 zdruzgota ny.	 Dopie ro	 co	 odna la złem	 rodzinę.	 Spyta -

łem,	co	mógłbym	zrobić.	Re na ta	powie dzia ła	mi	o	le cze niu,	które
mogło	 być	 prze prowa dzone	w	Ame ryce.	 To	 była	 je dyna	 szansa



dla	Ma riyi.
Ujrzał	nie pokój	w	oczach	Na omi.
–	Zosta ło	jej	tylko	kilka	tygodni	życia.	Była	zbyt	sła ba,	żeby	po-

dejść	do	te le fonu.	Za ofe rowa łem,	że	za pła cę	za	kura cję	i	sprowa -
dzę	ją	do	Ame ryki.	Chcia łem	wysłać	po	nią	sa molot	wraz	z	ekipą
spe cja listów,	ale…
Pa trzył	w	te	jej	oczy	szcze niacz ka,	tak	ufne	wobec	innych,	bez

wzglę du	na	to,	jak	bar dzo	ją	ra nili,	i	kie dy	się	za wa hał,	wysunę ła
logicz ny	wniosek:
–	Było	już	za	póź no?
Wniosek,	 jaki	podsuwa	pełne	cie pła	ser ce.	 Jego	wła sne	ser ce

sta ło	się	zimne	z	tak	wie lu	powodów.
–	Hej,	dobrze	ci	ra dzę,	Na omi,	nigdy	nie	odpowia daj	na	mejla

z	prośbą	o	numer	twoje go	konta	bankowe go.
–	Nie	rozumiem.
–	 Poprosiłem	 Re na tę	 o	 na zwę	 kliniki,	 żeby	 prze lać	 tam	 po-

trzeb ne	pie nią dze.
Na omi	na dal	marsz czyła	brwi	i	to	go	zirytowa ło.	Prze ra ża ła	go

ta	jej	ufność	i	to,	jak	ła two	moż na	ją	było	zra nić.
–	Re na ta	chcia ła,	że bym	prze słał	pie nią dze	bez pośrednio	na	jej

konto.
Na omi	prze łknę ła	ślinę.
–	Ma riya	nie	była	nigdy	 chora.	Nie	było	 żadne go	 raka.	Więc

widzisz,	dla cze go	kłamstwo	na	te mat	zdrowia	członków	rodziny
tak	lekko	mi	przychodzi.	To	musi	być	dzie dzicz ne.
–	Je steś	pe wien,	że	to	było	oszustwo?
–	Całkowicie.	Te raz	nie	mam	już	nic	wspólne go	z	Re na tą,	ale

wysyłam	pre zenty	Ma riyi,	chociaż	tra fia ją	potem	na	aukcje	inter -
ne towe.	–	Te raz	był	brutalny.	–	Nie	szukaj	sama	cier pie nia,	Na -
omi.	To	najlepsza	rada,	jaką	ci	mogę	dać.
–	Nie	odnoś	tego	do	wszystkich,	Sev.
–	Nie	mówię	o	kobie tach	 –	 odparł,	 są dząc,	 że	myśla ła	 o	 jego

matce	i	siostrze.
–	Wiem,	że	nie	–	odpowie dzia ła.	–	Osą dziłeś	cały	rodzaj	ludz ki.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Sev	wciąż	musiał	pra cować,	ale	 jak	Allem	za uwa żył,	wyda wał
się	bar dziej	roz luź niony	niż	kie dykolwiek	wcze śniej.
–	Ja kie	ma cie	pla ny	na	Londyn?	–	spytał	Allem,	kie dy	Sev	pre -

zentował	mu	zmia ny,	ja kie	wprowa dził	do	syste mu	kompute rowe -
go.
–	Nic	spe cjalne go…	–	Sev	wzruszył	ra miona mi.	Nigdy	nikomu

nie	mówił,	że	jeź dził	tam	w	na dziei	na	spotka nie	z	Da nilem.
–	Odwie dzicie	rodzinę	Na omi?
–	Nie.	Allem,	Na omi	i	ja	nigdzie	się	ra zem	nie	wybie ra my.
–	 Ale	 dla cze go?	 To	 ja sne,	 że	 łą czy	 was	 głę bokie	 uczucie.	 To

było	widocz ne	podczas	tamtej	kola cji,	a	te raz	sta ło	się	faktem.
–	Czy	może my	skupić	się	na	pra cy?	–	mruknął	Sev,	ale	ten	je -

den	raz	to	on	był	roz koja rzony.	Prze ana lizował	fakty	i	Allem	miał
ra cję.	W	uszach	brzmia ły	mu	słowa	Na omi	o	bra ku	za ufa nia	do
rodza ju	 ludz kie go.	Miał	wie le	 powodów,	by	nie	 ufać	 innym,	 ale
ża den	z	nich	nie	odnosił	się	do	Na omi.
Jutro	miał	być	ich	ostatni	dzień	w	Duba ju.	Spę dzili	ra nek	w	łóż -

ku,	potem	poszli	na	ba sen	i	Sev,	który	zwykle	był	najszczę śliwszy,
idąc	do	pra cy,	te raz	nie	chciał	jej	zosta wiać	sa mej.	Pojutrze	mie li
wsiąść	do	jego	sa molotu,	a	potem	Na omi	odejdzie.	Ja kaś	cząstka
jego	odczuwa ła	 ulgę	na	myśl	 o	 powrocie	do	 życia,	 które	wcze -
śniej	prowa dził.
–	Ja mal	i	ja	już	po	tygodniu	wie dzie liśmy,	że	bę dzie my	ze	sobą.

Na sze	rodziny	nie	były	tym	wte dy	za chwycone,	ale	ja	już	mia łem
pewność,	że	zosta nie	moją	żoną.
–	Allem,	nie	wszyscy	chce my	się	że nić.
–	Se va stian…
–	Daj	spokój.
–	Nie	chcę	dać	ci	spokoju.	Dla cze go	o	nią	nie	walczysz?	–	Wła -

śnie	dla te go	Sev	nie	chciał	przyja ciół.	Allem	prze kra czał	wszyst-
kie	wytyczone	przez	nie go	gra nice.



–	Se va stian,	jak	długo	się	zna my?
–	Wystar cza ją co	długo	–	mruknął	Sev	przez	zęby.
Allem	nie	czuł	się	ura żony.	Kie dy	spotka li	się	po	raz	pierwszy,

był	 ura żony.	Wie le	 razy.	Po	prze locie	w	pierwszej	 kla sie	 ludzie
wysia da li	zwykle	z	sa molotu	wypoczę ci	i	w	doskona łym	na stroju,
a	 Se va stian	 przybył	 do	 Duba ju	 z	 posza rza łą	 twa rzą.	 Odrzucał
wszelkie	grzecz ności	i	przyję cia,	na	ja kie	go	za pra szał,	i	wysta -
wił	za	drzwi	swe go	apar ta mentu	nie otwar ty	pre zent,	jaki	mu	tam
zosta wiono.
–	Pa mię tasz,	jak	za stuka łem	w	twoje	drzwi	i	spyta łem,	dla cze -

go	wysta wiłeś	swój	pre zent	za	drzwi?
Sev	za śmiał	się	na	to	wspomnie nie.
–	Nigdy	wcze śniej	nie	dosta łem	pre zentu.
–	Spyta łeś	wte dy,	czy	może my	dokądś	pójść	–	przypomniał	mu

Allem.	–	Poje cha liśmy	na	prze jażdż kę	i	do	baru.
Sev	prze stał	się	uśmie chać,	wspomina jąc	tamten	wie czór.	Nig-

dy	wcze śniej	nie	wyjeż dżał	z	Rosji.	Sam	lot	był	okropny,	nie ustan-
na	atencja	ste war des	prze ra ża ła	go.	Potem	zna lazł	się	u	Alle ma,
a	nigdy	wcze śniej	nie	gościł	u	nikogo	w	domu,	a	cóż	dopie ro	w	ta -
kim	pa ła cu.	Wszystko	to	go	przytła cza ło.
Wylą dowa li	w	końcu	w	ba rze,	o	nie bo	przyjemniejszym	niż	ten,

do	które go	zwykle	chodził.
–	Tamtej	nocy	powie dzia łeś	mi,	skąd	pochodzisz.
–	Allem,	prze byłem	od	tego	cza su	długą	drogę.
–	Owszem.	Dzię ki	swojej	cięż kiej	pra cy.	–	A	także	pomocy	przy-

ja cie la.	Tak,	Allem	był	jego	przyja cie lem.
–	Allem?
Sev	dał	sobie	spokój	z	pra cą.	Chciał	za dać	mu	pyta nie.	W	za sa -

dzie,	kilka	pytań.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Dubaj	był	nie sa mowity.	A	może	to	była	spra wa	wa ka cji?	Ostat-
nie	 dni	 były	 ta kie	 re laksują ce,	 ra dosne	 i	 wspa nia łe.	 Może	 za -
wdzię cza ła	 to	 towa rzystwu?	Nie	 próbowa ła	 tego	 roz strzygnąć.
Obudziła	się	rano	na	dźwięk	wia domości	od	Seva.	Na pisał,	że	bę -
dzie	pra cować	z	Alle mem	do	póź na,	żeby	jutro	spę dzić	z	nią	cały
dzień.	Ich	ostatni	wspólny	dzień.	Nie,	nie	chcia ła	o	tym	myśleć,
więc	nie	spie szyła	się	ze	śnia da niem,	zja dła	je	w	łóż ku,	prze glą -
da jąc	broszury	i	za sta na wia jąc	się,	co	zrobić	z	wolnym	cza sem.
Kie dy	 zde cydowa ła	 się	 wybrać	 na	 za kupy,	 za dzwoniła	 Ja mal.
Stwier dziła,	że	to	jej	kolej,	by	za brać	Na omi	na	mia sto.
Na omi	szykowa ła	się,	myśląc	o	dniu,	kie dy	pozna ła	Ja mal.	Tyle

się	zmie niło	w	tak	krótkim	cza sie	i	tak	wie le	jesz cze	się	zmie ni.
–	 Allem	 wła śnie	 dzwonił	 –	 powie dzia ła	 Ja mal,	 kie dy	 Na omi

wsia dła	do	sa mochodu.	–	Będą	pra cować	do	póź na,	więc	mamy
mnóstwo	cza su.
Ja mal	na prawdę	zna ła	się	na	za kupach,	a	do	tego	dysponowa ła

kie rowcą,	który	cier pliwie	za nosił	na rę cza	nowych	na bytków	do
sa mochodu.	 Poszły	 do	 kilku	 butików,	 choć	 Ja mal	 unika ła	 tych,
których	na zwy	Na omi	zna ła.
–	Ubie ram	się	tra dycyjnie	–	wyja śniła	–	a	więc	wybie ram	lokal-

nych	projektantów.
Już	 za	 chwilę	Na omi	mogła	 się	 prze konać	 dla cze go.	 Tka niny

były	osza ła mia ją ce	i	piękne,	nie	mogła	się	oprzeć	przymie rza niu
sukie nek,	po	które	nor malnie	nigdy	by	nie	się gnę ła.
–	Spójrz	na	tę	–	za suge rowa ła	Ja mal.	Kre acja	była	długa,	sre -

brzysto-sza ra	i	z	de likatnymi	kwia ta mi	henny	na	nogach	i	do	roz -
pusz czonych	włosów	wyglą da ła	na prawdę	uroczo.
–	 Nie	 je stem	 pewna	 –	 powie dzia ła	 Na omi,	 choć	 sukienka

ogromnie	jej	się	podoba ła.	Była	jednak	tak	inna	od	tego,	co	zwy-
kle	nosiła…
–	Jest	ide alna.	Pozwól,	że	ci	ją	poda ruję	–	powie dzia ła	Ja mal.



Na omi	pokrę ciła	głową.
–	To	byłoby	nie co	dziwne.
–	Ja sne	–	przytaknę ła	Ja mal	z	uśmie chem.	–	Ale	jest	na prawdę

piękna.
Owszem,	była.	Na omi	w	końcu	ją	kupiła,	robiąc	je den	za kup	na

dzie sięć	poczynionych	przez	Ja mal.
–	Nie	mam	poję cia,	kie dy	mogła bym	ją	włożyć.
–	Jutro	–	podpowie dzia ła	Ja mal.	–	Allem	i	 ja	chcie libyśmy	was

za prosić	do	sie bie	na	kola cję.	–	Na omi	roze śmia ła	się,	bo	sukien-
ka	wyda wa ła	jej	się	prze sadnie	strojna	na	kola cję	z	przyja ciółmi,
ale	 potem	 zrozumia ła,	 że	 Ja mal	 mówiła	 zupełnie	 poważ nie.	 –
Chcie libyśmy	was	odpowiednio	poże gnać.	Wspa nia le	było	gościć
Se va stia na.	Ubierz	się	pięknie,	Na omi.	Ja	za mie rzam.
Poszły	jesz cze	do	fryzje ra.	To	był	na prawdę	uroczy	dzień,	za -

kończony	podwie czor kiem	z	bułecz ka mi	z	konfiturą	z	róży.	Wa -
ka cje,	ja kich	nigdy	nie	mia ła.	W	nie sa mowitym	mie ście	z	wszyst-
kimi	jego	atrakcja mi	i	w	cudownym	towa rzystwie.	Kupiła	na wet
cze koladki	z	wielbłą dzie go	mle ka	dla	sióstr	i	sła ła	do	nich	mejle.
Te raz	rozumia ła	słowa	Seva	i	to,	dla cze go	zde cydował	się	odciąć
od	rodziny;	ale	sama	na	pewno	nie	chcia ła	się	odsunąć	od	Kenne -
dy	 i	 jej	 dwóch	młodszych	 sióstr.	Wyobra ziła	 sobie,	 jak	 star sze
dziewczynki	podekscytowa ne	roz pa kowują	pa czusz ki,	 i	wie dzia -
ła,	że	to	je dyna	wła ściwa	de cyzja.
Wybra ły	 się	 jesz cze	 do	 kilku	 skle pów	 z	 rze cza mi	 dla	 dzie ci.

Wspa nia le	było	zoba czyć	Ja mal	tak	podekscytowa ną.
–	 Sta ra liśmy	 się	 dwa	 lata	 –	 powie dzia ła.	 –	 Za czę łam	 się	 już

mar twić,	ale	Allem	sta le	powta rzał,	że	to	na	mnie	najbar dziej	mu
za le ży.
–	Świetny	z	nie go	fa cet.
–	To	bar dzo	dobry	człowiek	–	potwier dziła	 Ja mal.	 –	 I	 taki	 ro-

mantycz ny.	A	Sev?
Na omi	tylko	się	roze śmia ła.
–	Co	to,	to	nie.
Kie dy	 powinny	 już	 za kończyć	 za kupowe	 sza leństwa,	 Ja mal

stwier dziła,	że	chcia ła by	jesz cze	zoba czyć	dywa ny.
–	Z	wyborem	pocze ka my,	aż	pozna my	płeć	dziecka,	ale	chcia ła -

bym	poznać	twoje	zda nie.



–	Za wsze	ma rzyłam	o	per skim	dywa nie…	 –	przyzna ła	Na omi,
roz glą da jąc	się	wokół.
–	Nie	te,	inte re sują	nas	tylko	te	tka ne	ręcz nie	–	uściśliła	Ja mal.
To	dziecko	bę dzie	mia ło	wszystko!	Dywa ny	były	nie sa mowite

i	bar dzo	drogie,	ale	Na omi	wie dzia ła,	że	taka	oka zja	może	jej	się
już	nie	przyda rzyć.	Zna la zła	się	w	Duba ju,	na	za kupach	z	eksper -
tem,	bo	Ja mal	na prawdę	zna ła	się	na	dywa nach.	–	Ten	jest	piękny
–	powie dzia ła,	widząc,	jak	Na omi	gła dzi	je den	z	nich.	Kolory	były
nie sa mowite:	pista cjowy,	kre mowy	 i	czar ny.	 Ja mal	 roz łożyła	dy-
wan	i	uważ nie	przyjrza ła	się	splotom,	sprawdza jąc,	czy	na praw-
dę	 ma	 do	 czynie nia	 z	 ręcz ną	 robotą,	 ale	 były	 tak	 sta ranne
i	skomplikowa ne,	że	nie	moż na	było	w	to	wątpić.
Dywan	 był	 kosz towny,	 ale	 też	 nie wyobra żalnie	 piękny.	 Ja mal

widzia ła,	że	Na omi	się	waha.
–	Chcia ła byś,	że bym	się	za	cie bie	potar gowa ła?	Uda	mi	się	zbić

cenę	o	połowę.
–	Nie	–	pokrę ciła	głową	Na omi.	Poczuła,	jak	jej	oczy	za chodzą

łza mi,	więc	odwróciła	głowę,	żeby	Ja mal	nic	nie	zoba czyła.	–	Nie,
dzię kuję.	Chodź my…
Ten	krótki	moment	pośród	tego	wspa nia łe go	dnia	dał	jej	do	my-

śle nia.	Wróciła	do	hote lu,	zja dła	lekki	lunch	i	położyła	się	na	łóż -
ku,	za sta na wia jąc	się	nad	tym,	jak	się	czuje.
–	To	trwa ło	wiecz nie	–	powie dział	Sev,	wchodząc.
–	Skończyłeś?
–	W	cza sie	lunchu	musia łem	poroz ma wiać	z	sze fem	infor ma ty-

ków.	 Allem	miał	 ra cję,	 że	mnie	 za anga żował.	 A	 jak	 twój	 dzień
z	Ja mal?
–	Było	cudownie.
Chcia ła	wstać	z	łóż ka,	ale	ją	powstrzymał.
–	Zostań	tam.	 Jutro	musimy	rano	wstać.	Przed	nami	 lot	ba lo-

nem	–	powie dział,	kie dy	za czę ła	się	roz bie rać.	–	Mamy	być	punkt
pią ta,	więc	bę dzie my	musie li	wstać	o	czwar tej.
–	Lot	ba lonem?
–	To	bę dzie	coś	wspa nia łe go.	Bę dzie my	nad	pustynią,	zoba czy-

my	antylopy	i…
Prze cią gnął	 się,	bo	w	 tej	chwili	był	dużo	bar dziej	 za inte re so-

wa ny	poże ra niem	jej	wzrokiem.	Nie	mogła	na	to	nie	za re agować.



Sev	 był	 równie	 piękny,	 jak	 pierwsze go	 dnia,	 gdy	 go	 zoba czyła,
a	seks	tej	nocy	–	tak	wspa nia ły,	jak	za wsze.	Ale	jej	ser ce	toczyło
walkę,	o	której	Sev	nigdy	się	miał	nie	dowie dzieć.	Gonitwa	myśli
nie	da wa ła	jej	za snąć.	Le ża ła,	wpa trując	się	w	ciemność,	gdy	Sev
spał,	 i	 wyobra ża ła	 sobie,	 że	 jej	 dywan	 leży	 zwinię ty	 w	 pokoju
u	matki,	za nim	Na omi	znajdzie	miejsce	dla	sie bie.	Jak	moż na	ku-
pić	 dywan,	 nie	wie dząc,	 gdzie	 się	 bę dzie	miesz kać?	Potem	wy-
obra ziła	go	sobie	przy	kominku	w	apar ta mencie	w	Nowym	Jor ku,
z	 które go	wła śnie	 zre zygnowa ła.	 Pre zentowałby	 się	 tam	wspa -
nia le.	A	na stępnie	zrobiła	na prawdę	głupią	rzecz	i	pomyśla ła,	że
świetnie	wyglą dałby	na	podłodze	w	sypialni	Seva.	To	było	wyma -
rzone	miejsce.	Pa sował	tam	do	za słon.	 Jak	długo	 jesz cze	mogła
uda wać,	że	nie	kocha	 le żą ce go	obok	męż czyzny?	Poczuła	na gle
gwałtowną	tę sknotę	za	domem,	tak	silną,	że	była	gotowa	na tych-
miast	pa kować	wa liz ki.	Nie	wie dzia ła	tylko,	gdzie	on	jest.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Sev	obudził	się	na	dźwięk	budzika	i	sta rał	się	nie	myśleć	o	da -
cie.	Le żał	więc	w	ciemności,	próbując	zmotywować	się	do	wsta -
nia.
–	Na omi?
Otworzyła	oczy,	słysząc	swoje	imię,	i	było	to	tak	cudowne,	jak

za	pierwszym	ra zem,	gdy	je	wypowia dał.	Prze je chał	dłonią	po	jej
pier siach	i	przytulił	się	do	jej	ple ców.
–	Musimy	wsta wać.
Ach,	ten	Allem	i	jego	pomysły.	Sev	nie	chciał	dziś	la tać	ba lonem

i	 być	 szczę śliwy.	 Nie	 dzisiaj.	 Ani	 jutro.	 To	 był	 najgor szy	 czas
w	 roku.	 Prze ra żał	 go.	 Ostatni	 dzień	Nikoła ja.	Wolał	 o	 tym	 nie
myśleć.
–	Sev	–	za czę ła	Na omi,	ale	jej	prze szkodził.
–	Chodź	–	powie dział.	–	Powinniśmy	tam	dotrzeć	na	czas.
–	Czy	mogę	ci	coś	powie dzieć?	–	Jutro	wsta ną	bla dym	świtem,

by	zdą żyć	na	lot	do	Londynu,	więc	te raz	chcia ła	tu	zostać	i	na pa -
wać	się	tym	porankiem.
–	Ja sne,	mów.
Ale	stra ciła	wą tek,	bo	odgar nął	jej	włosy	i	poca łował	w	szyję,

tak	jak	chciał	to	zrobić	tamte go	wie czoru,	kie dy	ba wił	się	jej	su-
wa kiem.	Prze sunął	dłonią	w	dół	od	pier si	do	brzucha.
–	Pa mię tasz,	jak	myśla łem,	że	je steś	w	cią ży?
Uśmiechnę ła	się	w	ciemności.
–	Tak.
Sev	spra wiał,	że	mia ła	mę tlik	w	głowie.	Czuła,	że	jest	podnie -

cony,	to	było	cudowne,	gdy	gła dził	jej	podbrzusze,	choć	jednocze -
śnie	liczyła,	że	jego	dłoń	się gnie	niżej.	Ogar nę ło	ją	pożą da nie	tak
wielkie,	że	nie	chcia ła,	żeby	za kła dał	pre zer wa tywę.	Przywar ła
do	nie go	biodra mi.
–	Biorę	pigułki,	Sev.
–	To	dobrze.



Odrzucił	 prze ście ra dło	 i	 wydał	 z	 sie bie	 długie	 westchnie nie.
Chwycił	ją	i	oboje	zignorowa li	powtór ny	dźwięk	budzika.
–	Sev…
–	Chodź,	kocha nie.	 –	Wchodził	w	nią	 coraz	 szyb ciej	 i	 głę biej,

doprowa dza jąc	ją	do	roz koszy.
–	Nie	mam	ochoty	na	wyciecz kę	ba lonem.	–	Zosta li	na	cudow-

nej	zie mi.
Le że li	na	boku,	z	otwar tymi	ocza mi,	ob ser wując	się	na wza jem

i	ła miąc	wszystkie	re guły.	Poca łował	ją	w	sposób,	w	jaki	nie	powi-
nien,	je śli	Na omi	mia ła	nie	stra cić	głowy.	Nie	zna ła	ta kich	poca -
łunków	i	wie dzia ła,	że	po	tym	poranku	już	ich	wię cej	nie	za zna.
Po	raz	pierwszy	kosz towa ła	miłości	i	odda wa ła	ją	Se vowi.	Ca ło-
wa ła	jego	usta,	potem	twarz,	uszy	i	szyję.	Wdycha ła	za pach	jego
skóry	i	na pa wa ła	się	jej	sma kiem,	podczas	gdy	jego	ręce	czyta ły
jej	cia ło	alfa be tem	Bra ille’a.	Czuła,	jak	całe	jej	cia ło	płonie.	Le d-
wie	się	porusza li,	wciąż	twa rzą	w	twarz,	sple ce ni.	Porusza li	się
jak	jedno	cia ło,	zmie nia jąc	tempo	bez	za sta nowie nia,	szczę śliwi,
że	wschód	 słońca	 uka że	 im	 piękno	 ich	 ciał.	 Aż	 wresz cie	 jedno
z	pchnięć	Seva	spra wiło,	że	cie pło	roz la ło	się	po	jej	cie le,	koncen-
trując	się	w	jej	wnę trzu.	Przyglą dał	się	jej	war gom,	które	opa dły
w	dół,	ale	nie	od	łez.	Nie	ode zwał	się	jednak.	Na	ra zie.	Żadne	się
nie	odwa żyło.
–	Kra sa vica…	 –	 szepnął	w	końcu.	Nie	chcia ła	wie dzieć,	co	 to

zna czy,	ale	powie dział:	–	Piękna	kobie ta.
Nie	mogła	wie dzieć,	że	nigdy	nie	powie dział	tego	żadnej	innej

kobie cie.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Tysiąc	me trów	nad	zie mią	byłoby	o	wie le	bez piecz niej.	Docho-
dziło	południe,	gdy	obudził	 ich	 te le fon	od	Ahme da,	 infor ma tyka,
poszukują ce go	Seva.	A	on,	jak	za uwa żyła	Na omi,	nie	mógł	na wet
na	nią	spojrzeć.	Ona	czuła	to	samo.
–	Nie	wiem,	jak	długo	to	potrwa	–	powie dział	Sev.
–	Nie	ma	proble mu	–	odpowie dzia ła.	Nie	spiesz	się	–	pomyśla -

ła.	 Prze cież	 nie	 pa dły	 żadne	 de kla ra cje.	 Kie dy	wyszedł,	Na omi
le ża ła	na	łóż ku,	próbując	prze konać	samą	sie bie,	że	to,	co	mię -
dzy	nimi	za szło,	niczym	się	nie	róż niło	od	ich	wcze śniejszych	ra -
zów.	Ale	okła mywa ła	samą	sie bie.	Kocha li	się	znowu	rano	i	czuła,
są dząc	z	na pię cia,	ja kie	poja wiło	się	mię dzy	nimi,	że	oboje	tego
ża łują.	Z	 ja kie goś	powodu	on	nie	 chciał	 się	anga żować.	Ona	 to
zrobiła.	 A	 najgor sze,	 że	 pozwolił,	 by	 zoba czyła,	 jak	 wspa nia le
mogłoby	im	być	ze	sobą.
Sev	 omówił	 wszystkie	 zmia ny	 z	 sze fem	 infor ma tyków,	 ale

wciąż	 zer kał	 na	 ze ga rek	 i	 był	 za myślony.	 Przypomniał	 sobie
dzień,	kie dy	z	Nikoła jem	skończyli	szkołę	i	wsie dli	ra zem	do	au-
tobusu,	który	woził	ich	do	sie rocińca.	Przyja ciel	nie	odzywał	się.
Se vowi	to	odpowia da ło,	bo	lubił	odra biać	pra cę	domową	w	auto-
busie,	żeby	móc	czytać	lub	uczyć	się	w	nocy.	Potem	zje dli	obiad.
Szesna ście	lat	temu	sie dzie li	przy	jednym	stole.
Te raz	miał	 przed	 sobą	ostatni	wie czór	w	Duba ju,	 który	mie li

spę dzić,	popija jąc	wino	i	ucztując	u	Alle ma.
–	Wolałbym	dziś	zostać	tylko	z	tobą	–	przyznał	Sev,	za kła da jąc

gar nitur.
–	Ja	też	–	przytaknę ła	Na omi,	choć	za raz	zmie niła	zda nie.	Gdy-

by	zosta li	sami,	pewnie	na le ga ła by	na	poważ ną	roz mowę.	W	to-
wa rzystwie	bę dzie	bez piecz niej.
–	Za dzwonię	i	mu	powiem.
–	Sev!	–	wstrzyma ła	go.	–	Nie.
–	Powie dzia łaś,	że	wola ła byś	zostać	ze	mną.



–	To,	co	się	mówi,	a	co	się	robi,	to	dwie	róż ne	rze czy.	Allem	tak
bar dzo	się	sta rał,	że byśmy	wspa nia le	spę dzili	czas.	Nie	możesz
tak	po	prostu	odwołać	tej	kola cji.
Ale	chciał.	Z	wie lu	powodów,	a	Na omi	nie	zna ła	wszystkich.
Prze bra ła	 się	 w	 swoją	 wspa nia łą	 srebr ną	 suknię	 i	 sanda ły,

a	Sev	pomógł	jej	z	suwa kiem.
–	Chodź my	więc	–	powie dział.	Żadne go	„ładnie	wyglą dasz”	ani

„podoba	mi	się	ta	sukienka”.	Na omi	poczuła	wzbie ra ją cą	złość.
Mia ła	ochotę	wysłać	mejla	do	Emma nuela,	by	już	za ma wiał	dwa
tuziny	 bia łych	 róż.	Wie dzia ła,	 że	 z	 Se vem	 to	 już	 jest	 ten	 czas,
czar	prysł,	a	jego	za inte re sowa nie	zbla dło.	Nie wie le	o	nim	wie -
dzia ła,	ale	jego	zwycza je	zna ła	doskona le.
–	Na omi!	–	Ja mal	i	Allem	przywita li	ją	cie pło,	ale	choć	powita -

nie	było	wylewne,	a	kola cja	wspa nia ła,	w	powie trzu	dało	się	wy-
czuć	na pię cie.	Sev	nie	był	w	najlepszym	na stroju,	ale	Na omi	wie -
dzia ła,	że	Allem	 i	 Ja mal	 to	akceptują.	Mia ła	pewność,	że	dzia ło
się	coś,	w	co	nie	była	wta jemniczona.
–	Kucharz	przygotował	twój	ulubiony	de ser,	Sev	–	powie dzia ła

Ja mal.
To	był	sahlab:	kre mowy,	gę sty	budyń	aroma tyzowa ny	kwia tem

poma rańczy	 i	 wodą	 róża ną,	 posypa ny	 z	 wierz chu	 pista cja mi,
prze pysz ny	i	bar dzo	lekki.	Sev	odparł:
–	To	bar dzo	miłe.	–	Za raz	jednak	spojrzał	na	te le fon,	co	nie	po-

zosta ło	nie zauwa żone.	Na omi	szturchnę ła	go	pod	stołem.
Na stępnie	poda no	kawę	i	sziszę.
–	Chcia ła byś	zoba czyć	pokój	dzie cinny,	Na omi?	–	za pyta ła	 Ja -

mal.
Kie dy	wychodziły	z	ja dalni,	Na omi	wróciła	myśla mi	do	wie czo-

ru,	który	spę dzili	z	Se vem	na	pustyni,	kie dy	życie	wyda wa ło	 jej
się	ta kie	lekkie	i	przyjemne.	Te raz	było	ina czej.
Na wet	Ja mal	wyda wa ła	się	spię ta,	chociaż	nic	nie	powie dzia ła.

Co	 inne go	 Allem.	 Kie dy	 kobie ty	 zna la zły	 się	 poza	 za się giem
wzroku,	zwrócił	się	do	przyja cie la:
–	Powie dzia ła	„nie”?
–	Nie	za pyta łem	jej.	Ona	ma	ja kie goś	fa ce ta	w	Anglii,	może	kie -

dy	go	zoba czy…
–	Daj	spokój,	Sev.



–	Myślę,	że	to	byłby	dla	niej	lepszy	wybór.
–	Nie	bądź	śmiesz ny.
–	 Nie.	 –	 Sev	 pokrę cił	 głową.	 Dzisiejszy	 pora nek	 wstrzą snął

nim.	 Ten	 poziom	 bliskości	 z	 drugą	 osobą.	 Nie	 był	 pe wien,	 czy
chciał	cze goś	ta kie go	jesz cze	doświadczyć.
–	Nie	pole cie liście	ba lonem?	–	Allem	zmarsz czył	brwi.
–	Nie	–	odpowie dział	Sev,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	tym,	co	się

sta ło.	Szyb ko	zmie nił	te mat.	–	Roz ma wia łem	z	Ahme dem	i	powie -
dzia łem	mu,	że	będę	z	powrotem	w	połowie	przyszłe go	tygodnia.
Wyda je	mi	się,	że	dostosowuje	się	do	zmian…
–	Sev,	nie	chcę	dziś	roz ma wiać	o	pra cy.	Wczoraj…
–	To	było	wczoraj	–	prze rwał	mu	Sev.	–	Dużo	myśla łem.	To	były

wspa nia łe	wa ka cje,	 oboje	ba wiliśmy	się	 świetnie…	 –	Prze rwa li,
kie dy	Ja mal	i	Na omi	schodziły	po	schodach.
–	 Je stem	pewna,	 że	Sev	pomoże	wam	 to	 roz wią zać	 –	mówiła

Na omi.
–	O	co	chodzi?	–	za inte re sował	się	Sev.
–	Ja mal	mar twi	się,	że	pokoje	dziecka	i	opie kunki	są	zbyt	odda -

lone	od	sypialni.
–	Chcia ła bym	wie dzieć,	je śli	dziecko	za pła cze	–	powie dzia ła	Ja -

mal.	–	Nie	chcę	wszystkie go	zosta wiać	opie kunce.
–	Prze stań,	proszę	–	żachnął	się	Allem.	–	Mamy	najlepsze	za -

bez pie cze nia,	wszę dzie	ka me ry	i	monitory	i	na	pewno	usłyszymy
płacz	dziecka.
Dokładnie	 w	 tym	 momencie,	 pomyślał	 Sev.	 Około	 je de na stej

wie czorem,	 sie demna ście	 lat	 wcze śniej	 najważ niejsza	 osoba
w	 jego	życiu	pła ka ła.	Usłyszał	 to.	A	potem	odwrócił	 się	na	bok
i	za snął.	Myślał	o	Nikoła ju.	Cokolwiek	dzisiaj	poczuł,	nie	ufał	so-
bie	na	tyle,	by	za opie kować	się	drugim	ser cem.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

Zosta li	je den	dzień	i	jedną	noc	za	długo,	pomyśla ła	Na omi,	kie -
dy	 jednocze śnie	 za dzwoniły	 ich	budziki.	Trzy	dni	byłyby	w	sam
raz	i	wszystko	skończyłoby	się	dobrze.	Mogła by	odejść,	da jąc	im
szansę,	ale	z	godnością.	Tymcza sem	te raz	ze	wszystkich	sił	po-
wstrzymywa ła	się,	żeby	się	nie	roz pła kać.
Sev	miał	ra cję.	Gdyby	nie	na mie sza ła	w	har monogra mie,	byliby

już	w	Londynie	i	każ de	podą ża łoby	w	swoją	stronę.	Za miast	tego
le że li	w	łóż ku,	pra wie	się	nie	dotyka jąc,	bez	słowa.

Sev	roz myślał.	Wysłuchał	Alle ma.	Wie dział,	że	nie	mógł	jej	pro-
sić,	by	wróciła	z	nim	do	Nowe go	Jor ku.	Kupił	pier ścionek,	ale	nie
wie dział,	 jak	 jej	 go	 dać.	 Ża den	 z	 jego	 związ ków	 nie	 prze trwał
próby	cza su.	Niet.
Dzisiaj	zresz tą	nie	miał	głowy	do	romansów	i	za sta na wia nia	się

nad	 jutrem.	Cofnął	się	myśla mi	w	cza sie.	Pobudka	o	pią tej.	Go-
dzinę	wcze śniej	niż	zwykle,	bo	on	z	Nikoła jem	mie li	wte dy	dyżur
w	kuchni.	Sev	zoba czył,	że	łóż ko	obok	jest	puste.	Poczuł	strach.
Pierwsze,	 co	 robili	 po	wsta niu,	 i	 nie	 było	 od	 tego	wyjątków,	 to
ście le nie	łóżek.	A	łóż ko	Nikoła ja	było	nie za sła ne.
–	Musimy	 iść	 –	powie dział,	 choć	nie potrzeb nie,	bo	Na omi	 już

wsta ła.	Wczoraj	spa kowa ła	ich	oboje.	Chcia ła	uda wać,	że	to	były
wa ka cje,	 ale	wciąż	 znajdowa ła	 się	 na	 jego	 liście	 płac.	 Przynaj-
mniej	 przez	 najbliż szych	 kilka	 godzin.	 Przyje cha li	 na	 lotnisko
i	wsie dli	na	pokład	jego	sa molotu.
Sie dzie li	 w	milcze niu	 i	 żadne	 z	 nich	 nie	 za suge rowa ło	 łóż ka.

Roz sta nie	mia ło	być	już	wystar cza ją co	trudne.
–	Gdzie	 twoja	książ ka?	–	za pyta ła	Na omi,	by	coś	powie dzieć.

Sev	nie	odpowie dział.	Trze ba	było	za jąć	się	czymś	praktycz nym.
–	 Je śli	 przygotuję	 dla	 sie bie	 re fe rencje	 –	 za pyta ła	 –	 podpiszesz
je?
–	Za raz	sam	ci	je	przygotuję	–	wyjął	komputer.	–	Jak	długo	dla



mnie	pra cujesz?
–	Trzy	mie sią ce	–	westchnę ła.	Na wet	tego	nie	wie dział.
–	Mia łem	na	myśli,	 ile	 chcia ła byś,	 że bym	wpisał,	 że	dla	mnie

pra cowa łaś?
–	Po	prostu	na pisz	prawdę.
Uśmiechnął	się.	Nie	znał	nikogo	inne go,	kto	war czał,	prosząc

o	re fe rencje.	Pisał	przez	kilka	minut	i	gotowe	pismo	prze słał	na
jej	komputer.
–	Daj	mi	znać,	je śli	chcesz,	że bym	coś	zmie nił.
Za czę ła	czytać.

„Do	wszystkich	za inte re sowa nych,
Na omi	Johnson	pra cowa ła	jako	moja	asystentka	przez	trzy	dłu-

gie	mie sią ce.	Podczas	 roz mowy	kwa lifika cyjnej	uzna łem,	 że	nie
jest	 odpowiednią	 kandydatką	 –	 zbyt	 czę sto	 mówiła	 »prze pra -
szam«.	Póź niej	zde cydowa łem	jednak,	że	dam	jej	szansę.	Cza sem
tego	ża łowa łem.	Na omi	Johnson	mie wa ła	humory,	nie	chcia ła	za -
ma wiać	kwia tów	i	cza sa mi,	muszę	przyznać,	była	nie chętna.	Te -
raz	wiem,	że	 jej	wojownicza	posta wa	bra ła	się	stąd,	że	chcia ła
pójść	ze	mną	do	łóż ka.	A	ja	z	nią.	Ża łuję,	że	cze ka liśmy	z	tym	tak
długo,	ale	cie szę	się,	że	to	zrobiliśmy.
Podsumowując,	 Na omi	 Johnson	 to	 najlepsza	 asystentka,	 jaką

kie dykolwiek	mia łem,	najmilsza	osoba,	jaką	znam,	i	 jest	mi	bar -
dzo	 smutno,	 gdy	 piszę	 te	 słowa,	 bo	 nie	 chcę,	 żeby	 odchodziła,
choć	myślę,	że	tak	jednak	bę dzie	le piej.
Se va stian	Derz ha vin
PS	Za raz	prze ślę	ci	prawdziwe	re fe rencje”.

Nie	skomentowa ła	 tego,	co	na pisał,	 i	 chociaż	było	 to	miłe,	 to
jednak	 ją	 zirytowa ło.	 Chociaż	 tyle	 ra zem	prze żyli,	 pozwa lał	 jej
odejść.	Pozna ła	go	le piej,	ale	mniej	rozumia ła.
To	był	długi,	sa motny	lot.	Sev	na pisał	jej	re fe rencje.	Tak	świet-

ne,	że	Na omi	za sta na wia ła	się,	czy	wrócić	do	dawnej	pra cy,	bo
jego	re komenda cja	mogła	otworzyć	przed	nią	wie le	drzwi.	Naj-
trudniejszą	rze czą,	trudniejszą	na wet	niż	roz sta nie	z	ojcem,	było
przejście	z	sa molotu	do	jego	sa mochodu.	Obie ca ła	sobie,	że	nie
roz klei	się	przy	nim,	ale	z	każ dą	minutą	trudniej	 jej	było	w	tym



posta nowie niu	wytrwać.
–	Mama	mia ła	mnie	ode brać	–	powie dzia ła.	–	Czy	mógłbyś	mnie

wysa dzić	na	przylotach?
Se vowi	nie	podobał	się	ten	pomysł.
–	Zostaw	ba ga że	–	powie dział.	 –	Poszukaj	matki,	a	potem	za -

wiozę	was	obie	do	domu.
–	Nie	ma	potrze by.	Pora dzimy	sobie.
–	Ale	mój	kie rowca…
–	Moja	matka	ma	sa mochód	–	prze rwa ła	mu.	To	rze czywiście

był	już	koniec.
Sta li,	drżąc	w	zimnym	powie trzu	poranka,	gdy	wózek	za pełniał

się	jej	rze cza mi	i	chociaż	Sev	wie dział,	że	bez	nie go	bę dzie	jej	le -
piej,	to	jednak	że gnać	się	z	nią	było	mu	trudniej	niż	z	kimkolwiek
innym.	 Jego	 asystentki	 re zygnowa ły	 i	 zwykle	 szyb ko	 znajdował
za stępstwo,	 to	 samo	 dotyczyło	 jego	 kocha nek,	 cią gle	 był	 ktoś
nowy.	Rodzina.	Ach,	o	tym	le piej	nie	mówić.	Przyja cie le.	Sev	pa -
trzył,	 jak	ostatnia	tor ba	lą duje	na	wóz ku.	To	oni	byli	powodem,
dla	które go	zna lazł	się	w	Londynie.
Spojrza ła	na	Seva,	najprzystojniejsze go	męż czyznę	na	świe cie,

który	kochał	się	z	nią,	tak	jakby	ją	uwielbiał.	Męż czyznę,	który
zła mał	 jej	 ser ce	 i	 schował	 je	 do	 kie sze ni	 niczym	 nie potrzeb ne
drob ne.
–	Dzię kuję	za	wszystko.	–	Była	w	sta nie	spojrzeć	mu	w	oczy.	–

Je śli	Emma nuel	potrze buje	ja kichś	infor ma cji…
–	Za dzwonię	do	cie bie,	je śli	coś	się	poja wi	–	prze rwał	jej.
–	Le piej	nie	–	nie	chcia ła	wię cej	słyszeć	jego	głosu.	–	Emma nuel

może	do	mnie	na pisać.	Tak	czy	ina czej…	–	powie dzia ła,	wyjmując
te le fon	z	toreb ki	–	ten	jest	twój.
–	Za trzymaj	go	–	powie dział,	bo	chodziło	o	coś	wię cej	niż	służ -

bowy	te le fon.	To	była	gwa rancja,	że	mogli	się	skontaktować,	gdy-
by	zmie nił	zda nie.
–	Nie	potrze buję	go	–	powie dzia ła.	I	tak	było.	Nie	mia ła	wątpli-

wości,	że	byłby	na	tyle	okrutny,	żeby	dzwonić	do	niej	w	środku
nocy	i	igrać	z	jej	uczucia mi,	tylko	dla te go,	że	się	nudził.	–	Proszę.
Gdy	 nie	 za re agował,	 włożyła	 mu	 go	 do	 kie szonki	 ma rynar ki,

a	on	po	prostu	stał.
–	Mam	twój	prywatny	numer	–	ostrzegł	ją.



–	Za mie rzam	go	zmie nić.	–	To	była	pierwsza	rzecz,	którą	po-
winna	 zrobić.	 I	 bę dzie	 otwie rać	 tylko	 mejle	 od	 Emma nuela.
Chrzań	się,	skoro	pozwa lasz	mi	odejść,	chcia ła	wykrzyczeć,	ale
tego	nie	zrobiła.
–	Co	za mie rzasz?	–	za pytał.
–	Wrócić	 do	 prawdziwe go	 świa ta.	 –	 Ta kie go	 bez	 zamków	 na

pia sku.	Bez	poranków	z	cudownym	seksem,	za kończonych	chłod-
nym	poże gna niem.
Się gnął	do	płasz cza	i	wycią gnął	cienką	pa czusz kę.	–	Poże gnal-

ny	pre zent	dla	cie bie.	–	Wciąż	ra nił	ją	na	nowo.	Nie	chcia ła	pre -
zentów	na	poże gna nie,	chcia ła	jego.
–	Będę	za	tobą	tę sknić.
–	 Nie	 aż	 tak	 bar dzo	 –	 odpowie dzia ła.	 W	 końcu	 pozwolił	 jej

odejść.
Jej	wózek	odbijał	w	lewo	i	cięż ko	było	nim	ste rować.	Na omi	li-

czyła,	 że	automa tycz ne	drzwi	otworzą	się	 szyb ciej,	ale	musia ła
jednak	chwilę	za cze kać.	Fa talnych	kilka	se kund,	bo	odwróciła	się
akurat	w	momencie,	gdy	jego	sa mochód	odjeż dżał.	Żadne go	tę sk-
ne go	spojrze nia,	nic.	Sev	wrócił	do	swoje go	sa mochodu	i	do	swo-
je go	życia.	Te raz	nadszedł	czas,	by	zrobiła	to	samo.



ROZDZIAŁ	SZESNASTY

–	Stań	tutaj	–	powie dział	Sev	do	kie rowcy.	Próbował	nie	iść	za
nią.	Powinien	pozwolić	jej	wrócić	do	nor malne go	życia.	Za brzę -
cza ła	 jego	 komór ka,	więc	 sprawdził	 ją,	 nie	wysia da jąc	 z	 sa mo-
chodu.	 A	 wte dy	 powróciła	 na dzie ja.	 Ujrzał	 zdję cie	 swojej	 sio-
strze nicy	 Ma riyi,	 z	 uśmie chem	 pre zentują cej	 różowe	 kolczyki.
Pod	spodem	była	wia domość.

„Powie dzia łam	 Ma,	 że	 dosta łam	 je	 od	 Zeny,	 przyja ciółki	 ze
szkoły.	Myśli,	że	są	ta nie	i	dla te go	mogę	je	za trzymać.	Dzię kuję,
wujku	Se va stia nie.	Uwielbiam	je.	Cie bie	też	uwielbiam.	Ma riya”.

Na	końcu	umie ściła	dwa	różowe	ser dusz ka.
Gdyby	tylko	mógł	prze trwać	ten	dzień…	Gdyby	umiał	wytłuma -

czyć	Na omi	swoje	roz cza rowa nie,	że	Da nil	nie	zja wiał	się	na	spo-
tka nie,	 i	mrocz ne	wspomnie nia	 zwią za ne	 z	 tym	dniem…	 Chyba
jednak	 nie	 umiałby,	 nie	 dzisiaj.	 Ale	 coś	mu	mówiło,	 że	 ona	 nie
mia ła by	nic	prze ciwko	temu.	Czy	to	była	miłość?	Może	nadszedł
czas,	żeby	się	o	tym	prze konać?

Hala	przylotów	na	He athrow	była	pie kłem.	Wokoło	 same	 ro-
dziny,	szczę śliwe	pary	i	czułe	powita nia.	Gdyby	mia ła	ze	sobą	te -
le fon,	 wysła ła by	 matce	 wia domość,	 żeby	 się	 spotka ły	 na	 ze -
wnątrz.	Ale	jej	sta ry	te le fon	był	w	wa liz ce.	Sta ła	więc,	roz glą da -
jąc	się	w	tłumie,	i	w	końcu	uzna ła,	że	matka	nie	dosta ła	jej	wcze -
śniejszej	 wia domości	 albo	 zde cydowa ła	 się	 nie	 przyjeż dżać	 po
nią	na	lotnisko.
Tak,	to	był	sa motny	pora nek	i	kie dy	ze	łza mi	w	oczach	kie ro-

wa ła	się	ku	wyjściu,	ude rzyła	w	coś.	Wpa dła	w	jego	ra miona.
–	Za	bar dzo	–	powie dział	Sev.	–	Będę	za	tobą	tę sknił	za	bar dzo,

je śli	pozwolę	ci	te raz	odejść.
Poca łował	ją,	a	Na omi	znie na widziła	sie bie	za	to,	że	odda ła	mu



poca łunek.	Na miętny	i	tak	pe łen	pa sji,	że	zna la zła	się	z	dala	od
tłumu,	wciśnię ta	w	ścia nę.	Nie	ofe rował	jej	nicze go,	może	kilka
dodatkowych	 godzin.	 Nie na widziła	 sie bie	 za	 to,	 że	 za dowa la ła
się	okrucha mi.	Że	w	ten	lodowa ty	pora nek	wcią gnął	ją	pod	swój
płaszcz	 i	był	gorą cy,	 i	pomimo	ca łe go	bólu	poże gna nia	na dal	go
pra gnę ła.	Chciał	tylko	uciec	z	dala	od	tłumu,	chciał	seksu	i	może
potem	roz mowy.	A	ona	chcia ła	jego.
–	Hotel	na	lotnisku?	–	spytał.
–	Drań	z	cie bie	–	roze śmia ła	się,	pła cząc,	 i	 już	mia ła	się	zgo-

dzić.
–	Co	do…	 –	Sev	nie	dokończył,	 bo	 został	 dosłownie	wyrwa ny

z	 jej	 ra mion	 i	 odrzucony.	 Na omi	 ujrza ła	 tylko	 błysk	 czer wie ni,
czyjąś	pięść	 i	Seva	 le cą ce go	na	pobliską	ścia nę,	od	której	odbił
się	jak	od	liny	na	bokser skim	ringu.
–	Nie	ma	 nikogo	 inne go?	 –	wrza snął	 ja kiś	męż czyzna.	Na dal

była	oszołomiona	i	dopie ro	po	chwili	go	roz pozna ła.
–	Andrew?	–	Spojrza ła	w	górę	na	czer wone	foliowe	ba loniki	le -

cą ce	do	sufitu	i	zrozumia ła,	że	musiał	wyjść	po	nią	na	lotnisko.
To	samo	zrobił	Sev.	Te raz	sta nął	do	walki	i	wyglą da ło	na	to,	po-

wa le nie	tego	fa ce ta	na	zie mię	było	prze są dzone.	Wte dy	usłyszał,
kim	był	ten	fa cet,	i	przyjął	pierwszy	cios	w	brzuch.
Na omi	 próbowa ła	 ich	 roz dzie lić,	 krzycząc	 do	 Andrew,	 że	 nie

ma	pra wa,	a	wte dy	 tamten	odpowie dział	 słowa mi,	na	które	nie
za służyła.	Se vowi	za ma ja czyła	przed	ocza mi	czer wień	i	nie	były
to	ba lony	w	kształcie	ser ca.	Rzucił	się,	żeby	powa lić	prze ciwni-
ka,	 ale	 czte rech	 silnych	 ochronia rzy	 powstrzyma ło	 go	 od	 tyłu.
Roz glą da jąc	się	po	tłumie	wstrzą śnię tych	podróż nych,	próbował
zła pać	oddech,	tłuma cząc	sa me mu	sobie,	że	lotnisko	nie	było	do-
brym	miejscem	do	walki.	Że	na	miejscu	na rze czone go	Na omi	był-
by	równie	wście kły.
–	Wszystko	w	porządku	–	powie dział	ochronia rzom.
–	Jest	pan	pe wien?	–	spytał	je den	z	nich.
–	Ja sne.
–	Bo…	–	tym	ra zem	to	ochroniarz	nie	dokończył	swojej	kwe stii,

bo	 w	 odróż nie niu	 od	 Seva	 Andrew	 nie	 był	 unie ruchomiony
i	wście kły	wykorzystał	sytuację.	Na omi	wyda ła	okrzyk,	bo	silny
cios	w	głowę	odrzucił	 Seva	 da le ko	 do	 tyłu.	Ochronia rze	 rzucili



się,	 żeby	 poskromić	 Andrew,	 pusz cza jąc	 upa da ją ce go	 Seva.	 Jej
cichy	powrót	do	domu	zniknął	w	tłumie	policji	i	ra towników	me -
dycz nych.
–	Nie	potrze ba	–	wymamrotał	Sev,	kie dy	za bie ra li	go	do	szpita -

la.
–	Owszem,	 trze ba	 –	 powie dzia ła	Na omi.	 –	Stra ciłeś	 przytom-

ność.
–	Na	jak	długo?	–	spytał	ra townik	me dycz ny.
–	Trzy	minuty.	–	Najdłuż sze	trzy	minuty	jej	życia.	Nie	podnosiła

głowy,	nie	dba ła	o	to,	że	Andrew	został	aresz towa ny,	mogła	my-
śleć	wyłącz nie	o	Se vie.	Nie	po	 raz	pierwszy,	bo	przez	ostatnie
trzy	mie sią ce	myśla ła	pra wie	wyłącz nie	o	nim.	Kogo	próbowa ła
oszukać?	–	za sta na wia ła	się	w	ka retce,	do	której	został	wnie sio-
ny	 na	 noszach.	 Pełne	 godności	 poże gna nie	 nicze go	 nie	 mogło
zmie nić.	Jej	ser ce	na le ża ło	do	nie go.
Już	po	dzie się ciu	se kundach	od	ich	przybycia	do	szpita la	sta ło

się	 ja sne,	 że	Sev	nie	był	 jednak	pierwszy	na	 liście	prioryte tów.
Pie lę gniar ka	se lekcjonują ca	chorych	zba da ła	go	i	Na omi	ża łowa -
ła,	że	jej	wła sne	ser ce	nie	mia ło	ta kiej	umie jętności	se lekcji…
–	Co	 to	 jest	 za	miejsce?	 –	 za pytał	Sev	 ja kąś	godzinę	póź niej,

kie dy	le żał	ubra ny	w	koszulę	szpitalną	i	doszedł	nie co	do	sie bie.
Na dal	był	 jednak	przymulony	 i	coraz	bar dziej	 roz draż niony,	co,
jak	powie dzia ła	pie lę gniar ka,	nie	rokowa ło	dobrze.	Ale	roz draż -
niony	był	prze cież	od	kilku	dni.
–	Dla cze go	nie	ka za łaś	im	za wieźć	mnie	do	prywatnej	kliniki?	–

mruknął.
–	Ra townicy	me dycz ni	nie	dba ją	o	 to,	czy	 je steś	miliar de rem.

Za bra li	cię	do	najbliż sze go	szpita la.
–	Bę dzie my	więc	tu	ster czeć	dwa	tygodnie,	za nim	przyjmie	nas

ja kiś	le karz.	Nie	potrze buję	szpita la.
–	Muszą	ci	to	zszyć.	–	Miał	ogromne	roz cię cie	nad	lewą	brwią

i	opuchlizna	za sła nia ła	mu	oko.
–	 Jest	 je de na sta.	 Zrobimy	 panu	 re zonans	 ma gne tycz ny	 –

stwier dziła	pie lę gniar ka.
–	Nie	potrze buję	re zonansu.
–	Jest	pan	senny.
–	Bo	nie	spa łem	od…	–	Spojrzał	w	górę	na	sufit	z	odpa da ją cą



far bą	i	to	był	zna jomy	widok,	który	przypomniał	mu	dawne	cza sy
i	Nikoła ja,	i	to,	że	miał	się	spotkać	z	Da nilem.	–	Gdzie	jest	mój	te -
le fon?
–	Tutaj	–	ode zwa ła	się	Na omi.	Podniosła	go	z	zie mi,	kie dy	wy-

padł	mu	podczas	bójki.	Te raz,	poda jąc	mu	go,	nie chcą cy	go	włą -
czyła	i	ujrza ła	parę	tamtych	kolczyków,	które	kupił	u	Tiffa ny’ego.
Tyle	że	noszą ca	je	dziewczyna	mia ła	na	sobie	szkolny	mundurek.
–	Do	licha,	Sev.	Kie dy	mówiłeś,	że	jest	taka	młoda…
–	 To	moja	 siostrze nica	Ma riya.	 Kupiłem	 je	 na	 jej	 osiemna ste

urodziny.
Usia dła	na	pla stikowym	krze sełku,	za myślona.	Ma riya	mia ła	na

sobie	bar dzo	ele gancki	mundurek.	Chodziła	do	dobrej	prywatnej
szkoły.	–	Wysła łeś	im	wte dy	pie nią dze,	prawda?
–	Słucham?
–	Pie nią dze	na	le cze nie	Ma riyi.
–	Oczywiście.
–	Ale	dla cze go?	Prze cież	wie dzia łeś,	że	zosta łeś	oszuka ny.
–	Jak	powie dzia łem	Re na cie,	te	pie nią dze	i	tak	by	dosta ła.	Za -

wsze	 chcia łem,	 żeby	 moja	 siostrze nica	 otrzyma ła	 dobre	 wy-
kształce nie,	a	siostra	mia ła	ładne	rze czy.	–	Popra wił	się	szyb ko:	–
Przyrodnia	siostra.	Pie nią dze	ma,	ale	już	ze	sobą	nie	roz ma wia -
my.
Cia ło	Seva	doma ga ło	się	snu,	ale	on	musiał	dokądś	iść.
–	Na omi,	muszę	się	zna leźć	pod	Pa ła cem	Buckingham.
–	Bę dzie	na	swoim	miejscu	także	jutro	–	wtrą ciła	pie lę gniar ka,

mie rząc	mu	ciśnie nie.
–	Ale	muszę	tam	być	dziś	w	południe.
Na omi	za czę ła	te raz	na	se rio	mar twić	się	o	jego	ranę	na	gło-

wie,	bo	prze cież	nie	było	ta kie go	miejsca,	w	którym	Sev	musiałby
się	zna leźć.	Ten	człowiek	mógł	się	spóź nić	osiem	godzin	na	spo-
tka nie	z	szejkiem	i	na wet	za	to	nie	prze prosić.	Nigdy	nie	bywał
zde ner wowa ny	ani	poruszony,	a	jednak	te raz	najwyraź niej	był.	–
Sev,	musisz	zrobić	to	ba da nie.
–	Je dyne,	co	muszę,	to	dostać	się	tam.
–	Co	jest	tak	waż ne,	że	nie	może	pocze kać?
–	Mniejsza	z	tym.	–	Zde cydował,	że	jak	tylko	pie lę gniar ka	i	Na -

omi	wyjdą,	ulotni	się	stąd.



–	Czy	możesz	przynieść	mi	coś	do	picia?	–	zwrócił	się	do	Na -
omi.
–	Trzyma my	te raz	pana	na	czczo	i	bez	płynów	–	odpar ła	pogod-

na	pie lę gniar ka	i	zosta wiła	ich	sa mych.
–	 Prze pra szam	 –	 powie dzia ła	 Na omi	 i	 Sev	 za cisnął	 zęby,	 bo

chcia ła	go	prze prosić	za	swoje go	na rze czone go.
–	Nie	prze pra szaj.	Myśla łem,	że	przynajmniej	z	tym	się	upora -

liśmy.	To	nie	twoja	wina,	że	twój	na rze czony…
–	Mój	były.
–	Co?
–	Rzuciłam	go.
–	Kie dy?
–	Dzień	przed	tym,	jak	złożyłam	wymówie nie.
–	I	nie	przyszło	ci	do	głowy,	żeby	mi	powie dzieć?	Pozwoliłem,

żeby	mnie	ude rzył.
–	Wiem.
Wte dy	odłożył	Andrew	do	pliku,	w	którym	umie ścił	 go	na	 sa -

mym	początku:	do	pliku	spraw	nie istotnych.
–	Muszę	się	gdzieś	zna leźć,	Na omi.
–	Nie	możesz	jesz cze	stąd	wyjść.
Do	chole ry,	wła śnie,	że	mógł.	Usiadł	i	Na omi	pomyśla ła,	że	nie

ma	nic	smutniejsze go	niż	widok	kogoś	tak	silne go	i	zde ter mino-
wa ne go	w	chwili	prawdziwej	sła bości.
–	Gdzie	jest	mój	portfel?
–	W	sejfie.	–	Pogodna	pie lę gniar ka	wróciła.	–	Proszę	spokojnie

le żeć.
Na omi	nigdy	nie	widzia ła	większe go	roz cza rowa nia	na	czyjejś

twa rzy.	A	potem	usiadł	i	utkwił	w	niej	sza re	oczy.
–	Czy	możesz	tam	pójść	za	mnie?
–	Pod	Pa łac	Buckingham?	–	Zmarsz czyła	brwi.	–	Sev,	myślę,	że

możesz	być	trochę	oszołomiony.
–	Nigdy	nie	byłem	bar dziej	przytomny.	Je stem	tam	co	roku	i	nie

mogę	stra cić	tej	szansy.
–	Dla cze go?
–	Na	wypa dek,	 gdyby	Da nil	 się	 poka zał.	Na pisa łem	 do	 nie go

kilka	lat	temu	i	poprosiłem	go	o	spotka nie	tam	w	południe	dwuna -
ste go	listopa da.



–	Myślisz,	że	wła śnie	dzisiaj	się	poja wi?
–	Nie	chcę	stra cić	nikłej	szansy,	że	jednak	się	poka że.
–	Okej.	Jak	wyglą da?
–	Nie	widzia łem	go	od	cza su,	gdy	miał	dwa na ście	lat.	Brunet,

wysoki…	–	Nie	było	tego	za	wie le.	–	To	Rosja nin	–	dodał.
–	Domyśliłam	się.	–	Poczuła,	 jak	znowu	wcią ga	 ją	 tamten	wir.

Kilka	godzin	wcze śniej	miał	ochotę	za brać	ją	do	hote lu	na	lotni-
sku,	przypomnia ła	sobie.	Za sługiwa ła	na	coś	wię cej.	–	Zrobię	to
dla	cie bie,	Sev,	potem	wrócę	tu	i	opowiem	ci,	co	się	wyda rzyło.
A	potem	pójdę	już	do	domu.
I	tak	oto	sie dzia ła	w	desz czu	przy	fontannie,	ob ser wując	prze -

chodzą cych	 wokół	 ludzi.	 Była	 wście kła	 na	 Andrew	 i	 równie
wście kła	na	Seva	za	to,	że	prze dłużał	tę	mękę.	Powinni	już	mieć
to	 za	 sobą.	 Powinna	wła śnie	 roz pa kowywać	wa liz kę,	 a	 nie	 sie -
dzieć	na	zimnym	murze	wokół	ka mienne go	pomnika.
To	było	bez na dziejne.	Krę ciło	się	tam	trochę	schowa nych	pod

pa ra sola mi	 turystów	 i	 nie wie lu	 spa ce rowiczów.	 Jak,	 do	 dia bła,
mia ła	wyłowić	 ciemnowłose go	 fa ce ta	 z	 setki	 innych	ciemnowło-
sych	 fa ce tów?	Widzia ła	 ja kąś	ra dośnie	uśmiechnię tą	blondynkę,
z	tak	zde cydowa ną	miną,	jak	gdyby	deszcz	nie	miał	żadne go	zna -
cze nia.	Wyglą da ła,	jak	gdyby	ster cza ła	tam,	nie	wia domo	jak	dłu-
go.	Równie	długo,	jak	się	wyda je,	ster cza ła	tam	Na omi.	Po	pierw-
szej	w	końcu	się	podda ła.	Nikogo	tam	nie	było,	ab solutnie	niko-
go.
Uśmiechnę ła	się	lekko	do	blondynki,	która	także	roz glą da ła	się

wokoło	i	wte dy	ujrza ła,	jak	ta	podchodzi	do	ja kie goś	męż czyzny.
Wyglą da ją cy	na	ponura ka	zre zygnowa ny	męż czyzna	wzruszył	ra -
miona mi	i	za czął	odchodzić,	ale	kobie ta	kłóciła	się	z	nim,	cią gnąc
za	połę	jego	płasz cza.	I	owszem,	był	wysoki	i	ciemnowłosy	i	dla -
te go	Na omi	pode szła	bliżej.
–	Da nil?	–	Wie dzia ła,	że	robi	z	sie bie	idiotkę.
–	A	nie	mówiłam!	–	wykrzyknę ła	blondynka.	–	Se va stian?
–	Je śli	tak,	to	bar dzo	zyskał	na	urodzie	–	powie dział	Da nil.	Na -

omi	za czę ła	się	śmiać,	bo	wszyscy	byli	oszołomie ni	i	ga pili	się	na
sie bie,	nie	bar dzo	wie dząc,	co	robić.
–	Je stem	asystentką	Seva.	Chciał	tu	być…
–	Tu	je stem.



Odwróciła	 się	 i	 to	 był	 Sev,	 bla dy	 jak	 ścia na,	 ale	 miał	 zszytą
ranę.	 Pa trzyła,	 jak	męż czyź ni	 uścisnę li	 sobie	 ręce.	 Nie,	 to	 nie
było	czułe	powita nie.	Może	Sev	nie	robił	ta kich	rze czy.	Roz ma -
wia li	powścią gliwie	po	rosyjsku.	Na omi	odwróciła	się	do	kobie ty.
–	 Je stem	Lib by»»	–	 tamta	uśmiechnę ła	 się,	pocie ra jąc	 zmar z -

nię te	dłonie.
Na omi	dostrze gła	ob rącz kę	na	jej	palcu.
–	Je steś	żoną	Da nila?
–	Tak!	Dziwnie	się	czuję,	mówiąc	to,	bo	pobra liśmy	się	wczo-

raj.
–	Gra tula cje	–	powie dzia ła	Na omi	i	znowu	spojrza ła	na	dwóch

męż czyzn.	Chyba	nigdy	nie	zrozumie	Seva,	bo	już	skończyli	roz -
ma wiać	i	te raz	wrócił	do	nich.
–	Miło	cię	poznać,	Lib by	–	powie dział.	–	Gra tula cje	z	powodu

ślubu.
–	Dzię kuję.
–	Cie szę	się,	że	odzyska liśmy	kontakt	z	Da nilem,	ale	te raz	wy

dwoje	ciesz cie	się	swoim	mie sią cem	miodowym,	a	ja	idę	do	hote -
lu.	–	Spojrzał	na	Na omi.	–	Musimy	już	iść.
Uścisnął	 dłoń	 Da nilowi.	 I	 to	 tyle?	 –	 za sta na wia ła	 się	 Na omi,

kie dy	Da nil	 i	 Lib by	 ode szli.	Wszystkie	 te	 lata	 spę dzone	 ra zem,
a	potem	wszystkie	 te	 lata	 osob no,	 a	mimo	 to	 roz ma wia li	może
dzie sięć	minut.	Ale	taki	był	Sev,	uświa domiła	sobie,	zimny	i	lekce -
wa żą cy.	Tyle	że	ona	tego	nie	akceptowa ła.
–	Musisz	mnie	ob ser wować	–	powie dział,	wrę cza jąc	jej	ulotkę

na	te mat	ura zów	głowy.	–	Chcie li	mnie	za trzymać	w	szpita lu	i	wy-
puścili	 tylko	pod	wa runkiem,	 że	aż	do	 rana	ktoś	bę dzie	 spraw-
dzał	co	godzinę,	jak	się	czuję.
–	Za trudnij	pie lę gniar kę.
–	 Nie	 chcę,	 żeby	 ktoś	 obcy	 pa trzył,	 jak	 śpię.	 Gdybym	 tego

chciał,	zostałbym	w	szpita lu.
–	Ja	już	dla	cie bie	nie	pra cuję.
–	Świetnie.	–	Za trzymał	taksówkę	i	wsiadł	do	niej.
Pomyśla ła,	że	zrobiłby	to,	poje chałby	i	poszedł	sa motnie	spać.
–	Jedna	noc	–	powie dzia ła,	wsia da jąc	do	taksówki.	Widząc	jego

sza rą	cerę,	wie dzia ła,	że	nie	za mie rzał	jej	uwieść.
Za meldowa ła	ich	w	hote lu,	a	kie dy	dosta li	się	do	apar ta mentu,



Sev	na wet	 się	nie	 roze brał.	Zrzucił	 tylko	buty	 i	 skar petki	 i	po-
szedł	schować	do	sejfu	tor bę	z	portfe lem	i	pozosta łymi	rze cza mi.
–	Jaki	jest	mój	kod?	–	spytał.
–	Daj,	ja	to	zrobię	–	powie dzia ła.
–	Dam	sobie	radę	–	odparł	i	wystukał	nume ry.	Potem	położył	się

do	łóż ka,	a	Na omi	za sunę ła	za słony	i	usia dła	obok.
–	Co	u	nie go?	–	spyta ła.	–	U	twoje go	przyja cie la?
Wzruszył	ra miona mi.
–	Za pytał	mnie,	co	się	sta ło	z	Roma nem.	Powie dzia łem	mu,	że

nic	 nie	 wiem.	 Gdy	mia łem	 piętna ście	 lat,	 dosta łem	 stypendium
i	wyje cha łem.
–	A	co	z	tym	drugim,	Nikoła jem?	Da nil	wie dział,	co	się	sta ło?
–	Co?	Że	nie	żyje?	–	powie dział	gładko	to,	co	sta ra ła	się	wyra -

zić.	–	Da nil	dowie dział	się,	że	musiał	być	mole stowa ny.	–	W	jego
głosie	nie	było	emocji,	 tylko	 zmę cze nie	okrucieństwem	życia.	 –
Nie	wie dzia łem	tego.
–	Przykro	mi.
–	Za wiodłem	go	–	przyznał.	–	Pła kał	pewnej	nocy	i	nie	wie dzia -

łem,	czy	chciałby,	że bym	coś	powie dział.	Sypialnia	w	sie rocińcu
nie	za pewnia ła	prywatności,	de likatnie	mówiąc.	Spyta łem,	co	się
sta ło.	Odpowie dział,	 że bym	dał	 spokój.	Więc	 tak	 zrobiłem.	Na -
stępne go	dnia	uciekł.	Tydzień	póź niej	zna leź li	Nikoła ja	i	jego	ple -
cak	ze	sta tecz kiem	w	środku	nad	rze ką.
–	Sta te czek	z	twoje go	biur ka	w	domu?
–	Tak.	Tylko	tyle	po	nim	zosta ło	–	powie dział,	wolno	za pa da jąc

z	wyczer pa nia	w	sen.
Budziła	go	co	godzinę,	upewnia jąc	się,	że	wszystko	z	nim	do-

brze,	ale	do	siódmej	sama	też	była	wyczer pa na.	Pa trzyła,	jak	się
budził.	Próbował	zgadnąć,	która	jest	godzina.	Potem	jaki	to	mie -
siąc	i	rok.	Na stępnie	miejsce,	gdzie	się	znajdowa li.
–	Je steś	w	Londynie	–	powie dzia ła.
Przypomniał	sobie,	że	za nim	tak	brutalnie	im	prze rwa no,	kie -

rowa li	się	do	hote lu	na	lotnisku…
–	Chodź	do	łóż ka.
–	Nie,	dzię ki.	Mam	cię	ob ser wować	aż	do	rana,	zgodnie	z	ulot-

ką,	a	potem	idę.
–	Dokąd?



–	Do	domu.	Zosta nę	kilka	tygodni	u	matki,	a	potem	coś	sobie
znajdę…
–	Boli	mnie	głowa	–	powie dział.
–	Już	czas,	że byś	za żył	środek	prze ciwbólowy.
–	Nie	ta	głowa.
Nie	chcia ła	się	roze śmiać,	ale	 to	był	wła śnie	 ten	problem,	że

Sev	potra fił	przywołać	jej	uśmiech	na wet	wte dy,	gdy	mia ła	ser ce
w	strzę pach.
–	Chodź	do	łóż ka	–	powie dział.	–	Na omi,	ależ	mia łem	dzień,	mu-

szę	się	przytulić.
–	Cóż,	skoro	to	tak	pięknie	ują łeś.
Miał	 czelność	 zignorować	 jej	 sar ka stycz ną	odpowiedź	 i	 przy-

krył	się	kołdrą.
–	Nie	ma	mowy.	Gdyby	Andrew	cię	nie	ude rzył,	byłoby	już	po

wszystkim.
–	Prze cież	chcia łem	iść	do	hote lu	na	lotnisku.
–	Je steś	taki	romantycz ny.
–	Nie,	nie	je stem.
–	W	mojej	ma rynar ce	jest	fotogra fia,	którą	dał	mi	Da nil.	–	Wy-

ję ła	ją	i	usia dła,	przypa trując	się	zdję ciu	czte rech	chłopców,	wy-
kona ne mu	przed	laty.
–	Da nil	i	 jego	brat	bliź niak	byli	identycz ni.	–	Ja kie	to	okrutne,

pomyśla ła,	że	roz dzie lono	bra ci	bliź nia ków.
–	Da nil	nie	może	odna leźć	Roma na.	Podob no	przez	 ja kiś	czas

miesz kał	z	Anią	po	opusz cze niu	sie rocińca,	a	potem	wyje chał…
–	Anią?
–	Cór ką	kuchar ki.	Da nil	powie dział,	że	zosta ła	słynną	ba le riną.
Na omi	znowu	spojrza ła	na	zdję cie	i	na	Nikoła ja.	To	musiał	być

on,	bo	drugi	chłopiec	był	Se vem.
–	Ty	byłeś	kompute rowym	ma nia kiem.
–	Byłem	–	odparł.	–	Je stem.
Najbar dziej	seksownym	na	świe cie.



ROZDZIAŁ	SIEDEMNASTY

Sev	w	końcu	usnął.	Na omi	wyję ła	poże gnalny	pre zent	od	nie go
i	po	cichu	go	roz pa kowa ła.	Jego	książ ka?	Dla cze go?
Była	sta ra	i	mia ła	postrzę pione	rogi	i	to	ją	Sev	za wsze	czyty-

wał	podczas	star tu	sa molotu.	Kie dyś	na wet	za żar towa ła,	że	bar -
dzo	 wolno	 czytał.	 To	 mia ło	 miejsce	 w	 Mali,	 odłożył	 wte dy	 tę
książ kę	na	bok	i	za proponował,	żeby	się	położyła,	pod	nim.	„Albo
na	mnie	–	uśmiechnął	się.	–	Je stem	aż	tak	wspa nia łomyślny”.	To
była	 najbar dziej	 bez pośrednia	 propozycja	 łóż kowa,	 jaką	 kie dy-
kolwiek	otrzyma ła.
Otworzyła	 książ kę	 i	 zmarsz czyła	 brwi.	 Teksty	 były	 rosyjskie.

Prze wra ca jąc	kilka	stron,	tra fiła	na	ilustra cje,	same	czar no-bia -
łe,	i	dopie ro	po	kilku	chwilach	uświa domiła	sobie,	że	to	były	baj-
ki.	Czytywał	je	swoim	przyja ciołom,	jak	jej	powie dział.	Spojrza ła
na	ob ra zek	wilka	z	uwie szoną	na	jego	ra mie niu	kobie tą	i	podnio-
sła	 oczy	 na	 tego	 piękne go,	 trudne go	męż czyznę,	 elokwentne go
i	 pełne go	 lekce wa że nia,	 który	 czytał	 sta rą	 książ kę	 z	 bajka mi
w	sa molocie.	Który	mówił,	że	nie	chce	być	blisko	z	ludź mi,	a	jed-
nak	 od	 pię ciu	 lat	 wysta wał	 pod	 pa ła cem	 w	 na dziei,	 że	 spotka
swoje go	przyja cie la.
Wte dy	dostrze gła	cier pie nie	na	jego	twa rzy.	Nie	ból	od	ude rze -

nia	w	głowę,	 tylko	udrę kę	tak	wie lu	strat,	 ja kie	poniósł.	Zrozu-
mia ła	 trochę	 le piej,	 jak	 cięż ki	 musiał	 być	 dla	 nie go	 dzisiejszy
dzień.	Po	ta kiej	udrę ce	wylewne	powita nie	nie	było	moż liwe.	Kto
mógłby	go	winić	za	to,	że	cza sem	chciał	się	przytulić?	I	kto	mógł
winić	ją	za	to,	że	go	pra gnę ła?
Odłożyła	książ kę,	roze bra ła	się	i	we szła	do	łóż ka.
Sev	odwrócił	się	w	jej	stronę.
–	Co	za	miła	nie spodzianka	–	powie dział	 i	prze biegł	dłonią	po

jej	cie le,	wyczuwa jąc,	że	jest	naga.	–	A	to	jesz cze	milsza.	–	Wcią -
gnął	w	płuca	jej	za pach.	–	Te raz	bolą	mnie	obie	głowy.
Kie dy	wymie nia li	długi,	nie spiesz ny	poca łunek,	nie	spodzie wa ła



się,	że	po	nim	na stą pią	akroba tycz ne	ewolucje,	ale	nie	zniosła by
znowu	miłości	z	twa rzą	przy	twa rzy,	z	utkwionymi	w	sie bie	ocza -
mi,	w	których	były	obietnice,	ja kie	w	bla sku	dnia	nie	mogły	być
dotrzyma ne.	Zsunę ła	się	więc	w	dół	po	jego	cie le,	piesz cząc	jego
pła ski	brzuch	w	sposób,	jaki	za wsze	ją	kusił,	ku	swojej	ulubionej
czę ści	jego	cia ła,	nie	spie sząc	się,	bo	to	miał	być	ostatni	raz.	Gła -
dził	ją	le niwie,	jak	gdyby	była	kotem,	i	obudził	w	niej	pożą da nie
z	taką	samą	ła twością	jak	za wsze.	Kie dy	było	po	wszystkim,	po-
łożyła	się	obok	nie go.
–	Oddam	ci	tę	samą	przysługę	jutro.
Przysługę?	 Cza sa mi	 doprowa dzał	 ją	 do	 ta kiej	wście kłości,	 że

nie	mogła	za snąć.	Przysługa.	Chętka.	Tylko	tym	było	to	dla	nie -
go.
Kie dy	za padł	w	drzemkę,	się gnę ła	na	półkę	po	książ kę	i	za czę -

ła	ją	prze glą dać.
–	Pa mię tasz,	jak	na	roz mowie	kwa lifika cyjnej	powie dzia łaś,	że

czyta ła byś	w	łóż ku?	–	spytał	sennie.
–	Ha	ha…
–	Co	czytasz?
–	Pre zent	od	cie bie	–	odpar ła.	–	Dla cze go	mi	go	poda rowa łeś?
–	Bo	wciąż	wie rzysz	w	bajki.
–	A	ty	nie?
–	W	te	mrocz ne.	Nie	wiem,	w	co	dzisiaj	wie rzę.	To	nie	jest	do-

bry	dzień.
–	Jak	może	nie	być	dobry,	skoro	odzyska łeś	przyja cie la?	–	spy-

ta ła.
–	Dzisiaj	 jest	 rocz nica	 odejścia	Nikoła ja,	 a	 ra czej	 dnia,	 kie dy

odkryliśmy,	że	zniknął.	Tak,	widzia łem	się	z	Da nilem,	i	pewne go
dnia,	 może	 na wet	 już	 jutro	 bę dzie my	 się	 cie szyć	 z	 odzyska nia
kontaktu,	ale	wiem,	że	dzisiaj	on	tę skni	za	swoim	bra tem	bliź nia -
kiem	i	ża łuje,	że	to	nie	z	nim	się	spotkał…
–	Nie.
–	Ja	dzisiaj	ża łowa łem,	że	nie	sta łem	i	nie	roz ma wia łem	z	Niko-

ła jem.	Żeby	go	prze prosić,	wrócić…
–	Do	cze go?
–	Tamtej	nocy	pła kał.	Nie	pa mię tam,	żeby	kie dykolwiek	przed-

tem	pła kał,	ani	razu.	Kie dy	go	usłysza łem,	po	prostu	nie	wie dzia -



łem,	co	powie dzieć.	Rano	zniknął.	Na omi,	byłem	wszystkim,	co
miał,	a	 jednak	odwróciłem	się	 i	posze dłem	spać.	Powinie nem	to
roze grać	ina czej.
–	Kto	wie,	może	chciał	po	prostu	pła kać,	a	nie	budzić	wszyst-

kich	dookoła?	Czy	Da nil	i	Roman	byli	tam	wte dy?
–	Nie.	Da nil	był	już	wte dy	odda ny	do	adopcji,	a	Roma na	prze -

nie siono	w	inne	miejsce.	Powie dzia łem	ci,	je stem	kiepski	w	uczu-
ciach.
–	Nie zupełnie.	Wte dy	w	sa molocie	byłeś	dla	mnie	bar dzo	miły.

Powie dzia łeś	 mi	 rze czy,	 których	 nie	 chcia łeś	 mówić.	 Tamte go
wie czoru,	kie dy	ojciec	wyda wał	przyję cie	 i	byłam	zde ner wowa -
na,	przysze dłeś	do	mnie,	żeby	sprawdzić,	co	się	sta ło.
–	Co	jesz cze	bar dziej	skomplikowa ło	na szą	re la cję.
Le że li	tak	i	to	Na omi	odwróciła	się,	bo	nigdy	nie	czuła	się	bar -

dziej	zmę czona.
–	Idź	spać.
–	Mam	sprawdzać	co	godzinę,	jak	się	czujesz.
–	Idź	spać.	Na sta wię	budzik.
Chociaż	wie dział,	że	nie	musiał	tego	robić.	Le żał	bez	snu,	roz -

myśla jąc.	 Je śli	 na wet	 źle	 roze grał	 tamtą	 noc	 z	 Nikoła jem,	 to
przynajmniej	coś	z	niej	wyniósł.	Bo	te raz	nie	zosta wiłby	Na omi
sa mej,	gdyby	pła ka ła.	I	rze czywiście,	nie	zrobił	tego.



ROZDZIAŁ	OSIEMNASTY

–	Która	godzina?	–	za pytał	Sev.
Słysząc	zna jome	pyta nie,	Na omi	otworzyła	oczy	i	zer knę ła	na

ze ga rek	przy	łóż ku.
–	Szósta	–	odpar ła	i	za raz	doda ła:	–	Rano.	–	Na	wszelki	wypa -

dek.
Ale	już	nie	pła cił	jej	za	bycie	ga da ją cym	ze gar kiem,	więc	zmu-

siła	 się,	 żeby	 to	zrobić.	Wstać	 i	wyjść	z	 jego	 łóż ka.	Poszła	pod
prysz nic.
Już	go	nie	chcia ła.	Kocha ła	go,	sza la ła	za	nim,	ale	go	nie	chcia -

ła.	To	było	największe	ob ja wie nie	w	jej	życiu.	Nie	chcia ła	już	dłu-
żej	kogoś,	kto	najwyraź niej	nie	chciał	jej.	A	je śli	na wet,	to	tylko
trochę,	a	ona	nie	była	przygotowa na	na	same	okruchy.	Na	seks,
kie dy	tylko	miał	ochotę,	czy	na	roz mowę,	gdy	mu	to	odpowia da ło.
–	Co	robisz?	–	spytał,	kie dy	się	ubie ra ła.
–	Mia łam	sprawdzać	w	nocy,	jak	się	czujesz.	Taka	była	umowa.
–	 Robiłaś	 odrobinę	 wię cej	 –	 powie dział.	 –	 Czy	 sypia	 pani	 ze

wszystkimi	pa cjenta mi,	siostro?
Roze śmia ła	się.	Za wsze	ją	roz mie szał,	na wet	kie dy	mia ła	zła -

ma ne	ser ce.
–	Odchodzę.
–	Dla cze go	mia ła byś	odejść,	kie dy	spra wy	robią	się	inte re sują -

ce?
–	Inte re sują ce	były	dla	mnie	kilka	mie się cy	temu,	Sev.	Nie	będę

cze kać,	aż	się	zde cydujesz,	czy	coś	dla	cie bie	zna czę.
Nigdy	z	nikogo	nie	był	tak	dumny.	Roz myślał	całą	noc	i	mógł	już

te raz	to	zrobić.	Listopad	za wsze	był	dla	nie go	najbar dziej	znie -
na widzonym	 mie sią cem.	 Jej	 odejście	 zmie niłoby	 go	 na	 za wsze
w	pie kło.
–	Czy	możesz	wyjąć	coś	z	sejfu?	–	spytał.
–	Wyjmij	sam.
–	Je stem	chory.	–	Klepnął	twarz	i	za puchnię te	oko.	–	Myślisz,	że



to	się	za goi?
Chwyciła	za	wa liz kę,	ale	zdołał	wzbudzić	w	niej	poczucie	winy,

więc	po	drodze	do	drzwi	za trzyma ła	się	przy	sejfie.
–	Nie	je steś	za	mocna	w	alfa be cie,	prawda?
Nie	była	w	na stroju	do	jego	gie rek.
–	N	to	czter na sta	 lite ra	–	powie dział,	kie dy	na cisnę ła	kla wisz

je den,	a	potem	czte ry.
Na tomiast	A	to	pierwsza,	Na omi	 już	wie dzia ła	 i	wcisnę ła	kla -

wisz.
–	Je steś	moim	se kretnym	kodem	–	powie dział.	–	Kluczem,	który

otwie ra	drzwi.
–	Co	robisz,	Sev?
Zmie nił	swój	kod	kilka	tygodni	wcze śniej…
–	W	Helsinkach	–	powie dział,	czyta jąc	jej	w	myślach.	–	Sza le ję

za	tobą	od	tamte go	cza su.
–	Dla cze go	mi	nie	powie dzia łeś?
–	 Próbowa łem.	 Powie dzia łem	 ci	 wte dy,	 że	 wyle czyłem	 się

z	blondynek.
–	 I	 pole cia łeś	 sobie	 do	 Włoch	 –	 warknę ła.	 Była	 za zdrosna

o	Miss	Roma,	a	 jesz cze	bar dziej	o	to,	że,	 jak	myśla ła,	kupił	dla
niej	tamte	kolczyki.	Ale	nie	mogła	się	nie	uśmiechnąć.
–	Mali	–	przypomniał	jej.	–	Wte dy	cię	za pra gną łem.
–	Te	twoje	gadki	na	podryw	są	bez na dziejne.
–	Za zwyczaj	dzia ła ją.
Tak,	 przyzna ła,	 prawdopodob nie	 odnosiły	 zna komity	 skutek,

kie dy	chodziło	tylko	o	seks.	A	ona	chcia ła	cze goś	wię cej.
–	Co	jest	w	sejfie,	Na omi?
Była	 tam	tore becz ka	z	czar ne go	aksa mitu	 i	bała	się	 ją	otwo-

rzyć,	bo	nie	zniosła by	kolejnej	utra ty	złudzeń.	Jednak	otworzyła
ją	i	w	jej	dłoni	zna lazł	się	najpiękniejszy	pier ścionek,	jaki	kie dy-
kolwiek	widzia ła.	Prędko	odwróciła	wzrok.
–	Kupiłem	go	dla	cie bie	w	Duba ju.	Za mie rza łem	ci	powie dzieć,

że byś	rzuciła	tamte go	fra je ra,	ale	zre zygnowa łem.
–	Ża łowa łeś,	że	go	kupiłeś…
–	Na prawdę	bę dzie my	musie li	 popra cować	nad	 twoją	 pewno-

ścią	 sie bie	 –	 za powie dział.	 –	 Nie.	 Czułem,	 że	 nie	 mam	 pra wa
tego	robić,	kie dy	zbliża ła	się	rocz nica	śmier ci	moje go	przyja cie -



la.	Nie	byłem	też	pe wien,	czy	zdołam	cię	uszczę śliwić.	Te raz	już
je stem.
Za wsze	był.	Choć	cier pia ła	z	miłości	do	nie go,	on	za wsze	po-

tra fił	ją	roz śmie szyć.
–	Wyjdź	za	mnie.
–	Sev!	–	Nie	musiał	posuwać	się	do	tego!
–	Na omi	Derz ha vin.
–	Sev,	proszę,	nie	żar tuj	sobie.
–	Nigdy	w	życiu	nie	byłem	bar dziej	poważ ny.	Chodź	do	mnie.	–

Pode szła,	na dal	ubra na	w	płaszcz,	i	usia dła	na	kra wę dzi	łóż ka.
–	Chcę,	że byś	była	moją	rodziną	–	powie dział.	–	Chcę,	że byśmy

byli	 ze	sobą	szczę śliwi.	Żeby	moja	książ ka	 le ża ła	koło	na sze go
łóż ka.	Wiem,	że	muszę	się	zmie nić,	i	spróbuję.
Spojrza ła	mu	w	oczy.	Nie	musiał	się	wca le	zmie niać.	No,	może

odrobinę.	Ale	mógł	być	sobie	 tak	ze psuty,	 jak	 tylko	chciał,	byle
z	nią.
–	To	bar dzo	rzadki,	na turalny	czar ny	brylant	–	powie dział.	Do-

pie ro	 te raz	 pozwoliła	 sobie	 mu	 się	 przyjrzeć.	 W	 kunsz townej
opra wie	były	też	bia łe	brylanty.	–	Me tal	to	pla tyna	powle ka na	ro-
dem	–	wyja śnił.	–	Wybra łem	rod,	bo	jest	rzadki	i	bar dzo	mocny,
chociaż	mało	podatny…	–	Na omi	stłumiła	uśmiech,	bo	gotów	był
prze prowa dzić	ją	przez	całą	ta blicę	Mende le je wa.
Spojrzał	na	pier ścionek.	Bez	wątpie nia	był	piękny.	Bez	wątpie -

nia	to	ona	powinna	go	dostać.	Wątpił	tylko	w	sa me go	sie bie.	Ale
nie	te raz.
–	Czy	wiesz	dla cze go	wybra łem	czar ny?
Oczywiście,	wie dzia ła.
–	Bo	to	mój	ulubiony	kolor.
–	Na	początku,	ale	wybra łem	go	spośród	kilku	dla	jego	na zwy.

Nie widzialna	Gwiaz da.	Może	dla	kogoś	inne go	je steś	taką	nie wi-
dzialną	gwiaz dą,	ale	nie	dla	mnie.
–	Więc	jednak	je steś	romantykiem.
Pier ścionek	 był	 na prawdę	 piękny.	Nigdy	 nie	 za le ża ło	 jej	 spe -

cjalnie	 na	 biżute rii,	 ale	 każ da	 kobie ta	 chcia ła by	 go	 dostać.
Zwłasz cza	od	nie go.
–	Miał	pa sować	do	sre brzystej	 sukni,	którą	włożyłaś	 tamte go

wie czoru.



Przypomnia ła	 sobie,	 jak	 Ja mal	 za pewnia ła	 ją,	 że	 suknia	 była
ide alna.
–	Więc	Ja mal	i	Allem	wie dzie li?	Na wet	o	pier ścionku?
–	Poprosiłem	Alle ma	o	radę…
A	wiec	na prawdę	ją	kochał.	Te raz	była	tego	pewna.
–	 Wysłucha łem	 tego,	 co	 pora dził	 mi	 Allem,	 ale	 to	 nie	 było

w	moim	stylu.	Musia łem	zrobić	 to	po	swoje mu	i	najpierw	prze -
brnąć	przez	pewne	daty.
Wymie nili	cudowny	poca łunek.
Sev	 była	 nagi,	 a	 ona	w	płasz czu,	 ale	 nie	 na	 długo,	 bo	 już	 go

z	niej	ścią gał.
–	Nie	możesz	powie dzieć	mi	„nie”.	Ja mal	i	Allem	wrę czyli	nam

już	pre zent	za rę czynowy.
–	A	więc	to	dla te go	byli	tacy	nie swoi	tamte go	wie czoru?	Za cho-

wywa li	się	odrobinę	dziwnie.
–	Bo	mia łaś	się	poja wić	z	pier ścionkiem	na	palcu.	Allem	powie -

dział	mi,	że	powinie nem	za brać	cię	na	wyciecz kę	ba lonem	i	tam
ci	się	oświadczyć.	Ale	czy	wyobra żasz	sobie	mnie	w	ta kiej	sytu-
acji?	Mnie?
–	Nie!	Ja	zresz tą	też	nie	chcia łam	le cieć	ba lonem.
–	 Spójrz,	 je ste śmy	 dla	 sie bie	 wprost	 stworze ni.	 Chcesz	 wie -

dzieć,	co	dosta liśmy	w	pre zencie?	Dywan.	Allem	prze słał	mi	jego
zdję cie.	Ja kimś	nie sa mowitym	zrzą dze niem	losu	świetnie	pa suje
do	moich	za słon.	Czy	to	nie	piękne?	–	Była	tak	za rumie niona,	jak
wte dy,	kie dy	ją	poznał,	ale	te raz	się	śmia ła.
–	Mały	szcze gół	or ga niza cyjny	–	powie dział,	wsuwa jąc	jej	pier -

ścionek	na	pa lec.	–	Je śli	nosząc	go,	kie dykolwiek	za czniesz	flir to-
wać	z	innym	męż czyzną,	tak	jak	flir towa łaś	ze	mną…
–	Hm…	Sev	–	prze rwa ła	mu.	–	Się ga jąc	pa mię cią	wstecz,	my-

ślę,	że	moje	za chowa nie	było	bar dzo	powścią gliwe,	no	i	tamten
pier ścionek	miał	sztucz ny	ka mień.	Poza	tym	wca le	z	tobą	nie	flir -
towa łam.	Jesz cze	nie	widzia łeś	mnie	flir tują cej!
Wprost	nie	mógł	się	docze kać.	W	końcu	listopad	wydał	mu	się

lepszy.	Cały	świat	wydał	się	im	obojgu	lepszy.



EPILOG

–	Na omi,	wyglą dasz	pięknie	–	powie dział	Ander son.
Zdobyła	wresz cie	aproba tę	ojca.	Tylko	że	już	jej	nie	potrze bo-

wa ła.	Od	sze ściu	mie się cy	mia ła	miłość	Seva	i	to	uczyniło	ją	sil-
niejszą,	a	cały	świat	bar dziej	przyja zny.
Wspólnie	zde cydowa li,	 że	ślub	odbę dzie	się	w	Londynie.	Tam

był	jej	dom	i	na wet	je śli	z	matką	nie	łą czyła	jej	bliska	więź,	Na -
omi	czuła,	że	gdyby	miał	się	odbyć	w	Nowym	Jor ku,	byłby	to	wo-
bec	niej	afront.
W	Londynie	mogli	też	liczyć	na	obecność	Da nila,	bo	jego	żona

Lib by	była	w	mocno	za awansowa nej	cią ży.	Przyja cie le	kontakto-
wa li	się	te raz	re gular nie,	coraz	bar dziej	zbliża jąc	się	do	sie bie.
W	 cią gu	 tych	 sze ściu	 mie się cy	 Ander son	 za bie gał	 o	 wzglę dy

Seva,	za bie ra jąc	go	do	swoje go	klubu	golfowe go,	gdzie	z	dumą
przedsta wił	przyszłe go	zię cia.	Na omi	wie dzia ła,	że	Sev	godził	się
na	to	tylko	dla	niej.
Robił	 dla	 niej	 rze czy,	 ja kich	 nigdy	 by	 się	 nie	 spodzie wa ła.

Uszczę śliwiał	ją	bar dziej,	niż	kie dykolwiek	mogła	to	sobie	wyma -
rzyć,	i	dzisiaj	mia ła	zrobić	coś	dla	nie go.	Także	dla	sie bie	sa mej.
Ander son	przywiózł	ze	sobą	do	Londynu	Judy	i	małe	siostrzycz -

ki	Na omi.	Kenne dy	zosta ła	druhną.	Te raz	Na omi	sta ła	w	pokoju
hote lowym,	wie dząc,	że	ojciec,	który	nigdy	wcze śniej	nie	wsiadł
dla	niej	do	sa molotu,	przybył	tutaj	wyłącz nie	z	powodu	Se va stia -
na	 i	 kontaktów,	 ja kie	 samo	brzmie nie	 jego	 na zwiska	mogło	mu
przysporzyć.
To	był	czas	ojca	i	cór ki.
–	Po	powrocie	do	domu	urzą dzimy	jesz cze	jedną	uroczystość	–

powie dział	Ander son.	–	Za prosimy	rodzinę	Judy,	na szych	przyja -
ciół	i	zna jomych…
–	Nie	–	prze rwa ła	mu	Na omi.	–	Wątpię,	czy	urzą dzimy	jesz cze

jedną	uroczystość.	A	je śli	na wet,	to	bar dzo	ka me ralną.	–	Wzię ła
oddech	 i	spojrza ła	ojcu	prosto	w	oczy.	–	 I	nie	powiem	ci	o	niej.



Za pomnę	cię	na	nią	za prosić,	tak	jak	ty	to	zrobiłeś	w	swoje	pięć-
dzie sią te	urodziny.
Ander son	 miał	 na	 tyle	 przyzwoitości,	 żeby	 zrobić	 nie pewną

minę.
–	To	było	przyję cie	nie spodzianka	–	próbował	prote stować.
–	Nie	są dzę.	–	Na omi	potrzą snę ła	głową.	–	A	na wet	je śli	tak,	to

dla cze go	Judy	mnie	nie	za prosiła?	Mia ła	oka zję,	bo	w	tamtym	ty-
godniu	byłam	u	was,	zosta jąc	z	dziećmi.	Wcze śniej	myśla łam,	że
to	dla	twojej	drugiej	żony	sta nowiłam	problem,	bo	taką	wymów-
kę	mi	poda łeś.
–	Nie	mówmy	o	tym	w	dzień	twoje go	ślubu	–	powie dział.	–	Nie

chcę,	że byś	się	de ner wowa ła.
–	 Nie	 je stem	 zde ner wowa na	 –	 odpar ła.	 –	 Ale	 wte dy	 byłam.

Przywiozłam	dla	cie bie	tort,	ale	ty	urzą dziłeś	przyję cie	tylko	dla
ludzi,	na	których	ci	za le ża ło.
–	Daj	spokój,	Na omi.	Nie	dzisiaj.
–	Owszem,	dzisiaj.	–	Sta ła	tam	w	ślub nej	sukni	i	da le ko	jej	było

do	za rumie nionej	ze	szczę ścia	panny	młodej.	–	Zosta wiłeś	mnie
dawno	temu.	Nie	ma	powodu,	że byś	prowa dził	mnie	dzisiaj	do	oł-
ta rza.
–	Ale	to	bę dzie	wyglą da ło…
–	 Tak	 –	 prze rwa ła	mu	 –	 to	 bę dzie	 trochę	 dziwnie	wyglą da ło,

kie dy	przyjdziesz	do	kościoła	i	usią dziesz	z	boku	z	żoną	i	moimi
siostra mi,	ale	 tak	wła śnie	zrobisz.	 Je steś	po	prostu	gościem	na
moim	ślubie,	tylko	tym	dla	mnie	je steś.	Kocham	jednak	moje	sio-
stry	 i	 dla	 za chowa nia	 pozorów	 będę	 dla	 cie bie	miła.	 Ale	 nigdy
wię cej	nie	uda waj,	że	mnie	kochasz	albo	że	ci	na	mnie	za le ży…
–	Ale	tak	jest	–	powie dział	i	na prawdę	tak	myślał.	–	Te raz,	kie -

dy	za czą łem	cię	pozna wać.
–	Wybra łeś	sobie	na	to	zły	moment.	Prze konywa nie	mnie	zaj-

mie	ci	dużo	cza su.	A	tymcza sem	zoba czymy	się	w	koście le.

Se va stian	stał	w	koście le	obok	Da nila.
–	Zde ner wowa ny?	–	spytał	Da nil.
–	Je stem	cie ka wy,	jaką	bę dzie	mia ła	suknię	–	powie dział	Sev.
Wątpił,	żeby	zde cydowa ła	się	na	czar ną,	na wet	je śli	to	był	jej

ulubiony	kolor.	 Sta wiał	 ra czej	 na	brą zową,	 o	bar wie	 zwię dłych



róż	i	jej	oczu.
Odwrócił	się	i	ujrzał,	jak	Ander son	Ander son	idzie	środkiem	ko-

ścioła	i	zajmuje	miejsce	obok	swojej	żony.
–	Boże,	uwielbiam	tę	kobie tę.	–	Sev	domyślił	się,	że	Na omi	od-

pra wiła	ojca.
Spojrzał	na	stronę,	gdzie	sie dzie li	goście	pana	młode go	i	ujrzał

cię żar ną	 Lib by	 sie dzą cą	 obok	 swojej	 przyja ciółki	 Ra chel.	 Ania,
która	tego	dnia	odwoła ła	swoje	wystę py	w	te atrze,	uśmiechnę ła
się	do	nie go.	Była	 tam	też	Ma riya	w	różowych	kolczykach	 i	 jej
matka,	 Re na ta.	 Uśmiechnął	 się	 do	Ma riyi,	 ale	 matce	 za le dwie
kiwnął	głową.	To	na dal	było	bole sne,	choć	coraz	mniej.
Byli	 tam	 także	 Allem	 i	 Ja mal,	 którzy	 przyle cie li	 z	 Duba ju	 ze

swoim	 nowo	 na rodzonym	 dzieckiem,	 żeby	 dzie lić	 z	 Se vem	 ten
dzień.	To	dla	nie go	bar dzo	wie le	zna czyło.
Był	też	Emma nuel.	Och,	ale	on	był	wszę dzie,	robiąc	wszystko,

żeby	ślub	wypadł	doskona le.	Ten	fa cet	był	na prawdę	ope ra tywny.
Powinien	za trudnić	go	lata	temu,	pomyślał.	Ale	wte dy	nie	poznał-
by	Na omi.
Sev	nigdy	nie	myślał,	że	weź mie	ślub	w	koście le	i	w	obecności

bliskich	mu	 ludzi.	 Nie,	 nie	 był	 zde ner wowa ny,	 przynajmniej	 do
chwili,	kie dy	usłyszał	wzburze nie	w	spokojnym	zwykle	głosie	Da -
nila.
Odwrócił	się	gwałtownie	i	ujrzał	twarz,	którą	wszę dzie	by	roz -

poznał,	 nie waż ne	w	 ja kim	wie ku.	Męż czyzna	 usiłował	wśliznąć
się	po	cichu	na	tylną	ławkę.
–	Nikołaj!
Za pomina jąc	 o	 obycza jach,	Sev	 cofnął	 się	 od	 ołta rza	 i	 ra zem

z	Da nilem	 szyb ko	 pode szli	 do	 przyja cie la,	 które go,	 jak	myśle li,
stra cili	na	za wsze.
–	Utoną łeś…
–	Nie	–	Nikołaj	potrzą snął	głową.
–	Nie	rozumiem…
–	Nie	te raz	–	powie dział	Nikołaj.	–	Póź niej.	Za	chwilę	bie rzesz

ślub.	–	Za brzmia ła	muzyka	 i	 ludzie	powsta li,	ale	Sev	wciąż	tam
stał,	oszołomiony.
–	Myśla łem…	–	Za wsze	się	o	to	ob winiał.	Gdyby	nie	odwrócił

się	od	nie go	tamtej	nocy…	Jesz cze	nie	uwie rzył	do	końca,	że	oto



Nikołaj	był	 tutaj	we	wła snej	osobie,	ale	chciał	go	prze prosić.	 –
Wybacz,	 że	 zignorowa łem	 cię	 tamtej	 nocy.	 Powinie nem	 za dać
wię cej…
–	Niet	–	odpowie dział	Nikołaj.	–	Nie	masz	mnie	za	co	prze pra -

szać.	Idź	i	weź	ślub.
Na omi	sta ła	przy	wejściu	do	kościoła	i	widzia ła,	jak	tych	dwóch

za mie niło	się	w	trzech.	Pomyśla ła,	że	Da nil	musiał	odna leźć	Ro-
ma na.	 Sev	 wie dział,	 że	 powinien	 wrócić	 na	 swoje	 miejsce,	 ale
chciał	się	najpierw	podzie lić	wie ścia mi	z	Na omi.	Więc	kie dy	Da -
nil	 prowa dził	Nikoła ja	 na	miejsce	 obok	 Lib by,	 Sev	 podszedł	 do
przyszłej	żony.
–	Nikołaj	tu	jest.
–	Nikołaj?	Ale	myśla łam,	że…	–	Spojrza ła	na	męż czyznę,	które -

go	uwa ża no	za	pozba wione go	uczuć,	i	ujrza ła	w	jego	oczach	łzy.
–	Tak	się	cie szę	–	powie dzia ła.	–	Jak	się	czujesz?
–	Co	za	ulga	–	przyznał	i	dopie ro	wte dy	spojrzał	na	Na omi	tak,

jak	powinien.
–	Wyglą dasz…	–	Wziął	ją	za	rękę	i	wpa trywał	się	w	nią.	Włosy

upię ła	do	 tyłu,	 tak	 jak	 tego	dnia,	kie dy	się	pozna li.	Suknia	była
bia ła.	 Doskona le	 dopa sowa na	 podkre śla ła	 kre mowy	 odcień	 jej
de koltu.	W	ręku	trzyma ła	olbrzymi	bukiet	bia łych	róż.
Uśmiechnął	się,	bo	jednak	bia łe	róże	na prawdę	ozna cza ły	ślub

i	 biel	 eksponowa ła	 nie widzialne	 gwiaz dy.	 Pier ścionek	 i	 Na omi.
Ona	także	się	uśmiechnę ła,	flir tując	z	nim,	więc	w	odpowie dzi	po-
ca łował	pannę	młodą.	Na miętnie	i	z	taką	pa sją,	że	omal	nie	upu-
ściła	bukie tu.
–	Umiłowa ni…	–	ode zwał	się	proboszcz,	a	potem	chrząknął.
Prze sta li	się	ca łować,	przypomina jąc	sobie,	gdzie	się	znajdują.
–	Chodź my	i	pobierz my	się	–	powie dział	Sev.	Na omi	nie	poszła

do	 ołta rza	 sama.	 Szli	 z	 Se vem,	 trzyma jąc	 się	 za	 ręce,	 oboje
uśmiechnię ci.	 Ich	 przysię ga	 małżeńska	 była	 piękna	 i	 płynę ła
z	ser ca,	a	potem	Sev	znowu	poca łował	pannę	młodą.	W	bar dziej
stosownym	cza sie.
Kie dy	wrócili	do	hote lu	już	jako	mąż	i	żona,	 jej	ojciec	wzniósł

toast	za	państwa	młodych.	Na omi	cie szyła	się,	że	mia ła	odwa gę
na	 roz mowę	 z	 Ander sonem	 .	 Sev	wzniósł	 toast	 za	 druhny.	Na -
stępnie	prze mówił	Da nil.	Podzię kował	wszystkim	i	powie dział	to,



co	 powinien,	 a	 potem	 podzię kował	 tym,	 co	 przybyli	 z	 da le ka,
i	tym,	których	tu	nie	było,	a	potem	dodał	coś,	co	spra wiło,	że	ser -
ce	Na omi	pode szło	ze	wzrusze nia	do	gar dła.
–	 Sev	 opie kował	 się	 nami	 wszystkimi.	 Próbował	 za że gnywać

spory	 i	 mówił	 nam,	 kie dy	 na le ży	 się	 wycofać.	 Czytał	 nam	 też
książ ki.	Pa mię tasz,	Sev?	Cza sem	to	była	książ ka	kuchar ska,	któ-
ra	wpa dła	mu	w	 ręce,	 albo	 coś	 o	 ogrodnictwie.	 Pewne go	 razu
opie kun	 zosta wił	 romans…	 –	 Wszyscy	 za czę li	 się	 śmiać,	 kie dy
opowia dał,	jak	chłopcy	nie	prze sta wa li	go	prosić,	żeby	prze czytał
go	jesz cze	raz.	–	I	były	też	bajki	–	mówił	da lej	Da nil.	–	Śmie liśmy
się	z	nich,	ale	wszyscy	mie liśmy	na dzie ję,	że	któraś	z	nich	spełni
się	w	na szym	życiu	Tak	myślę.
–	Kto	mógł	pomyśleć…	–	tego	już	Da nil	nie	dokończył	i	Na omi

domyśliła	 się,	 dla cze go.	 Tylko	 z	 jedne go	 powodu	 Lib by	 mogła
wyjść	w	cza sie	prze mowy	męża	na	we se lu.	Nowa	rodzina	Da nila
wła śnie	mia ła	 się	 powiększyć.	Mia ło	 dziś	miejsce	 tyle	 szczę śli-
wych	za kończeń.
–	Na omi	i	Se va stian!	–	Nic	wię cej	nie	trze ba	było	mówić	tego

wie czoru.
Na omi	nigdy	nie	są dziła,	że	może	być	aż	 tak	szczę śliwa,	 tań-

cząc	z	Se vem	w	otocze niu	ludzi,	których	kocha ła.	Byli	tam	też	ci,
na	których	 jej	za le ża ło,	choć	nie koniecz nie	 ich	kocha ła,	ale	wy-
łącz nie	dla te go,	że	to	oni	nie	kocha li	jej.	Ale	Sev	ją	kochał.	Mówił
jej	to	każ de go	dnia,	kie dy	ją	budził,	i	każ dej	nocy,	kie dy	kła dli	się
do	łóż ka.	Oboje	dowie dzie li	się	w	końcu,	co	to	zna czy	być	kocha -
nym	i	najważ niejszym	w	świe cie	tego	drugie go.
–	Szczę śliwa?	–	upewnił	się	Sev,	kie dy	tańczyli.
–	Bar dzo.	–	Chcia ła	mu	opowie dzieć,	co	się	wyda rzyło	mię dzy

nią	a	jej	ojcem	i	oczywiście	dowie dzieć	się	cze goś	wię cej	o	Niko-
ła ju.
–	Czy	może my	pójść	na	górę?	–	powie dział	jej	do	ucha.
–	Na	górę?
–	Do	na sze go	apar ta mentu.
–	Ale	nie	ma	jesz cze	na wet	dzie sią tej.
–	Nie	ob chodzi	mnie,	która	jest	godzina	–	powie dział.	–	Skoń-

czyłem	już	z	innymi	ludź mi.
–	Nie	możesz	wyjść	z	wła sne go	we se la	o	dzie sią tej.



–	Mogę.	–	Wzruszył	 ra miona mi.	–	Wszyscy	dobrze	się	ba wią.
Ja mal	i	Allem	poszli	już	na	górę,	żeby	położyć	dziecko	spać.	Da nil
i	Lib by	poje cha li	do	szpita la.	Twoja	matka	się	upiła…
Wyre cytował	to	w	typowy	dla	sie bie	rze czowy	sposób,	wywołu-

jąc	jej	uśmiech.	No	i	miał	ra cję.	Mie li	za	sobą	szczę śliwy	dzień
i	nie	musie li	zosta wać.
–	Je dyną	osobą,	z	którą	na prawdę	chciałbym	jesz cze	poroz ma -

wiać,	jest	Nikołaj,	ale	to	może	pocze kać.	Czuję,	że	to	bę dzie	dłu-
ga	roz mowa.	Zresz tą,	wyda je	się	bar dzo	za ję ty	z…
–	Ra chel	–	uzupełniła	Na omi.	–	To	przyja ciółka	Lib by.
–	Cóż,	Ra chel	za opie kowa ła	się	nim	zna komicie.	–	Tak	było.
–	Jesz cze	je den	ta niec	–	powie dzia ła	Na omi,	kie dy	za brzmia ła

wolna,	zmysłowa	piosenka	i	Sev	pocią gnął	ją	na	par kiet.
–	Jesz cze	je den	ta niec	–	zgodził	się,	a	potem	podzie lił	się	z	nią

tym,	cze go	się	dzisiaj	dowie dział.	–	Wiesz,	co	Da nil	powie dział	mi
o	 romansie,	 jaki	 im	 czytywa łem?	 To	 stamtąd	 wzię ło	 się	 słowo
kra sa vica.
To	na prawdę	nie	było	fair	mówić	jej	na	sa mym	środku	par kie tu

słowo,	które	tak	czę sto	powta rzał	w	momentach	eksta zy.	Poczuła
dreszcz,	kie dy	wyznał,	że	szeptał	tak	tylko	do	niej.
–	 Czas	 na	 poże gna nie	 gości	 –	 powie dział,	 a	 ona	 przytaknę ła

odrobinę	zbyt	gorącz kowo.	–	Te raz	wejdzie my	do	windy.	–	A	wte -
dy,	niczym	pre zenter	w	ja kimś	quizie	na cisnął	stoper.	–	Mie siąc
miodowy	wła śnie	się	roz począł.
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